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Jedlicze

O olejach automobilowych
(Odczyt wygłoszony dnia 28 września 1933 r. iv Słow. P. Inż. Przem. Naft. w Borysławiu).

Silny rozwój techniki lat ostatnich, a zw łasz­
cza w  dziedzinie budowy wszelkiego rodzaju 
silników, staw ia — podobnie jak i od innych 
m ateriałów  — coraz cięższe wym agania od 
sm arów ; w  budowie silnika jest sm ar równie 
w ażnym  elementem konstrukcyjnym  jak pozo­
stałe, n. p. żelazo i t. p. W iem y jednak z do­
świadczenia, że mechanicy nie traktują tych 
elem entów równorzędnie i do olejów sm arow ych 
odnoszą się z pewnem lekceważeniem, w ycho­
dząc z założenia, że zaw sze znajdzie się odpo­
wiedni sm ar, a cała spraw a jest tylko kw estją 
prób. Jeden z najwybitniejszych profesorów P o­
litechniki na pytanie, czy zastosow any olej na­
daje się dobrze do omawianej m aszyny, odpo­
w iedział: „proszę Pana, w łaściw ie to o sm arach 
m y nic nie w iem y“. Można zaś śmiało zaryzyko­
w ać twierdzenie, że gdyby przem ysł rafineryjny 
nie dostarczał z tego samego surow ca coraz szla­
chetniejszych olejów, nie byłoby możliwe bu­
dowanie nowoczesnych m otorów Diesla, naj­
now szych potężnych turbin parow ych, silników 
lotniczych, transform atorów  i t. d. Kilka więc 
tych uwag m a za zadanie przedstaw ić, jakie za­
gadnienia musi rozw iązyw ać technika sm arnicza 
i jak przem ysł rafineryjny, oparty  o badania 
naukowe w  laboratoriach, dostosowuje się do 
nowych wym agań, w ytw arzając coraz dosko­
nalsze produkty.

Przechodząc do tematu, a mianowicie do ole­
jów automobilowych, najlepiej będzie zachować 
następujący tok m yśli: Krótkie rozpatrzenie w a­
runków pracy silnika spalinowego pozwoli okre­
ślić wym agania, jakim musi uczynić zadość olej 
sm arow y, z czego w  dalszym  ciągu w ynikną 
pewne charakterystyczne jego własności, na­
stępnie należy podać sposób ich oznaczania, 
a wkońcu, jak przedstaw iają się polskie oleje 
na tle omówionych wym agań.

I.

Olej sm arow y w ytw arza  m iędzy pierścienia­
mi, a gładzią cylindra film olejowy, którego za­
daniem jest nie dopuścić do suchego tarc ia (me­
talicznego). W arunki jednak pow stania trw a­
łego filmu m iędzy pierścieniami a cylindrem są 
niekorzystne, pierścienie bowiem są wąskie 
i trudno tak je obrobić, by szpara tw orząca się 
na pomieszczenie filmu olejowego m iała kształt 
klina; swoim ostrym  brzegiem  ścierają one olej 
z gładkiej powierzchni, za każdym  w ięc skokiem 
tłoka musi się w ytw orzyć now y film, w  przeci­
w ieństw ie n. p. do sm arow ania łożysk, gdzie 
film ten istnieje stale.

Dalszą trudność dla sm aru stanow i sam pro­
ces spalania się, przy którym  w  komorze w y­
buchowej w ystępują tem peratury  ponad 1 200° C 
a tem peratury ścian jeszcze w  odległości 1 mm 
od powierzchni w ynoszą 250 do 350° C, tem pe­
ra tu ra  zaś na powierzchni tłoka w aha się od 
300 do 450° C. C ały w ięc olej, k tóry  zostanie 
na ścianach kom ory spalinowej, czy też tam  
przez pierścienie zostanie wciśnięty, powinien 
w yparow ać i spalić się w raz z mieszanką po­
pędową.

W arunki, w śród których pracuje motor, zasto­
sow any do środków  lokomocji, staw iają w  od­
niesieniu do sm arów  dalsze wym agania, z któ- 
rerni nie spotykam y się prawie zupełnie przy 
użyciu sm arów  w  innych dziedzinach, n. p. p rzy  
urządzeniach fabrycznych i t. p. Olej automobi­
lowy musi posiadać taką płynność, by umożli­
w ił uruchomienie wozu w  każdej tem peraturze 
otoczenia, wahającej się w  naszym  klimacie od 
— 30 do plus 30° C, musi w ięc w  tym  zakresie 
tem peratur mieć płynność, umożliwiającą pompce 
przetłoczenie dostatecznej jego ilości tak  do m o­
toru, jak i do w szystkich łożysk. W  ruchu zaś
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rozgrzew a się olej bardzo szybko, zw łaszcza 
w  lecie, do tem peratur 80 do 120“ C, w  których 
także ma posiadać jeszcze w ystarczającą sm ar- 
ność.

Z opisanych powyżej w arunków  pracy w yni­
ka, że olej powinien odpowiadać równocześnie 
niejako sprzecznym  żądaniom i musi:

1. równie dobrze sm arow ać w  niskich i w y ­
sokich tem peraturach,

2. spalać się łatw o i bez pozostałości, przy- 
tem jednak m a być odporny na utlenienie, by 
w  czasie obiegu nie pow staw ały ciała o charak­
terze asfaltów  i mas kleistych, tw orzących t. zw. 
szlam i zatykających przew ody i rowki sm ar- 
nicze,

3. powinien w  niskich tem peraturach — ze 
względu na łatw y  rozruch motoru — mieć małą 
gęstość, t. zn. m ałą wiskozę, k tóra w wysokich 
tem peraturach powyżej 100° C musi być znowu 
dostatecznie dużą, by zapewniła działanie sm ar- 
nicze oleju,

4. w reszcie olej automobilowy, oprócz dla 
cylindra, ma być także smarem i dla wszelkich 
łożysk, czopów i t. p.; trzeba więc niejako pójść 
na kompromis, m iędzy własnościami oleju ło­
żyskowego, a cylindrowego.

W  tern miejscu należy też krótko tylko wspom ­
nieć, że niezawsze urządzenia sm arnicze stoją 
na w ysokości zadania i doprowadzają olei 
wszędzie w  potrzebnej ilości.

Dużą trudność dla pracy oleju, a częste źró­
dło niedomagali i skarg, stanowi rozcieńczanie 
się jego benzyną, k tóra przedostaje się z komo­
ry  spalinowej i rozpuszczając się w  oleju, obni­
ża nieraz bardzo znacznie jego wiskozę.

W  ciągu pracy olej zmienia się, tracąc swoje 
pierwotne własności, i staje się coraz gorszym, 
tak, że w reszcie trzeba go w ym ienić; krótko 
określam y ten proces — mówiąc olej starzeje 
się. S tarzenie się w yw ołują:

1. podw yższona tem peratura, pow stająca 
przez ogrzewanie się oleju w cylindrach i przy 
tarciu w  łożyskach,

2. w pływ  powietrza, t. j. zaw artego w  nim 
tlenu, z którym  olej stale się styka w  czasie 
swojej pracy, tak w  obiegu jak i w  cylindrach, 
w reszcie

3. katalityczne — t. zn. przyspieszające w szel­
kie reakcje chemiczne — działanie powierzchni 
metalicznych lub drobnych startych cząsteczek 
metalu.

P rócz pow yższych działają i inne czynniki 
o charakterze więcej przypadkow ym , n. p. sto­
pień czystości pow ietrza ssanego przez motor, 
rodzaj paliwa i t. p.

Olej w  komorze spalinowej, rozpylony na 
mgłę, ulega częściowemu spaleniu, a cząsteczki 
te, że się tak w yrazim y „nadpalone“ (częściowo 
skoksow ane), w raz z cząsteczkam i sadzy, zo­
stają albo wydm uchane, albo też osiadają na 
ścianach cylindra i dnie tłoka, podobnie jak n. 
p. muchy na lepie, w edług porównania Dra v. 
Philippovich‘a '). Zawsze jednak część oleju

‘) Erdöl und Teer r. 1933, Nr. 15, 16, 17 „Neuere 
Untersuchungsveriahren zur Bestimmung der Rück­
standsbildung von Motorenölen“.

w raz z produktam i utlenienia, tj. sadzą i asfal­
tami, w raca do karteru  przy powrotnym  suwie 
tłoka. Podobne procesy utlenienia zachodzą tak­
że — choć wolniej — w  ciągu całego obiegu 
i sm arow ania łożysk; olej staje się gęstszy 
i lepki, t. zn. coraz więcej żyw iczeje i przybiera 
czarne zabarwienie z powodu grom adzącej się 
w  nim sadzy i asfaltów ; prócz tego zanieczysz­
cza się pyłem z pow ietrza i stałemi cząsteczka­
mi metalicznemi i nabiera coraz więcej wilgoci 
tak z pow ietrza jak też i z kondensującej się 
w  cylindrach pary  wodnej, tw orzącej się przez 
spalenie m aterjału pędnego, a w szystkie te 
składniki razem  stanowią t. zw. szlamy. Szlam 
więc prócz pow yższych części organicznych, 
ma zaw sze dużo i nieorganicznych, pochodzą­
cych ze starych cząsteczek metalu, pyłu z po­
w ietrza i t. p. pomijając zanieczyszczenia przy­
padkowe, jakie mogą dostać się przy peł­
nieniu oleju. W  rezultacie w  oleju nazbiera się 
tyle szkodliwych składników, że dalsze jego 
użycie jest niebezpieczne; olej więc zestarzał się 
zupełnie i należy go wymienić na świeży.

Każdy olej mineralny, jako substancja orga­
niczna, ulega przy użyciu wyżej opisanym zmia­
nom, a w artość jego zależy tylko od czasu trw a­
nia procesu starzenia się, należy więc jego kres 
istnienia przesunąć na jaknajpóźniejszy termin. 
W iększa trw ałość oleju daje duże oszczędności, 
nie tylko w  zużyciu samego oleju, ale — co może 
ważniejsze — przez zmniejszenie ilości p rzerw  
potrzebnych na napraw y, czyszczenie silnika 
i t. p., przedłuża się więc okresy  pracy i lepiej 
.konserwuje m aszynę. Dlatego ostatnim  postu­
latem — podyktow anym  przez punkt w idzenia 
gospodarczy — jest, by olej był jak najodpor­
niejszy na starzenie się, t. zn. by  wydzielał przy  
ogrzewaniu i przy utlenianiu jak najmniej koksu 
i nie w ykazyw ał dużej skłonności do tworzenia 
się ciał o charakterze żyw ic i asfaltów.

W artość oleju zależy od surowca, z jakiego 
się go otrzymuje, a dalej od m etody pracy, t. j. 
sposobu dystylacji, dającej m aterjał w yjściow y 
t. zw. dystylat i od sposobu rafinacji czyli oczy­
szczenia dystylatu. Wiadomo, że ciężkie oleje 
początkowo uzyskiwało się przeważnie jako po­
zostałości ze specjalnych gatunków dobrych rop, 
n. p. pensylwańskiej w  Ameryce, które następnie 
przez silną rafinację przy dużem zużyciu che- 
mikalij i ziem odbarwiających, daw ały odpo­
wiednie oleje. Obecnie dzięki udoskonalonym m e­
todom dystylacji, przez zastosow anie dystylacyj 
bardzo zachowaw czych, pod silnem vacuum 
i często w  wieżach na dużych powierzchniach, 
można uzyskać naw et z gorszych rop, doskona­
ły  m aterjał, k tóry  odpowiednio oczyszczony, da­
je smar, nieustępujący w  niczem najlepszym pen­
sylwańskim . M odernizacja w ięc urządzeń rafine­
ryjnych, dalej udoskonalone — i pod względem 
chemicznym — m etody pracy, zw łaszcza oczysz­
czanie, pozwoliły i z polskich rop w ytw orzyć 
oleje automobilowe i lotnicze, o pięknej jasnej 
barwie, k tóre zaspakajają naw et najostrzejsze 
w ym agania; najlepszym tego dowodem, że ca­
łe polskie lotnictwo, tak wojskowe jak i cyw ilne 
używ a tylko sm arów  pochodzenia krajow ego.
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Przechodząc do kry terjów  fizycznych i che­
micznych, pozw alających ująć ilościowo w ła­
sności olejów stosownie do opisanych wym agań, 
spotykam y się przedew szystkiem  z własnością 
dość zagadkowej natury, t. zw. smarnością (we­
dług określeń Niemców: Schm ierwert, Schm ier­
fähigkeit lub Oeligkeit), k tóra nie jest równo­
znaczna z lepkością czyli wiskozą, a określa się 
tern, że dwa oleje o tej samej wiskozie, mogą 
zachow yw ać się odmiennie w  czasie pracy. 
Smarność oleju zależy od całego szeregu takich 
czynników, jak napięcie powierzchniowe, zdol­
ność zwilżania powierzchni metalicznych, co n. p. 
stara ł się ująć Dallwitz - W egener przez w y­
znaczenie kąta przyczepności (przylegania); jest 
ona prawdopodobnie w  związku z ugrupow a­
niem się czy uszeregowaniem  wzajemnem dro­
bin, zależnem od ich budowy i charakteru che­
micznego, a więc, czy to są połączenia nienasy­
cone, czy parafinowe, lub naftenowe. N. p. 
tłuszcze, a zw łaszcza kw asy  tłuszczowe, mają 
zdolność sm arniczą o wiele w yższą niż oleje mi­
neralne, które jako węglow odory, należą do zu­
pełnie innej grupy ciał. Nie udało się dotychczas 
ściśle zdefiniować i ująć w e w zór m atem atycz­
ny  smarności, dlatego też nie można jej m ierzyć, 
a tylko zgrubsza klasyfikować oleje przez do­
świadczenia na m aszynach próbnych, wyniki 
jednak uzyskane na tych m aszynach nie znajdu­
ją potw ierdzenia w  codziennej praktyce sm ar- 
niczej.

W edług zwyczajnego schematu badań labora­
toryjnych, podaje się dla charak terystyki oleju, 
następujący szereg w łasności: c. gat., barw a, 
zapach, zanieczyszczenia, popiół, zaw artość as­
faltu, pkt. zapłonienia, pkt. palenia, pkt. krzep­
nięcia, wiskoza, lcz. zmydlenia, lcz. kw asow a 
i lcz. koksowa, z których omówimy tylko kilka 
ważniejszych.

Ciężar gatunkow y  określa pochodzenie oleju, 
a nie jego w artość.

Punkt zapłonienia, t. j. tem peratura, przy któ­
rej pary, wydzielające się z oleju, zapalają się od 
płom yka w  czasie badania, przeprowadzonego 
w  ściśle znormalizowanej aparaturze, podaje 
skłonność oleju do odparow ywania, pozwala 
oznaczyć czy olej przedstaw ia w ąską frakcję, 
czy też mieszaninę i czy w czasie fabrykacji nie 
uległ rozkładowi. Do tego samego badania zdą­
żają też propozycje niektórych chemików, by 
podaw ać krzyw e w rzenia oleju, oczywiście pod 
zmniejszonem ciśnieniem lub naw et w  próżni 
katodowej.

W ysoki punkt zapłonienia ma znaczenie tylko 
dla olejów cylindrowych dla m aszyn parowych, 
ponieważ wskazuje na brak składników  łatwo 
lotnych, dla m otorów  zaś spalinowych w y sta r­
cza taka jego w artość, by  w  przewodach obie­
gowych, gdzie w  niektórych punktach tem pera­
tu ry  mogą dojść do 150° C, nie następow ało je­
szcze znaczniejsze odparowanie, czy też zmiana 
oleju. Każdy olej w  komorze wybuchowej musi 
się spalić, idzie tylko o to, by spalił się bez osa­
dzenia pozostałości koksowych, a w łaśnie oleje
0 w yższych punktach zapłonienia, najczęściej 
otrzym yw ane jako t. zw. redukty, mają w iększą 
skłonność do w ytw arzania koksu na tłokach
1 w  cylindrach.

Oznaczenie punktu krzepnięcia  ma duże zna­
czenie dla olejów, stosow anych w  urządzeniach, 
w ystaw ionych na silniejsze zm iany tem peratur, 
n. p. przy olejach automobilowych, które w  zim­
nej porze roku powinny mieć dostateczną płyn­
ność dla uruchomienia swego obiegu. Oczywi­
ście oleje zastygające w  tem peraturze około 
0° C, nie nadają się do użytku w  zimie i w tedy 
oleje są tern lepsze, im niższe mają punkty 
krzepnięcia. Na niski punkt krzepnięcia kładzie 
się także duży nacisk w  lotnictwie, gdzie olej 
zależnie od w ysokości pracuje w  zakresie bar­
dzo dużych różnic tem peratur.

W iele uwagi należy poświęcić w yborow i w is­
kozy czyli lepkości, kierując się następującemi 
w ytycznem i:

a) należy w ybrać olej o możliwie jak naj­
mniejszej wiskozie, w ystarczającej do uniknię­
cia suchego tarcia. Zwiększanie w iskozy powo­
duje przyrost grubości filmu tylko do pewnej 
granicy, poza którą dalszy w zrost przedstaw ia 
niepotrzebną stratę,

b) duże znaczenie praktyczne ma zależność 
w iskozy od tem peratury. Olej jest tern lepszy im 
w iskoza jego jest mniejsza przy niskich tem pe­
raturach, a w iększa przy w yższych, czyli im 
jego krzyw a w iskozy jest bardziej płaska. Dla 
określenia tej krzyw ej, w yznacza się dla każde­
go oleju przynajmniej trzy  punkty.

Mimo wielu badań laboratoryjnych i teore­
tycznych rozważań, nie udało się dotychczas po­
staw ić wzoru, ujmującego m atem atycznie tę za­
leżność. Istnieje wiele formuł, żadna jednak nie 
oddaje dokładnie zachow ania się w szystkich ole­
jów. Zwyczajnie krzyw e wiskoz przedstaw iają 
linje hyperboliczne; w edług W althera możemy 
je zamienić na linje proste, biorąc za rzędne Io- 
garytm y V (absolutnej lepkości), a za odcięte 
logarytm y tem peratur absolutnych.

Praktycznie biorąc na w ybór w iskozy w pły­
w a wiele czynników, należy jednak pamiętać 
zaw sze o tern, by  olej w  tem peraturze 100° C 
miał jeszcze dostateczną lepkość, k tóra n. p. w e­
dług S te in itza2) nie powinna w  żadnym  w y ­
padku zejść poniżej 1.4° E/100° C.

Dla określenia odporności oleju na starzenie 
sie, staram y się w  skali laboratoryjnej ująć ilo­
ściowo w pływ y czynników, które najsilniej po­
wodują zużycie się oleju. Metod najrozm aitszych 
jest bardzo wiele, najlepiej może nadają się do 
określenia tej cechy w yznaczenie lcz. Conrad- 
sona i próba utlenienia według przepisów  aero- 
nautyki angielskiej.

Liczba Conradsona określa skłonność oleju do 
w ydzielania koksu, podając procentowo ilość 
pozostałości po wyprażeniu oleju w tyglu bez 
dostępu powietrza, a z małemi zastrzeżeniam i 
można się zgodzić na zdanie W. Piotrow skiego 
i J. W inklera 3), k tóry  znaczenie tej liczby okre­
ślają następująco: „W yniki uzyskane w  p rak ty ­
ce, stoją w  proporcjonalnym  stosunku do ozna­
czonej liczby Conradsona, t. zn. im mniejszą

2) Richtige Maschinenschinierung. E. W. Steinitz 
Berlin 1932.

3) W. Junosza Piotrowski i J. Winkler: „O liczbie 
Conradsona“. Przemysł Chemiczny r. 1928, str. 573.
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liczbę Conradsona posiada olej, tem mniej cy­
linder motoru ulega zakoksowaniu“.

W  Anglji opracowano podobne oznaczenie 
przez Ram sbottom ‘a (olej w  kuli szklanej, ogrze­
w a  się w  kąpieli do 550° C). Dr. Philippowich 
w  spraw ozdaniu z badań nad trw ałością róż­
nych olejów podaje w  cytow anej już rozpraw ce: 
„Die angeführten Versuche zeigen, dass von den 
bisherigen U ntersuchungsverfahren für Moto­
renöle zur C harakteristik ihrer Neigung Rück­
stände zu bilden, der Conradsontest einen w ert­
vollen Hinweis gibt, der durch die Prüfung nach 
dem Verfahren des englischen Air M inistry eine 
gute Ergänzug erhält“.

Odporność oleju na utlenienie pozwala okre­
ślić cały  szereg metod, n. p. Baadera, dalej nie­
miecka zw. m etodą „Richtlinien“ 4), według któ­
rej w  kolbce Erlenm ayera o pojemności 250 cm3, 
ogrzew a się 50 g oleju w  tem peraturze 150° C

4) Richtlinien für Einkauf und Prüfung von Schmier­
mitteln, herausgegeben von Verein deutscher Eisen­
hüttenleute.

przez 50h, a następnie w ydziela się tw ardy  as­
falt, t. j. części nierozpuszczalne w  benzynie 
normalnej.

W edług kilkakrotnie wspomnianej już m eto­
dy angielskiej5) przepuszcza się przez 40 cm3 
oleju w  tem peraturze 200° C w  ciągu 12h 15 li­
trów  pow ietrza na godzinę w  ściśle znorm ow a- 
nej aparaturze, a następnie oznacza się liczbę 
koksową według Ram sbottom ‘a i w zrost w isko­
zy w  porównaniu z olejem pierwotnym , nieogrze- 
wanym. W  kilku laboratoriach polskich zmienio­
no tę metodę o tyle, że po ogrzewaniu określa 
się w ytw orzony w  oleju asfalt tw ardy  i koks.

W szystkie te m etody pozwalają przew idyw ać 
z dużem prawdopodobieństwem  jak będzie za ­
chow yw ał się w  m otorze badany olej, a mając 
do oceny kilka olejów można je skwalifikować 
i uszeregow ać stosownie do ich odporności na 
starzenie się, a w ięc i ich wartości.

Dok. nast.

°) Air Ministry General Specification, Number D. 
T. D. 109 for mineral lubricating oil.

Rozwój naftowego prawa górniczego  
w b. Galicji

CUg dalszy.

W  zeszycie nr. 20 „Przem ysłu Nafto­
w ego“ z dnia 25 października b. r. rozpo­
częliśmy przedruk w yjątków  i w ażniej­
szych ustępów  z dzieła Dr. W ładysław a 
Szajnochy, w ydanego w  r. 1881 p. t. „G ór­
nictwo Naftowe w  Galicyi w obec ustaw o­
daw stw a górniczego“.

W  niniejszym numerze pośw ięcam y te ­
mu aktualnemu ciągle problemowi nieco 
miejsca, drukując dalsze w yjątki z w spom ­
nianego dzieła Dr. W ł. Szajnochy, któ­
rego cały  nasz przem ysł naftow y zaliczał 
powszechnie do najlepszych znawców  
interesujących nas zagadnień.

Dnia 16 stycznia 1874 r. odrzuca Sejm uchw a­
łę większości Komisji Górniczej, oświadczającą 
się za ograniczeniem w łasności gruntowej w  od­
niesieniu do kopalnictwa naftowego i „uniemoż­
liwia znowu na lat wiele w zrost i rozwój gór­
n ictw a naftowego w  Galicji ku niepowetowanej 
szkodzie kraju i całego społeczeństw a“.

Uchw ała sejm owa z r. 1874 w  jednym  tylko 
kierunku dodatnie, choć wątpliwe osiągnęła re­
zultaty, iż odtąd najw yższa w ładza autonomicz­
na, W ydział Krajowy, począł się zajmować gór­
nictwem  naftowem, śledzić jego rozwój i ba­
dać jego potrzeby i braki.

W ydział Krajowy tłum acząc słusznie uchw a­
łę sejmową, gdzie w ra ż o n e  zostało życzenie 
w d a n ia  osobnej u s ta w ,  regulującej stosunki

ekonomiczne i policyjne górnictw a naftowego, 
zajął się tą  spraw ą gorąco, w ezw ał Akademję 
Umiejętności i fakultety filozoficzne obu uniwer­
sy tetów  k ra jo w c h  do dania swej opinji o sto­
sunkach górniczych Galicji, stara ł się zbadać 
ów czesny stan  przem ysłu naftowego w  kraju, 
w c h o d z ą c  z przekonania, że przed wydaniem  
ustaw y potrzeba znać dokładnie obecne stosunki, 
i przedłożył sejmowi w  r. 1875 dość dokładny 
obraz ówczesnego stanu górnictw a naftowego 
w  Galicji, jego braków  i potrzeb, posługując się 
przedew szystkiem  znakomitem dziełem Edw ar­
da W indakiewicza: „O wosku i oleju ziemnym 
w  Galicji“, jak też sprawozdaniam i pojedyń- 
czych w d z ia łó w  powiatowych i s tarostw  z oko­
lic ropodajnych. Przedłożenie to zam ykało się 
w  czterech punktach:

1) że przem ysł w d o b y w a n ia  nafty jest b a r­
dzo znacznem źródłem  dochodu dla kraju, 
które przynosi obecnie corocznie kilka 
miljonów,

2) że warunki, w  których przem ysł nasz znaj­
duje się, są nieodpowiednie i niewłaści­
w e i zarów no szkodliwe dla przedsiębior­
ców  oddających się temu przem ysłow i, jak 
dla właścicieli gruntów  w d a ją c y c h  naftę, 
jak też dla reszty  ludności miejscowej,

3) że w skutek tego koszty  w d o b y w a n ia  naf­
ty  i w kłady  w  to przedsiębiorstw o czynio­
ne są niestosunkowo w s o k ie  przy bez- 
użytecznem  m arnow aniu kapitału i pracy,
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4) że produkt nasz nie może w ytrzym ać kon­
kurencji z zagranicą, a w yw óz corocznie 
spada,

i nie stawiało, jak widzimy, żadnego wniosku, 
pozostawiając wolne pole reprezentacji krajowej 
do wypow iedzenia swego zdania.

Na posiedzeniu z dnia 12 maja 1875 r. za­
łatw ił sejm przedłożenie to w  ten sposób, że 
na wniosek Komisji górniczej „ponowił uchwałę 
sw ą z r. 1874 w  całej osnowie, i w ezw ał rząd, 
aby przedłożył sejmowi projekt do ustaw y, re ­
gulującej stosunki praw ne, techniczne i policyj­
ne przy w ydobyw aniu oleju i wosku ziemnego, 
na zasadach w yrażonych w  powyższej uchwale 
sejmowej z dnia 16 stycznia 1874“. Nawet zgod­
ności z praw dą spraw ozdania W ydziału Krajo­
wego z faktycznym  stanem  stosunków nie chcia­
ła uznać komisja, której przedłożenie W ydziału 
oddano do ocenienia. W  krótkim  w stępie ogra­
niczyła się komisja górnicza do prostego fra­
zesu, że nie zgadza się z ustępem 3 i 4 sp ra­
wozdania W ydziału, czyli, jak łatw o domyślić 
się można, przyznała tern samem milcząco, że 
właściciele ziemi są z obecnych stotsunków  zu­
pełnie zadowoleni i że potrzeby reform  w cale 
nie widzą.

Ubito więc spraw ę znowu na lat parę bez 
troski, że rząd, zanadto mógłby się pośpieszyć 
w  wniesieniu nowych projektów  co do górnic­
tw a naftowego.

Rząd mimoto nie zaniedbyw ał bynajmniej 
spraw y naftowej, a  w  r. 1876 ogłoszony został 
drukiem now y projekt ustaw y górniczej w raz 
z m otywami objaśniającemi i rozesłany w szel­
kim władzom  krajow ym  i rządow ym  do zaopi­
niowania. W  stosunku do górnictw a naftowego 
najważniejszem jest postanowienie ustaw y, któ­
re zalicza do m inerałów w yłączonych od roz- 
porządzalności w łaściciela gruntu także „bitu- 
m en“, rozumiejąc pod tern w szelkie połączenia 
węglowodorów, które mają doniosłe znaczenie 
w  gospodarstw ie społecznem, a zatem  naftę, as­
falt i wosk ziemny, równie jak i łupki żywiczne.

Nie chcemy wchodzić tu, czy w yraz „Erd­
harze“ (żywice ziemne), użyty  w  ustaw ie gór­
niczej z r. 1854, czy też słowo „Bitumen“ w  no­
wym  projekcie lepiej odpowiada istocie rzeczy 
i w ystarcza  nam, że projekt nowej ustaw y za­
m ierza stanowczo podciągnąć naftę i wosk ziem­
ny pod ustaw ę górniczą, pragnąc raz przecież 
przyprow adzić górnictwo naftowe do norm alne­
go stanu. Pow ody tego kroku są te same, któ­
re spow odow ały przedłożenie rządow e do sejmu 
w  r. 1873; rozdrobnienie przedsiębiorstw , brak 
potrzebnych kapitałów  i w iedzy technicznej, ra ­
bunkowy system  w  w ykonyw aniu górnictw a i t. p.

Również w ażne dla przem ysłu naftowego 
przepisy znajdujemy w  postanowieniach przej­
ściowych nowego projektu.

P rojekt wychodzi tutaj z zasady, że dotych­
czasow e stosunki prawne powinny, o ile możno­
ści, być ochronione na dotychczasowej podsta­
wie. W skutek tego też postanawia, że jakkol­
w iek pod względem  policji górniczej kopalnie naf­
towe natychm iast mają podlegać ustawie górni­
czej, m inerały żyw iczne jednak jeszcze przez

trzy  lata pozostają w  Galicji w yłączną w łasno­
ścią posiadaczy gruntu. Po  trzech latach dopie­
ro będą w yłączone od rozporządzalności w łaści­
cieli ziemskich, i uprawnienia do poszukiwania 
lub w ydobyw ania tychże nadaw ane będą na pod­
staw ie nowego projektu, podczas gdy w  ciągu 
trzechletniego terminu uzyskać można nadanie 
tylko za zezwoleniem właścicieli gruntów. P o ­
stanow ienia przejściowe m iały być pew nym  ro­
dzajem koncesji lub ustępstw a dla Galicji, aby 
utrata  w łasności naftowej nie nastąpiła zbyt na­
gle, a przedew szystkiem  aby w  przeciągu tych 
trzech lat właściciele ziemi mieli czas zapewnić 
sobie dotychczasow e posiadanie w  m yśl nowej 
ustaw y górniczej.

Zamiast w ięc odrazu za jednym zamachem 
pióra podnieść przem ysł naftowy z upadku 
i stw orzyć mu realną podstawę, projekt nowy, 
naznaczając trzechletni perjod przejściowy, 
umożliwiał tylko zwlekanie do ostatniej chwili 
i torow ał drogę niezliczonym procesom i sporom.

Projekt ten pozostał dotąd projektem  i nie 
zdaje się, aby rząd miał zam iar w  pierwotnej for­
mie wnieść go przed forum parlamentu.

W  roku 1876 i 1877, gdy pojawił się ów pro­
jekt i przez sw e postanowienia co do nafty roz­
budził uwagę stron interesow anych w  Galicji, po­
czął także W ydział Krajowy zastanaw iać się nad 
reformą grożącą przem ysłow i naftowemu i po­
budzony nadto debatami kongresu producentów 
naftowych, k tóry  się odbył Ave w rześniu w  roku 
1877 podczas pierwszej w ystaw y  krajowej w e 
Lwowie, uznał za stosow ne zasięgnąć zdania 
rzeczoznaw ców i zw ołał pierw szą ankietę naf­
tową w  styczniu 1878 roku. W  ankiecie tej wzięli 
udział, oprócz czterech właścicieli kopalń nafto­
wych, także reprezentanci W ydziału Krajowego, 
nam iestnictwa i w ładz górniczych, jakoteż dwaj 
ze stosunkami naftowemi w  Galicji dokładnie 
obeznani adwokaci.

Ankieta miała wypowiedzieć swe zdanie „o sto- 
sowności i pożytku, jakiby w ynikł dla przem y­
słu naftowego, oraz dla ekonomiczno - społecz­
nych interesów  kraju, z zaliczenia nafty do rzę­
du m inerałów zastrzeżonych“, „o stosowności 
przepisów przejściowych proponowanych w  pro­
jekcie do nowego praw a“, „o potrzebie u trzy ­
m ania w  m ocy prawnej i w ykonania umów obec­
nie istniejących między właścicielam i gruntu 
a przedsiębiorcam i kopalni naftowych, oraz o spo­
sobach zabezpieczenia obu stron“, „o idem niza- 
cji mającej być nadal przyznaw aną właścicielom 
gruntu przy  ewentualnem w yw łaszczeniu ich na 
korzyść przedsiębiorców  kopalń“ w reszcie
0 w szystkich innych spraw ach mniejszej donio­
słości, stojących w  związku z kw estją naftową.

Po długich, nader ożywionych i w yczerpują­
cych debatach ośw iadczyła się ankieta na dru- 
giem swem posiedzeniu, na wniosek Dr. Miko­
łaja Fedorowicza, w iększością siedmiu głosów 
przeciw  dwom „za policzeniem wosku ziemnego
1 nafty do m inerałów  „zastrzeżonych“ w  myśl § 1 
nowoprojektowanej ustaw y górniczej z r. 1876“.

B yła to p ierw sza zbiorow a opinja rzeczoznaw ­
ców, jaką kraj usłyszał w  kwestji naftowej. P rz e ­
w aga ilości głosów już sama św iadczy o s ta ­



nowczości i powadze tej uchw ały. P ad ły  w praw ­
dzie dw a głosy przeciwne, ale i te zgadzały się 
bezwarunkow o na dobroczynne skutki, jakieby 
w ynikły  z poddania olejów ziemnych pod usta­
w ę górniczą, ale jak zaw sze tak  i tutaj w idziały 
zm orę obcych kapitałów, którym  tylko na ko­
rzyść a na stra tę  kraju m iały się zw rócić owe 
dobroczynne skutki.

W  ten sposób stanęła ankieta na stanowisku 
regala górniczego i z w yjątkiem  problem atycz­
nej i niepewnej uchw ały o indenmizacji grunto­
wej (odszkodowanie w łaściciela gruntu w  for­
mie udziału w  produkcji brutto) wnioski jej by­
ły  stosunkowo najracjonalniejsze, jakie dla pod­
niesienia górnictw a naftowego można było pod­
ów czas przedłożyć.

To tak stanowczo w ypow iedziane zapatryw a­
nie ankiety nie było jednak na rękę W ydziałowi 
Krajowemu. Mając już żądane zdanie rzeczo­
znaw ców  nie oparł on przecież na niem odpo­
wiedniego przedłożenia do sejmu, ale schował 
opinję tę w prost do kosza i powołał nową an­
kietę w  lipcu tego samego roku celem ponowne­
go zbadania i załatw ienia kwestji naftowej.

Dziwnym zbiegiem okoliczności był skład no­
wej ankiety ten sam co i poprzedni, oprócz 
dwóch reprezentantów  starostw a górniczego 
w  Krakowie, k tórzy  po raz p ierw szy w  obra­
dach naftow ych brali udział. P rogram  jej obrad 
był dosyć niejasny; poprzednia już ankieta 
ośw iadczyła się za podciągnięciem przem ysłu 
naftowego pod ustaw ę górniczą i podała niektó­
re poprawki i wnioski do uwzględnienia; obecnie 
jedynym  punktem na porządku dziennym obrad 
ankiety było narzucone jej zgóry  w ypracow a­
nie osobnej ustaw y naftowej dla Galicji. C zyta­
jąc sprawozdanie z obrad ankiety mimowoli na­
biera się wrażenia, jak gdyby W ydział Krajowy 
już zgóry był sobie ułożył projekt podobnej usta­
w y  naftowej dla sejmu i potrzebow ał tylko po­
tw ierdzenia przez zdanie ankiety. P resja  przez 
W ydział Krajowy w y w arta  nie chybiła celu. 
Kilku członków ankiety, pomimo iż kilka mie­
sięcy pierwej ośw iadczyło się stanowczo za 
zastosow aniem  do nafty ustaw y górniczej, dzi­
siaj głosowało za wypracow aniem  osobnej usta­
w y  naftowej. P rzedłożony ankiecie projekt od­
rębnej ustaw y krajowej względem uporządko­
w ania produkcji oleju i wosku skalnego, w ypra­
cow any przez Radcę Namiestnictwa Orleckiego, 
m iał jedyną tendencję: utrzym ania status quo
i usankcjonowania istniejących stosunków.

Druga ankieta nie przyjęła jednak om awiane­
go projektu za podstaw ę do obrad specjalnych, 
przyjęła natom iast projekt rządow y nowej usta­
w y górniczej z roku 1876 jako w zór dla mającej 
się stw orzyć osobnej ustaw y krajowej. Na czte­
rech posiedzeniach w ypracow ała też ankieta pro­
jek t ustaw y naftowej, oparty  na przynależności 
nafty i wosku skalnego do w łasności gruntowej
ii przyznający posiadaczom ziemi praw o pierw ­
szeństw a przed wszystkim i innymi przedsię­
biorcami.

P rojekt ten odpowiadał najbardziej życzeniom 
W ydziału Krajowego i bez względu na to, iż 
czterech z dziewięciu obecnych członków an­
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kiety założyło votum  separatum  przeciw  uchw a­
lonemu projektowi, W ydział projekt ten bez 
zm iany na najbliższej sesji sejmowej do uchw a­
lenia przedłożył. Na tern zakończyła się praca 
ankiety.

Nad projektem ankiety, przedłożonym  sejmowi 
przez W ydział Krajowy w e w rześniu 1878 w y ­
pada nam zastaw ow ić się dokładnie. Główną 
podstaw ą całego projektu są paragrafy 1, 3 i 51.

§ 1. w edług którego „poszukiwanie nafty, 
w osku ziemnego i innych żyw ic na ich natural­
nych pokładach i w ydobyw anie dozwolone jest 
każdemu w  obrębie przepisów tej ustaw y“ w y­
pow iada zatem  co do górnictw a naftowego w ol­
ność najzupełniej, zostaw iając praw o pierw szeń­
stw a w  uzyskaniu nadania pola naftowego w ła­
ścicielowi gruntu, na którym  kopalnia m iałaby 
stanąć. Tem samem przez nadanie praw a pierw ­
szeństw a właścicielom ziemskim zniweczona 
została w  zarodku wolność górnicza, przez w nie­
sienie bowiem podania o nadanie pola naftow e­
go nie podejmuje się on bynajmniej wielkich cię­
żarów  na przyszłość, w  myśl bowiem projektu 
„właściciel kopalni jest obowiązany utrzym ać 
kopalnię w  stałym  ruchu, lub przynajmniej pro­
wadzić roboty około odkrycia o tyle, aby co- 
najmniej 20 m w głąb ziemi lub w  chodnikach 
podziemnych corocznie w ynosiły“.

Oprócz wym ienionych powyżej paragrafów  
jeszcze § 51 ankiety m a zasadnicze znaczenie. 
W edług niego „obow iązany jest posiadacz grun­
tu dozwolić przedsiębiorcy użytkow ania gruntu 
potrzebnego mu do prow adzenia kopalni za od- 
powiedniem w ynagrodzeniem . Nadto m a posia­
dacz gruntu, jeżeli inaczej się nie ugodził, p ra­
wo do udziału w  pobieraniu m inerałów tą ustaw ą 
objętych, a w  jego gruncie w ydobytych w  sto­
sunku 5% “.

W idzimy tu znowu to samo ciekaw e postano­
wienie, ujęte tylko w  dokładniejszą formę, któ­
re poznaliśmy już w  wnioskach pierw szej an­
kiety naftowej. W łaściciel ziemi m a w ięc praw o 
do 5% udziału w  w ydobytych m inerałach za to, 
że raczył pozwolić przedsiębiorcy górniczemu 
na lokowanie kapitałów  w  przedsiębiorstw ie, 
które jemu samemu w ydało się zbyt śmiałe 
i hazardowe.

W ykonanie ustaw y pow ierza projekt w ła­
dzom autonomicznym, a w  szczególności in­
spektorom  okręgowym , mianowanym  przez 
W ydział Krajowy, W ydziałow i Krajowemu 
i W ydziałom  powiatowym.

Niewiele zresztą postanowień projektu rości 
sobie pretensję do oryginalności, 112 bowiem 
paragrafów  na 131 całego projektu jest kopją 
projektu rządowego powszechnej ustaw y górni­
czej z roku 1876 z małemi i nieznacznemi zmia­
nami. M otyw y do tej ustaw y, w ypracow ane 
przez Dr. M ikołaja Fedorowicza, nie pozosta­
wiają nic do życzenia i dają pod każdym  w zglę­
dem nader jasny i dokładny obraz stosunków  
górnictw a naftowego w  Galicji.

P rojekt ankiety w szedł w e w rześniu 1878 r. 
jako przedłożenie W ydziału Krajowego pod 
obrady sejmu.

C. d. n.
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Dr. S T . O LSZEW SK I, inż. górn. i geolog.
W arszawa

Problem grupowania obszarów  naftowych  
w Karpatach polskich

oraz  
przegląd produkcji kopalń ropy i gazu ziem nego  
tych obszarów  w latach 1896, 1906, 1910, 1913, 1932, 

1930, 1931 i 1932
Ciąg dalszy.

Publikując w zeszyc ie  niniejszym  dalszy d a g  
s ta ty s tyk i naftowej Dra St. Olszewskiego za ­
wiadamiamy naszych czytelników , że ze  w zglę­
du na ogólne zainteresowanie wspomniana pra­
ca w ydam y ja po wydrukowaniu w „Przem yśle

N aftow ym " w formie osobnej broszury w  s ty c z ­
niu przyszłego roku.

Zgłoszenia na nabycie tej publikacji prosim y  
kierować do Administracji naszego w ydaw ­
nictwa. Redakcja.
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Szyby
produkujące

Nazwa, roczna 
produkcja ropy 

i głębokość 
najwydatniej­
szego szybu

Cena ro­
py0) za 
10 tonn 
w zło­
tych i

Formacje
geologiczne

zo
a, tonny

■gE- y .« . ilość głębokość 
w metrach

w odnośnym  
roku

jakość
ropy

Krościenko
Krosno niżne 1930 6.308,8 57 39 273-895 Kronem 43 

767 t. w 518 m
c. g. 0,882 
do 0,897 
bezparaf. 

2053 zt 
parafin. 
1801 zł

eocen

1931 5.696,8 78 39 273-895 bezparaf. 
1634 zł 
parafin. 
1534 zł

łł

1932 4.487,6 47 355 39 273-895
bezparaf. 

1619 zt 
parafin. 
1520 zt

"

Brzozów Trześniów 1930
1931
1932

41,9
11,2

4
2 -

1
1

531
531

Grupa V a) razem 1930
1931
1932

22.772,8
23.644,5
21.358,2 57.795

124
136
140

Grupa V b). Linja naftowa Węglówka-Turzepołe. O k r ę g  g ó r n i c z y  j a s i e l s k i .

Krosno W ęglówka 1930

1931

4.822,2

4.7281 5

83

74

88-560

88-560

Granat 122 
343 t. w 299 m

Szyb nr. 17 
265 t. w  177 m

c. g. 0,862 
do 0,869 

1896 z l 25) 
1595 zl 25)

kreda

1932 3.877,3 2 756 75 88-560 1580 zl 25) łł
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Szyby
produkujące

Nazwa, roczna 
produkcja ropy 

i głębokość 
najwydatniej­
szego szybu

Cena ro­
py0) za 
10 tonn 
w zło­
tych i

Formacie
geologiczne

?o
0« tonny

'g S ~
O* N fi ilość głębokość 

w metrach
w odnośnym 

roku
jakość
ropy

Krosno W ola Kombor- 
ska

1930
1931
1932 4,3

-
—

1

—

Brzozów Zmiennica 1930
1931

723,0“ )
593,7

i 6
6 363-503

P. P. M. 11
259 t. w 503 m

1896 7.1 25) 
1595 zl 2 5 )

Turzepole 4)

1932

1930

1931

551,4

1.629,8

2.046,3

20

47

281 6

27

31

363-503

212-801

212-801

Nad grabcem S 
207 t. w 437 m 
Dażwański 25 
371 t. w 5C9 m

1580 7.1 2 5 )

c. g. 0.846 
do 0,850 

1856 z l  2 5 )

1595 z l  2 5 )

eocen

11
1932 2.173,6 49 957 29 212-801 15S0 zl 25) ii

Sanok S trachocina4) 1930
1931
1932

4.283
4.263
2.427

227)
1
1

788,897
788
788

kreda

Grupa V b) razein 1930
1931
1932

7.175.0
7.368.1 
6.606,6 4.421

118
112
112

Grupa V c). Brzozowska linja naftowa. O k r ę g  g ó r n i c z y  j a s i e l s k i .

Brzozów G olcow a4) 1930
1931
1932

— — —
- -

kreda

S tara W ie ś4) 1930

1931

688,8

1.442,0

1

2

5

3

185-389

56-342

Starowsianka 1 
460 t. w 304 m

Starowsianka 2 
1083 t. w 342 m

3603 7.1

ropa biała 
2674 zl 

ropa ciem. 
1981 zl

eocen

1932 2.870,9 25 414 4 56 409 ropa biała 
2674 z l  

ropa ciem. 
2649 z l

"

B rzozów 4) 1930 286 0 14 5 307-420 Félicitas 
126 t. w 307 m

eocen

1931 1.534,8“ ) __ 7 306-625 Adam 1
1302 t. w  384 m

1932 1.240,0 9 450 5 306-384 Adam 1 
938 t. w 384 m "

Humniska 1930 2.055,4 22 20 452-986 Aleksander 
652 t. w 770 m

2464 zl kreda

1931 2.809,7 36 19 421-986 Georges 
1000 t. w 986 m

2178 zl -

1932 2.135,9 42 9.781 16 421-1019 Georges 
578 t. w 986 m

2157 zl -

50) Zmiennica — w zeszycie nr. 12 z 1931 r. Geol. i Stat. Naft. produkcji ropy nie wykazano.
?7) Strachocina — szyb gazowy, głębszy zamknięty.
2S) Brzozów — w zeszycie nr. 7 z 1932 r. Geol. i Stat. Naft. calk, produk. ropy podana 1.628,0 tonn.
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3 Szyby

produkujące

Nazwa, roczna 
produkcja ropy 

i głębokość 
najwydatniej­
szego szybu 
w odnośnym 

roku

Cena ro­
py0) za 
10 tonn 
w  zło­
tych i 
jakość 
ropy

Formacje
geologiczne

tonny ilość głębokość 
w metrach

Brzozów G rabow nica- 1930 9.195,9 37 22 442-1008 Graby 21 2464 z! kreda
S tarzeń sk a 1010 t. w 442 ni

1931 10.746,3 24 25 520-1008 Gaten 17 2178 zl
1175 t.w  1008 m

Graby 9
1518 t. w  444 ni

1932 9.380,7 10 2.220 26 520-1008 Graby 9 2157 zl
1733 t. w  449 m

Sanok T  re p c z a 4) 1903 — — — — —
1931 --- — — --- — kreda
1932 -- -- -- ił

G rupa V c) razem 1930 12.226,1 52
1931 16,532,8 54
1932 15.627,5 12.865 51

Grupa V a), b) i c) razem 1930 42.173,9 294
1931 47 545,4 302
1932 43.592,3 74.223 303

Grupa VI. Obszary naftowe typu Iwonicz wieś —  Zagórz O k r ę g g ó r n i c z y j a s i e l s k i .

Jasło Sobniów 4) 1930 _ _ _ _ _
1931 — --- --- — —
1932 — — —

Ł a sk i4) 1930 — --- — — —
1931 — --- --- — —
1932 — — — — —

Krosno Łężany 1930 17,0 --- --- 1 467
1931 11,5 --- 1 474
1932 8,1 — — 1

Iwonicz w ieś13) 1930 201,1 --- --- 9 86-612 Elżbieta 1 oligocen20)
51 t. w 105 ni

1931 337,0 1 --- 11 86-612 ,,
1932 430,5 7 — 11 130-612 Elżbieta 3 ,,

97 t. w  260 m

Sanok Klimkówka 1930 131,2 1 — 4 205-725 Minia—Józef 1 oligocen20)
• > 1 <i\ 40 t. w 725 mwies ) 1931 79,6 3 --- 4 201-725

1932 93.7 2 — 4 201-725 Minia
42 t. w  725 m

Ładzin 1930 13,4 — — 1 335
1931 30,8 — --- 1 335
1932 9.2 4 — 1 335

D ługieł) 1930 — — — — —
1931 — — -- — —
1932 — — — — —

Nowosielce- 1930 — — — — —
Gniewośz *) 1931

1932 - - - - —

Wielopole 1930
1 QQ1 Q fi — - -
lyoi o,b — ■— 1
1932 — — - - -

20) Iwonicz wieś i Klimkówka wieś — Geol. i Stat. Naft. podaje eocen.
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Szyby
produkujące

Nazwa, roczna 
produkcja ropy 

i głębokość 
najwydatniej­
szego szybu

Cena ro­
py6) za 
10 tonn 
w zło­
tych i

Formacje
geologiczne

&
O

CU tonny
a  _£

o  £
ilość głębokość 

w metrach

w odnośnym  
roku

jakość
ropy

Sanok Mokre 1930

1931
1932

350.2

381.3 
477,6

16

7
1

—

11

: 10 
10

212-623

212-623

M ieczysław  
68 t. w  366 m 

Stefan 3 
68 t. w 623 m

c. g. 0,811 
do 0,829 
2215 7.1

1753 zł 
1736 zł

oligocen

ii

Grupa VI razem 1930
1931
1932

712,9
848,8

1019,1

26
28
27

Grupa VII. Obszary naitowe typu Tarnawa dolna—Rajskie. O k r ę g  g ó r n i c z y d r o h o b y c k i .

Lesko Tarnaw a
dolna

1930
1931
1932

40,6
563.2
290.2

36
42 133

1
1
1

600
751
957

Zdnńka 1 

11

c. g. 0,838 oligocen

M anasterzec4) 1930
1931
1932

—
. — - - —

Jankowce 4) 1930
1931
1932

— E -
—

W ola Postolo- 
w a 4)

1930
1931
1932

--- — — —
—

Uherce 1930
1931
1932

4,2
21,5
29,8

—
—

1
1
1

122
463
463

Józef 1 
Turgeniew

oligocen

Berehy d o ln e4) 1930
1931
1932

--
- — - —

H oszów 4) 1930
1931
1932

- - -
—

-

Z adw órze4) 1930
1931
1932

32,3
40,1

— — 1
1

294
454

Zadwórze 1 
Zadwórze 1

R ajsk ie4) 

Polana-O stre

1930

1031
1932

1930

1931
1932

211,5

207.2
153.4

451,9

263.4
217.3

24

2
3

86

35

47

7

10
9

7

8 
8

200-800

200-800
200-800

200-550

200-550
90-550

szyb. nr. 6 
88 t. w 363 m

szyb. nr. 6 
73 t. w 432 m 

Polana Ostre 5
133 t. w  550 m

Ludwik
134 t. w 498 m

c. g 0,785 
do 0,850 
1896 zł 2 5 )  

1595 z ł  25) 
15S0 zł 2 5 )

c. g. 0,846 
do 0.8S7 
1896 zł 2 5 )  

1595 zł 2 5 )  

1580 z ł  2 5 )

oligocen

oligocen

Grupa VII razem 1930
1931
1932

708,2
1087,6
730,8 180

16
21
20

C. d. n.
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Dr. Eliasz HOLZMAN
Jedlicze

Przegląd literatury dotyczącej przeróbki 
gazu ziem nego

Ciąg dalszy.

W  nowszych czasach zgłoszono kilka paten­
tów  do term icznego rozkładu gazu ziemnego 
w  kierunku otrzym ania węglowodorów. P ierw ­
szy patent otrzym ał S p ind ler67), wedle k tóre­
go pracuje się jak następuje. CH4 ogrzew a się 
do tem peratury  500—950° C, przyczem  w  tej 
tem peraturze ma się odszczepić w odór. Na­
stępnie gaz ten chłodzi się i w  temp. 250—350° C 
przepuszcza się nad katalizatorem , k tó ry  za­
w iera ZnCl2. T eraz następuje polim eryzacja 
pozostałych w  pierw szej fazie związków, przez 
odszczepienie wodoru od CH4, do węglow odo­
rów  ropnych. Obie fazy reakcji przeprow adza 
się pod ciśnieniem przynajm niej 70 atm. W edle 
patentu Compagnie de B ethune68) pracuje się 
w ten sposób, że CH4, po zmieszaniu z powie­
trzem, ogrzew a się w  temp. 250—600° C pod 
ciśnieniem nad katalizatoram i, zawierającem i 
tlenki metali. F isc h e r00) tłum aczy działanie 
tlenu w  ten sposób, że reaguje on z m etanem 
w  kierunku w ytw orzenia CO i H2, a  ten gaz 
jest dopiero m aterjałem  do syntez w ęglow odo­
rów, podobnie do syntezy bezyny Fr. Fischera 
z gazu wodnego. I. G. F arben industrie70) poda­
je sposób otrzym ania węglow odorów arom a­
tycznych, szczególnie benzolu z CH4 pod ciś­
nieniem 50, albo 300, względnie 1000 atm. w  temp. 
500—800° C nad katalizatoram i.

W edle francuskiego patentu 716 398 tej fir­
m y 71) należy powlec, celem zapobieżenia tw o­
rzeniu się sadzy przy  term icznym  rozkładzie 
CH4 do benzolu, części pieca, stykające się 
w  w ysokich tem peraturach z węglowodorami, 
powłoką nieorganicznych zw iązków  jak: krze­
mianami, boranami lub fosforanami alkaljów, 
ziem alkalicznych, Cu, Mn, Pb i Cr.

I. G. F arben industrie72) opatentow ała też spo­
sób term icznego rozkładu CH4 w  kombinacji 
z koksowaniem węgla, a mianowicie ciepło po­
trzebne do term icznego rozkładu m etanu uzy­
skuje się przez w prow adzenie z odpowiednią 
szybkością CH4 do rozżarzonego węgla, a po­
w stający benzol i w ęglow odory kondensuje ra ­
zem z mazią koksową.

W edle patentu firmy Philips Petroleum  C o 73) 
optymalne warunki przem iany CH4 do benzolu 
w yraża równanie:

87) Pat. ang. 255493.
68) Pat. franc. 615972.
80) Brennstoffcliemie 9, 309 (1928).
70) Patent ang. 258608.
71) C. 1932 I. 2642.
72) Patent franc. 711394. C. 1932 I. 902.
73) Patent ameryk. 1847257. C. 1932. II. 2272.

T  =  1245 — 180 lg10 t, w którem  T  oznacza 
tem peraturę w  0 F, a  t czas w minutach.

Société anonym e Le Pétrole S yn thétique74) 
patentuje sposób otrzym ania węglow odorów 
etylenow ych i innych przez ogrzewanie m eta­
nu do temp. 750° C i przepuszczenie go przez 
szczelinę, utw orzoną przez dwie w ew nątrz  sie­
bie ułożone rury. Grubość szczeliny wynosi 
1 mm ciśnienie panujące w  aparaturze =  20 cm 
Hg. W ydajność ma w ynosić 80%. Ruhrchemie 
A. G.75) patentuje sposób otrzym ania teru bo­
gatego w  benzol, znamienny tern, że CH4 pod­
daje się krótkiem u działaniu temp. powyżej 
900° C przy równoczesnem  działaniu pola elek- 
tro-m agnetycznego. W edle patentu Yves Cor- 
nic‘a 70), przepuszczając CH4 z dodatkiem pary  
wodnej pod zw yczajnem  lub podwyższonem  
ciśnieniem nad węglanami (rozkładającem i się 
np. Ca C 0 3) w  temp. 350—700° C, otrzym uje 
się węglow odory ropne.

Jak widzimy, w szystkie sposoby pracują pod 
ciśnieniem i w  żadnym  patencie nie są podane 
wydajności. (Le Pétrole Synt. podaje 80%, co 
należy przyjąć z wielką rezerw ą). W  roku 1928 
zgłosił Fr. F isc h e r77) pracę, w  której opisuje 
metodę otrzym ania węglow odorów arom atycz­
nych z CH4 pod zwyczajnem  ciśnieniem.

A parat laboratoryjny Fr. F ischera składał się 
z rury  umieszczonej w  piecu oporowym  M ar­
sa, z rury szły gazy reakcyjne do odbieralnika, 
opatrzonego w  chłodnicę zw rotną, stąd  zaś do 
adsorbera z węglem aktywnym , za  którym  
umieszczony był gazomierz. W  chłodnicy zw rot­
nej um ieszczony był odpylacz elektryczny Cot- 
rella.

Autor badał jaki w pływ  m a tem peratura i czas 
ogrzew ania na produkty reakcji, a na podsta­
wie doświadczeń dochodzi do wniosków: 1) że 
w ysoka tem peratura jest konieczna do o trzy­
mania dobrych wydajności węglowodorów,
2) że ze wzrostem  tem peratury zw iększa się 
także ilość wydzielonego wolnego węgla, t. zn. 
następuje rozkład wedle rów nania CH4 =  C 
+  2 H2, 3) że m ożna uniknąć względnie zmniej­
szyć wydzielanie się wolnego w ęgla przez 
zmniejszenie czasu ogrzewania, czyli zw iększe­
nie prędkości przepływ u gazu.

P rzy  użyciu m etanu rozcieńczonego innym 
gazem  (N2) m ożna ogrzew ać do wyższej tem-

71) Patent franc. 610543.
75) Pat. franc. 690028, C. 1931 I. 1048. 
70) Pat. franc. 693163 C. 1931 I. 2828.
77) Brennstoffcliemie 9, 309 (1928).
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peratury  niż przy  użyciu czystego metanu, bez 
obaw y wydzielenia się wolnego węgla.

Autor przeprow adził badanie w  tem peraturze 
900°— 1200° C, a czas ogrzew ania zmieniał od 
4 litr./godz. — 70 litr./godz. Najlepsze wyniki 
otrzym ał w  temp. 1150 — 1160 i szybkości p rze­
pływ u 70 litr./godz.

Analiza produktów  wydzielonych w  odbieral­
niku w ykazała, że maź otrzym ana była bron- 
zowa, lżejsza od wody, m iała zapach naftalenu 
i zaw ierała więcej lub mniej węgla. Początek 
dystylacji leżał przy  200° C. D ystylat do 250° 
(14%) zastygał całkowicie, składał się prze­
ważnie z naftalenu. F rakcja od 250—300° C (29%) 
składała się z oleju o zielonej fluorescencji, 
reszta  zaś składała się ze stałych cyklicznych 
węglow odorów, z których wyosobniono fenan- 
tren  i antracen. Z w ęgla aktyw nego otrzym ano 
olej o następujących w łasnościach:

d 25/4 =  0,8724, « D25-3 =  1,50088, 
liczba jodowa =  58,4.

P rzy  rektyfikacji otrzym ano:
do 55° C — 7,8% przeważnie węglowodo­

ry  nienasycone
55° — 85° C — 61,71% benzol
85° — 115° C — 12,6% tuluol 

115°— 145° C — 3,9% ksylole
ponad 145° C — 14,6%

Gaz po reakcji zawierał w zależności od tem ­
peratu ry  i prędkości przepływ u 15—60% H 2, 
15—78% CH4, kilka procent N2, 2—5% ciężkich 
węglowodorów. W  w yższych tem peraturach by ­
ło więcej H 2, a mniej CEL.

Reakcję przeprowadzono bez katalizatorów  
i ciśnienia. W ydatki odpow iadały 9% całej uży­
tej do doświadczenia ilości metanu.

Chamberlin i B loom 7S) poddawali pyrolizie 
CH4 w  rurach z różnych m aterjałów  jak: por­
celana, stal, miedź, nikiel, mosiądz w  temp. 
500—900° C, przyczem  otrzym ali 0,03—0,3 
gallona benzolu na 1000 stóp3 gazu (28,3 m3). 
Nikiel działał katalitycznie w  kierunku w ytw o­
rzenia się sadzy i wodoru. Stw ierdzili także, 
że w ydzielający się podczas procesu węgiel, 
działa katalitycznie w  kierunku tw orzenia się 
w ęglow odorów  arom atycznych.

Stanley i N ash 70) znaleźli, że przy  powolnym 
przepływ ie CH4 przez rury  w  w ysokich tem ­
peraturach następuje rozkład wedle równania 
CH4 =  C +  2 H j, p rzy  szybszym  zaś przepły­
w ie gazu dostali w yniki podobne do w yników  
F r Fischera

R. W. W heeler i L. W. W o o d so) przepro­
w adzili badania nad pyrolizą CH4 dwoma spo­
sobam i:

a) Sposób statyczny, t. zn. napełnili naczynie 
gazem i ogrzewali. M ierzyli ciśnienie i tempe­
raturę. W  tych warunkach reakcja przebiega 
•wedle rów nania CH4 =  C +  2 H2.

78) Ref. w  Brennstoffchemie 10,291 (1929). 
70) J. Soc. Chem. Ind. 4S (T /l. 1929).
8°) Fuel 9,567 (1930). C. 1931. I. 1927.

b) Sposób kinetyczny, t. zn. przepuszczali 
przez rury m etan w  różnych tem peraturach 
i różną szybkością. W  tych w arunkach reakcja 
rozkładu na pierw iastki jest mała, a większa, 
i ze zmniejszeniem czasu ogrzew ania w zrasta ­
jąca, ilość w ytw orzonych w yższych węglow o­
dorów. P rzy  najkrótszym  czasie ogrzew ania 
tw orzą się w ęglow odory o dwóch węglach, 
przy  dłuższym  w ęglow odory arom atyczne.

W aldem ar L e e g 81) zajmował się również te r­
micznym rozkładem  metanu do benzolu w  tem ­
peraturach od 1 000 do 1300° C. Doświad­
czenia prowadzono m etodą cyrkulacyjną. Czas 
ogrzew ania w ynosił 0,47 do 0,94 sekund. W e 
w szystkich w ypadkach zauważono pow staw a­
nie w fazie płynnej benzolu i naftalenu, w fazie 
gazowej wodoru i etylenu. Najlepsze wyniki 
otrzym ano w tem peraturze 1100°C, w której 
procentowa wydajność benzolu i naftalenu w sto­
sunku do użytego gazu w ynosiła 29%. Tw o­
rzenia się w ęglow odorów  alifatycznych w  żad­
nym wypadku nie zauważono.

M. Smith, P . Grandone i H. T. R a ll82) badali 
w pływ  tem peratury i prędkości przepływ u na 
w ydajność produktów  przy  term icznym  rozkła­
dzie metami do benzolu.

W ytłum aczenie mechanizmu tych reakcyj ja- 
koteż dalsza literatura podana jest w  artykule
H. Tropsha p. t. „Die Synthese organischer 
Verbindungen von den aus der Kohle gew inn­
baren Gasen“ 83).

Także Dubois zajm ował się term icznym  roz­
kładem  gazu ziem nego84).

c. W ęglow odory gazowe szeregu etylenowego.

Podczas gdy Fr. Fischer i inni chcieli przez 
rozkład term iczny gazu ziemnego dojść do 
w ęglow odorów  płynnych, Piotrow ski i W in­
k le r85) postawili sobie za cel znalezienie opty­
m alnych w arunków  do otrzym ania nienasyco­
nych węglowodorów, szczególnie propylenu, 
z zamiarem  przem iany go na alkohol izopropy­
lowy S6). Autorowie prowadzili badanie w  tym 
kierunku, gdyż opracowali metodę do prze­
róbki gazów  krakow ych z dystylacji sy ste­
mu Cross w  kierunku przeróbki na alkohol izo­
propylow y 87) i chcieli przez to pow iększyć 
swoją produkcję alkoholu, którą mają w  nie­
długim czasie przeprow adzić na skalę tech­
niczną.

M aterjałem  w yjściowym  do tych badań był
1) gazol, 2) odgazolinowany gaz ziemny, i 3) gaz 
z dystylacji rozkładowej system u Crossa.

81) Odczyt na III Zjeździe Chemików Polskich 
w Przemyśle Chem. 17, 150 (1933).

82) Ref. Brennstoffchemie 13,253 (1932).
83) Entstehung, Veredlung und Verwendung der 

Kohle str. 239. Verlag Gebrüder Bornträger, Berlin.
81) Przemyśl Chemiczny, 14,302 (1930).
85) Przemyśl Chemiczny, 14, 49, 83 (1930).
86) Propylen można też spolimeryzować do węglo­

wodorów C. 1930 II. 2116. C. 1931 I. 249.
87) Piłat, Piotrowski i Winkler, Przemysł Chemicz­

ny 13, 186, 209, 455 (1929).
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Z gazolu otrzym ali produkt płynny, w którym  
zidentyfikowali benzol, naftalen i fenantren. Tak 
samo jak Fischer znaleźli, że długotrw ałe ogrze­
wanie (60”) gazolu prowadzi do CH4, C i H2. 
Jako optym alny czas ogrzew ania gazolu, zna­
leźli czas 8”. Ze w zrostem  tem peratury tw orzy 
się więcej węglowodorów, osiągając naw et w y ­
datek 22,2% nienasyconych przy 870° C. Pod­
czas gdy do temp. około 700° C węglow odory 
składają się przeważnie z nienasyconych, to 
powyżej tej tem peratury  następuje coraz obfi­
ciej benzol, który  skolei w  jeszcze wyższej 
tem peraturze ustępuje miejsca naftalenowi i an­
tracenowi. Skonstatowali brak alkilowanych 
pierścieni, np. toluolu.

P rzy  użyciu jako m aterjału wyjściowego od- 
gazolinowanego gazu ziemnego optym alny czas 
ogrzew ania w ynosił 10—11”. Jako optymalną 
tem peraturę znaleźli 780° C, przy której o trzy­
muje się 11% propylenu i 0,5% etylenu, licząc 
na gaz w yjściowy, czyli zm ieszany z powie­
trzem. Licząc zaś na gaz w olny od powie­
trza  — 37,8% propylenu i 1,2% etylenu.

Dla gazu pochodzącego z dystylacji rozkła­
dowej C rossa optym alne w arunki do otrzym a­
nia węglow odorów nienasyconych by ły  nastę­
pujące: temp. 765° C, czas ogrzew ania 9—10”.

Profesor E. Sucharda S8) opracow ał metodę 
do term icznego rozkładu CH4 w  kierunku 
otrzym ania etylenu. Polega ona na tern, że 
mieszaninę CH4 i kilku % obj. chlorowodoru 
i pow ietrza przepuszcza się w  w yższych tem ­
peraturach nad srebrem , osadzonem na pume­
ksie. W  tych w arunkach otrzym uje się w  temp. 
800° C i przy  czasie nagrzew ania wynoszącym  
około 1”, 8—9% etylenu, przyczem  stosunek 
pow ietrza do CH4 =  5 : 2 .  Zmniejszenie lub 
zwiększenie tego stosunku powoduje spadek e ty ­
lenu. W  spraw ie ilości chlorowodoru stw ierdzo­
no, że przekraczanie 4% H Cl w  gazach nie 
zw iększa już w ydajności etylenu.

Dla stw ierdzenia czy w  omawianej reakcji 
czynnikiem działającym  jest chlorowodór, czy 
w yczerpujący się szybko chlorek srebra, autor 
przeprow adził doświadczenia bez HC1, jednak 
w  w arunkach stałego doprowadzenia Ag Cl do 
reakcji. W  tym  celu przepuszczono mieszaninę 
pow ietrza i CH4 nad stopionym chlorkiem so­
dowym, w którym  zawieszono molekularne sre ­
bro. Okazało się, że przy  stosunku powietrza 
do CH4 jak 5 :2 , w  czasie nagrzew ania P/a sek. 
i temp. 850° C przechodzi w  etylen około 
9,6% CH4.

Autor tłum aczy mechanizm reakcji jak nastę­
puje: w  temp. 850° C AgCl jest częściowo 
dysocjonowany na Ag i Cl. W olny chlor chlo­
ruje m etan z wytw orzeniem  w yższych chlo­
rowcopochodnych, które w  tej tem peraturze 
jednak rozkładają się na HC1 i wolne rodniki. 
Obecność pow ietrza i HC1 zw iększa w ydajność 
etylenu dzięki temu, że tlen pow ietrza utlenia 
wobec srebra względnie AgCl chlorowodór 
z w ytw orzeniem  chloru, k tó ry  w  w yżej podany 
sposób reaguje z CH4.

8S) Odczyt na II Zjeździe Chemików Polskich,
Przemysł Chem. 13, 345 (1929).

P rzy  użyciu złota zamiast srebra już w  temp. 
670° C tw orzy  się 4,7% etylenu, licząc na użyty  
do reakcji CH4, co tłum aczy się w iększą nie- 
trw ałością chlorku złota w porównaniu z chlor­
kiem srebra w  w yższych tem peraturach.

P rzy  tej reakcji pow stają też m ałe ilości alde­
hydu m rówkowego oraz nieznaczne ilości w ę­
glowodorów płynnych i stałych.

E tylen można zamienić na alkohol etylowy, 
względnie spolim eryzować do w ęglow odorów 80).

d. Acetylen

Jeszcze od B erthelota datują się pierw sze spo­
strzeżenia pow staw ania acetylenu z m etanu pod 
w pływ em  w yładow ań elektrycznych, i gdy do 
tego dodam y że od daw na była też znana moż­
liwość łatw ej polimeryzacji acetylenu do węglo­
wodorów, nic więc dziwnego, że w  ostatnich 
czasach tem at ten z różnych stron był naukowo 
opracow any oraz zgłoszono wiele patentów  
w  kierunku otrzym ania acetylenu z metanu.

Z prac najnowszych dotyczących rozkładu me­
tanu na drodze czysto term icznej na acetylen 
zasługuje na uwagę praca K. P e tersa  i K. M aye­
r a 00). Autorowie najpierw rozważają teoretyczne 
możliwości rozkładu metanu w  kierunku otrzy­
m ania C2H2 z  CH4. W edle nich przy  term icznym  
rozkładzie m etanu m am y do czynienia w  głów­
nej m ierze z trzem a typami reakcyj:

1. 2 CH4 =  C, H, +  3 łŁ  — 91 kal
2. 2 CH4 =  2 Ć +  4 H2 — 41 kal
3. 2 CH4 =  7» C0 H,; +  3 H2 — 42 kal

Rzut oka na te reakcje wskazuje, że wysokie 
tem peratury będą sprzyjały  tworzeniu się acety ­
lenu ze względu na to, że w zrost tem peratury 
działa w  kierunku tworzenia się produktów  bar­
dziej endotermicznych. Drugim sprzyjającym  w a­
runkiem tw orzenia się acetylenu będzie jak naj­
mniejszy czas ogrzewania, aby acetylen nie mógł 
się spolimeryzować.

Obliczając zaś stałą równow agę z równania 
2 m am y:

W
I c p - W

czyli, że im więcej wodoru tern mniej w ydziela 
się węgla. Jeżeli chcemy np. cofnąć reakcję w y ­
dzielenia się węgla, musimy gaz rozcieńczyć w o­
dorem, co jest też stosow ane w  technice, o czem 
później szczegółowo będzie mowa.

Z tych rozważań teoretycznych wynika, że 
do przem iany m etanu na acetylen muszą być za­
stosowane bardzo w ysokie tem peratury i k ró t­
kie czasy ogrzewania. Doświadczenie do 1600° C 
autorow ie w ykonyw ali w  rurach porcelanowych,

" )  A. W. Nach S. W. Stanley i Boren: Petroleum 
Times 24, 799 (1930) C. (1931) I. 877. H. I. Vaterman
u. A. J. Tulleners: Ueber die Bildung von Benzin und 
Teer aus Aethylen durch Erhitzen bei gewöhnlichem 
Druck ohne Katalysatoren. Brennstoffchemie 11, 337 
(1930).

0O) Brennstoffchemie 10,324 (1929).
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względnie z m asy P itagorasa. Do w yższych 
tem peratur (do 3 000° C) skonstruow ali sobie 
specjalny aparat ze szklą.

W ydajności acetylenu oraz wydzielenia się 
wolnego w ęgla w  zależności od prędkości p rze­
pływu gazu podaje poniższa tabelka:

min Hg O C przepływu wylotowym mioniono
1/godz w Cali* w węgiel

50 1360 5 3.5 90 180
50 1360 10 5.8 138 52
50 1360 20 7.1 162 8

Skonstatowali też, że zmniejszone ciśnienie 
w pływ a na w iększą w ydajność acetylenu tylko 
w  wypadku użycia m etanu czystego, p rzy  uży­
ciu zaś metanu rozcieńczonego innym gazem, czy 
gazu koksowniczego, zmniejszone ciśnienie nie 
odgryw a większej roli na wydajność produktu 
rozkładu termicznego. Najlepsze wyniki o trzy ­
mali przy tem peraturze około 3 000° C i czasie 
ogrzewania, wynoszącym  0.0001 sek.

Także P. K. Frolich i w spółpracow nicy01) za j­
mowali się term icznym  rozkładem  m etanu na 
acetylen. Doświadczenia przeprowadzili 1) pod 
zmniejszonem ciśnieniem, i 2) w  łuku elektrycz­
nym.

W  przeciw ieństw ie do omówionej już pracy 
K. P e tersa  i K. M ayera nie skonstatowali, by 
zmniejszone ciśnienie w pływ ało na zwiększenie 
wydajności etylenu. H. Pichler tłum aczy to tern, 
że nie dobrali odpowiedniego czasu ogrzew ania 
do zmniejszonego ciśnienia.

P rzy  pracy  w  łuku elektrycznym  czystym  m e­
tanem, reakcja idzie praw ie w  kierunku rozkładu 
na węgiel i wodór. P rzy  użyciu zaś m etanu roz­
cieńczonego wodorem  w  stosunku 1 :2  zamie­
nia się 51% CH4 na C2 H2.

Fr. de Rudder i H. B iederm an02) otrzym ują 
w yniki w  zasadzie zgodne z wynikam i K. P e­
tersa i innych.

Inny sposób przem iany m etanu na acetylen 
polega na działaniu w yładow ań elektrycznych 
na metan. Już Berthelot 03) zauw ażył powstanie 
acetylenu z m etanu pod w pływ em  iskier elek­
trycznych, to samo stw ierdził Bone i Jordan M). 
W  nowszych czasach tem at ten kilkakrotnie 
opracowano i zgłoszono szereg patentów.

Fr. Fischer i K. P e te r s 06) zbadali w arunki 
przem iany m etanu na acetylen pod wpływem  
w yładow ań elektrycznych pod zmniejszonem 
ciśnieniem. W  tej p racy  szczegółowo zbadali 
jaki w pływ  na w ydajność acetylenu w yw ierają 
odległość elektrod, napięcie prądu, szybkość 
przepływ u gazu oraz ciśnienie.

P rzy  użyciu gazu koksowniczego (23,4% CH4, 
52,3% H2, 13,4% N2, 5,4% CO, 1,2% 0 2 i 2,8% C 0 2) 
optym alne w arunki otrzym ania acetylenu i naj­

01) Ind. Eng. Chem. 24, 20/23, i 23/25 (1930). ref. 
Brennstoffchemie 11,154, (1930).

°2) Compt. rend. Acad. Sciences 190, 1194 (1930), 
ref. Brennstoffchemie 11, 344, (1930).

°3) Ann. 123, 213 (1862).
*4) J. Chem. Soc. 71, 41 (1897).
05) Brennstoffchemie 10, 108 (1929).

mniejsze zużycie energji elektrycznej odpowia­
dały ciśnieniu 40 — 50 mm Hg, szybkości prze­
pływ u 100—365 litr./godz. i odległości elektrod 
40 — 50 cm. W  tych w arunkach w  gazie w ylo­
towym  było 8.5 — 9% acetylenu.

Z czystym  metanem  spraw a się komplikuje, 
gdyż w ydziela się dużo węgla, ale autorowie po­
dają, że ze zmianą warunków, których bliżej nie 
opisuję, można czysty  m etan też przerobić na 
acetylen. Z 1 m3 95% CH4 otrzym ali 445 1. ace­
tylenu i 1335 litr. H2. Oprócz produktów  ga­
zow ych otrzym uje się też m ałe ilości teru.

W  nowszej pracy na ten sam  tem at K. P eters 
i A. P ra u sk e 00) dążyli do zmniejszenia ilości 
energji potrzebnej do zam iany m etanu na ace­
tylen, aby w  ten sposób zmniejszyć koszty prze­
róbki. Podczas gdy w  pracy pierwszej zużycie 
energji elektrycznej na utworzenie 1 m3 C2 Hu 
wynosiło 31 KWh, w  drugiej pracy, przez zmia­
nę w arunków  zmniejszyli zużycie energji elek­
trycznej do 12 KWh na 1 m3 C2 H2.

Stanley i Nash 07) otrzym ują także pod w p ły ­
wem w yładow ań elektrycznych acetylen, a w  m a­
łej ilości etylen. Skonstatow ali też wydzielanie 
się węgla, ilość którego zm niejszała się po roz­
cieńczeniu m etanu wodorem, co w ynika już 
z równania stałej równowagi, które powyżej po­
dano.

Z patentów  należy wym ienić patent I. G. F ar- 
ben industrie08), wedle którego pracuje się w  nie­
co zmienionym łuku elektrycznym  Schonherra 
i gaz rozcieńcza się wodorem. Na tej samej za­
sadzie oparty  jest patent Ges. fur chem. Industrie, 
Basel °°), dalej patent Ferdynanda G rossa 10°). 
Także C. L onghi101) patentuje otrzym anie C2H2 
z metanu. W edle patentu International Industrial 
and Chemical C o 102) pracuje się w  ten sposób, 
że przepuszcza się CH4 przy  temp. 950 — 2 000° C 
pod zmniejszonem ciśnieniem i w ielką szybkością 
nad katalizatoram i jak kw arzec, karborund. Im­
perial Chemical Industrie L td .103) ogrzew a CH4 
z dodatkiem H Cl w  rurach ogniotrw ałych, ale 
nie metalicznych w  temp. 1 000° C z wielką 
prędkością. W ydajność 7% C2H2. To samo T o­
w arzystw o paten tu je1(”) przem ianę m etanu na 
acetylen przez niekompletne spalenie CH4. W e­
dle tego patentu pracuje się w  ten sposób, że 
mieszaninę CH4 i O, przepuszcza się na długości 
22 cm do temp. 1 250" C. Gaz w ychodzący za­
w iera 6% C2H2, przy  w iększych szybkościach 
i w iększej ilości tlenu otrzym uje się do 9% C2 H2.

Niekompletne spalenie CH4 do C2 H2 omawia 
szczegółowo Fr. F ischer i H. P ic h le r105).

Dok. tiasł.

°°) Brennstoffchemie 11, 239 (1930).
87) J. Soc. Chem. Ind. 48 (T) 238 (1929).
°9) Patent ang. 269547.
*•) D. R. P. 4060200.
10°) D. R. P. 434831.
101) Patent ang. 612036.
102) Patent franc. 692451 C. 1931 I. 2147.
103) Patent ang. 344470 C. 1931 I. 3423.
1M) Patent ang. 332-731. C. 1931 I. 1215.
105) Brennstoffchemie 11, 501 (1930).
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S. p. Dr. Inż. Stanisław Jam róz
W spomnienie pośmiertne, w ygłoszone przez Prof. inż. Romana W itkiew icza na posiedzeniu  

Sekcji Mechaników Pol. Tow. Politechnicznego we Lwowie.

Poznałem  ś. p. S tanisław a Jam roza w  roku 
szkolnym 1922/23 jako studenta Oddziału nafto­
wego Politechniki lwowskiej w śród nieprzecięt­
nej grupy kolegów. T w orzyły  tę grupę jednostki 
zdolne, studjujące z zapałem, pełne ideału — 
czego dowodem niech będzie, choćby ówczesna 
budowa rękam i studentów  II Domu Techników 
i napis na nim: „Młodzież, k tóra w alczyła o Pol­
skę, dom ten sobie w ystaw iła“. Z tą samą w er­
w ą poświęcono się • później p racy zawodowej.
I chociaż rozprószona po kraju i zagranicą, ale 
złączona nierozerw alnym  węzłem  koleżeństwa, 
— za inicjatyw ą śp. Jam roza — zorganizow ała 
grupa ta  naw et w łasny  zjazd naukowy, jako 
„I Zjazd Inżynierów  Absolwentów Oddziału 
Naftowego Politechniki Lwowskiej“ w  grudniu 
1924 r., sześć zaś w ygłoszonych referatów  opu­
blikowała. Poniew aż w  w iertnictw ie polskiem 
ruch naukow y w ów czas zupełnie zamierał, więc 
inżynierskie sfery Zagłębia naftowego pow itały 
z entuzjazmem ten w yczyn m łodych sw ych ko­
legów inżynierów, gdyż rozbudził on tw órczą 
inicjatywę, co m iędzy innemi objawiło się rów ­
nież urządzaniem  później corocznych Zjazdów 
naftowych, od 1927 r. począwszy. W  r. 1926 
w  m arcu powtórzono ten Zjazd. R eferaty tego
II Zjazdu zapełniły pierw sze zeszy ty  „P rze­
m ysłu Naftowego“, które to czasopismo rozpo­
częło w ów czas swoje w ydaw nictw o pod patro ­
natem  Krajowego T ow arzystw a Naftowego w e 
Lwowie.

S. p. Jamróz, k tóry  był duszą obu zjazdów, 
w ygłosił na pierw szym  dw a refera ty : „O uzdro­
wieniu przem ysłu naftow ego“, i „Pom iar 
przebiegu natężeń w  przew odzie w iertniczym “, 
na drugim zaś: „Zagadnienie w arunków  postę­
pu p racy  przy  w ierceniu udarow em “. Z pow yż­
szych pierw szy referat, chociaż może śm iały 
jak na młodego inżyniera, zdradzał rozmach, 
oba zaś techniczne dotykały  nowego problemu 
naukowego, o którym  poniżej.

Od w iosny 1923 r. pracuje ś. p. Jam róz przez 
cztery  lata jako asysten t Laboratorjum  M aszy­
nowego Politechniki Lwowskiej. Mieściło się 
ono w  r. 1923 częściowo w  piwnicy głównego 
gmachu, częściowo w  ustawionym  na tegoż 
podwórzu drew nianym  baraku. B yły  w tedy  już 
wpraw dzie zorganizowane ćwiczenia studenckie 
w  t. zw. Laboratorjum  I i II, co roku zresztą 
przez ś. p. Jam roza mocno rozszerzane, spe­
cjalnie w  kierunku pomiaru gazu i ruchu silni­
ka Diesla, — ale brakow ało prac samodziel­
nych; nie było ich na Politechnice gdzie robić 
i nie było dla nich zrozumienia w śród studen­
tów. W yłom  zrobił tutaj dopiero ś. p. Jam róz: 
pojechał z grupą czterech studentów  na dwa

m iesiące letnich feryj 1923 r. do Borysław ia, 
uzyskaw szy od firm naftowych ułatw ienia co 
do noclegu oraz w yżyw ienia. Przeprow adzono 
szereg badań praktycznych, ogłoszonych póź­
niej przeważnie drukiem, z zakresu: spraw no­
ści palników gazowych, badania dobroci izola­
cji cieplnej, zwiększenia ekonomji w yciągów  
(przez ustawienie staw ideł m aszyn parowych), 
sporządzenia różnych bilansów cieplnych i t. p. 
W arunki pracy nie by ły  idealne, praca w śród 
m aszyn i kotłów  przy upalnem lecie daw ała 
się mocno we znaki, ale pracowano dla idei: na­
wiązano kontakt szkoły z przem ysłem ! W  ten 
sposób pow stały pierw sze prace t. zw. „III 
Laboratorjum  M aszynowego“, dobrze 'znane 
w  Borysławiu.

W  czasie feryj letnich 1924 r. pow tórzył ś. p. 
inż. Jam róz, k tóry  w  czerwcu 1924 r. uzyskał 
w łaśnie dyplom inżyniera, w yjazd do B orysła­
w ia z następną grupą studentów, a oddaw szy 
ich częściowo pod opiekę inż. Jana W ójcickie­
go, kierownika w ów czas utworzonego Instytutu 
Termicznego S tow arzyszenia Dozoru Kotłów, 
sam równocześnie przeprow adził praktyczne 
próby nad dynamiką głębokich w ierceń zapo- 
mocą wynalezionego przez siebie indykatora dla 
pomiaru sił, działających w  żerdziach w iertni­
czych. Rzecz była now a i ciekawa, w ięc zaraz 
w e w rześniu 1924 r. w yjeżdża ś. p. inż. Jam róz 
do Leoben na XXIX M iędzynarodowy Zjazd 
Inżynierów  W iertniczych, gdzie referat je g o Ł) 
zaszczytnie wyróżniono, uznając go w  czasie 
końcowej akademji za najlepszy ze zgłoszonych.

Nad pow yższym  problemem pracuje ś. p. inż. 
Jam róz dalej w  następnych dwu latach, prze­
prow adza wiele prób na modelach w e Lwowie 
oraz w  przem ysłow ej skali w  B orysław iu i uzy­
skuje w  grudniu 1926 r. stopień doktora nauk 
technicznych na podstawie p racy  p. t. „Zagad­
nienie w arunków  postępu pracy p rzy  wierceniu 
udarow em “ 2).

Ciągnęło jednak ś. p. Dr. Jam roza w  inną 
stronę. Już w  1925 r. udaje się w  podróż za ­
granicę do Nadrenji i Alzacji dla zapoznania się 
z tam tejszym  przem ysłem  hutniczym i m aszy­
nowym, a w  szczególności z zagadnieniami 
technicznej kontroli produkcji m aterjałów  hut­
niczych. Po powrocie rozpoczyna propagandę 
w  przem yśle naftowym w  kierunku racjonali­

*) Experimentelle Bestimmung des Verlaufs der im: 
Bohrgestänge auftretenden Spannungen. Ing. Stani­
sław Jamróz. Lwów — „Petroleum“ 1925/15.

2) Przemysł Naftowy“ 1927, stron. 35. Również dru­
kowane w skrócie w  „Zeitschrift des Internationalen 
Bohrtechniker - Verbandes“ 1927.
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zacji spraw y m ateriałowej. Uzyskuje w  r. 1927 
aprobatę w ładz górniczych i przem ysłu nafto­
wego w  kierunku obowiązkowej kontroli 
w szystkich m aterjałów  konstrukcyjnych, zam a­
wianych przez przem ysł naftowy. Dla przepro­
w adzenia pow yższej spraw y potrzebna jednak 
była odpowiednio zorganizow ana placówka.

Dr. Jam róz zw raca się w ów czas do Prof. Dr. 
Hubera, kierownika M echanicznej Stacji Do­
świadczalnej Politechniki Lwowskiej, przedsta­
w ia mu trudności m aterjałow e terytorialnie blis­
kiego przem ysłu naftowego i w krótce potem już 
jako kierownik, utworzonego wów czas umyślnie 
w  tym celu, Oddziału naftowego M. S. D. po­
dejmuje się zorganizow ania gospodarki m ateria­
łowej. Przedew szystkiem  z wielką w y trw ało ­
ścią zapomocą częstych w ykładów  i odpowie­
dnich b ro sz u r3) poucza konsumenta, że m aterjał 
odpowiednio dobrany i uży ty  w pływ a bardzo 
znacznie na obniżenie kosztów, oraz na bezpie­
czeństw o i pewność ruchu.

Następnie opracowuje norm y “) m aterjałów  
wiertniczych (stal na narzędzia i konstrukcje 
wiertnicze, żerdzie i łańcuchy, liny, ru ry  w iert­
nicze — określenie m ateriału, żądanego sposo­
bu w ykonania wym aganych w arunków  w y trz y ­
m ałościowych, dopuszczalnych tolerancyj w y ­
miarowych, metod badania i oznaczenia). Nor­
my te zmiejsca nabierają m ocy obowiązującej 
na podstawie okólników Okręgowych Urzędów 
Górniczych w  Drohobyczu i Jaśle. Następnie 
tw orzy  się oddział Stacji w  Borysław iu dla 
bezpośredniego obserw ow ania m aterjału, zbie­
rania statystyki, pobierania prób, przeprow a­
dzenia ekspertyz w  razie w ypadków  i wogóle 
dla kontaktu na miejscu z przem ysłem . W resz­
cie zorganizow ał Dr. Jam róz prak tyczny kurs 
dw utygodniowy w  Borysław iu dla kierow ni­
ków w arszta tów  kopalnianych, celem szerzenia 
znajomości nowoczesnej technologicznej prze­
róbki m aterjału (stali).

Pow yższa praca Stacji, uzdraw iająca stosunki 
m aterjałow e na terenie Zagłębia naftowego, spo­
w odow ała też odrazu (jesień 1927 r.) przerzu­
cenie większości zamówień dla tegoż przem y­
słu z zagranicy na polski Górny Śląsk, gdyż 
okazało się, że w  ścisłej klasyfikacji m aterjał 
zagraniczny nie mógł konkurować z krajowym. 
W  związku z tem utworzono Oddział Stacji na 
Górnym Śląsku w  Katowicach (przeniesiony 
później do Hajduk), celem technicznej kontroli 
m aterjałów  w  wytw órniach na miejscu, co 
upraszczało manipulację, a dla naukowego pod­
niesienia Stacji było najżywotniejszem  jej po­
ciągnięciem. W  m iędzyczasie rozbudowano 
i centralę M. S. D. w e Lwowie przez stw orze­
nie w łasnych laboratoriów : metalograficznego 
i chemicznego, gdyż okazało się, że w obec w iel­
kiej ilości prób jest niemożliwe stałe korzysta­

3) Dr. Jamróz: „Organizacja badań i kontroli ma­
teriałów używanych w przemyśle naftowym“ 1927. 
Wydawnictwo M. S. D.

4) „Normy materiałów wiertniczych“ 1928. Wydaw­
nictwo M. S. D. (Wydanie drugie).

nie z odnośnych zakładów  Politechniki, prze­
znaczonych tylko dla celów pedagogicznych, 
względnie czysto naukowych. Następnie zało­
żono wspólnie z Laboratorjum  M aszynowem 
Politechniki oddział dla pomiaru gazu ziemne­
go. Posiada on instalację cechowniczą dla dysz 
i kryz, jedyną w  Polsce, jeżeli chodzi o duże 
ilości przepływu.

O ówczesnym  — w prost wybuchowym  — 
rozwoju Stacji orjentuje najlepiej w zrost ilości 
prób mechanicznych. P rzed  wojną i tak samo 
jeszcze w  r. 1926 było rocznie średnio 1000 
badań, natom iast już 8 000 w  r. 1928, 31 000
w  r. 1930, a około 50 000 w  r. 1932. Odpo­
wiednio w zrósł i personel Stacji. W  r. 1926 
składał się on z 3 osób, prócz kierownika (pro­
fesora). Już w  r. 1930 było 22 osób, w  tem 
12 dyplom owanych inżynierów. T rzeba dodać, 
że cały  personel jest od 1927 r. po dziś dzień 
utrzym yw any z funduszów Stacji, k tóra jest 
sam ow ystarczalna.

Toteż, gdy Prof. Huber przeniósł się w  r. 
1928 na Politechnikę W arszaw ską, pow ierzył 
W ydział M echaniczny Politechniki Lwowskiej 
kierownictwo Stacji nie którem uś z profeso­
rów, jak tego daw ny statu t w ym agał, ale zmie­
niwszy statu t oddał ten Instytut w  ręce czło­
wieka w prost do tego predystynow anego, t. j. 
dotychczasow ego kierownika Oddziału nafto­
wego. Ś. p. Jam róz spow odow ał ten niesły­
chany rozwój Stacji przez swoją energję, zdol­
ność obejmowania dalekich horyzontów , realne 
nastaw ienie przem ysłow e i umiejętny dobór 
współpracowników.

Zaufanie sfer przem ysłow ych do Stacji w zra­
stało stale. Jeszcze w  1927 r. obejmuje ona 
w  porozumieniu z W arszaw skiem  S tow arzysze­
niem Dozoru Kotłów próby i odbiór m aterjałów  
kotłowych, uzyskując w  r. 1928 odnośne upo­
ważnienie M inisterstw a Przem ysłu i Handlu. 
W  następnym  roku rozpoczyna się w spółpraca 
z Państw ow em i Fabrykam i Związków Azoto­
wych t. j. Chorzowem i Mościcami, w  spraw ach 
m ateriałow ych, przyczem  śp. Dr. Jam róz pro­
wadzi osobiście nadzór techniczny nad w yko­
naniem aparatury  dla syntezy  amonjaku. Na- 
koniec i w ładze wojskowe, nabyw szy zaufa­
nia — tzeba otw arcie powiedzieć — do osoby 
ś. p. Dr. Jam roza, t. j. do Jego w iedzy i do­
świadczenia, obok obowiązkowości i zdolności 
terminowego organizowania przyjętych na się 
robót, zw racają się coraz częściej do M. S. D. 
w  sprawach m ateriałow ych i korzystają spe­
cjalnie w  dziale lotniczym i uzbrojeniowym przy  
rozw iązyw aniu wielu trudności technicznych5).
I znowu prace Stacji, a w  szczególności odpo­
wiednie postawienie organizacji nadzoru tech­
nicznego przełam ało trudność zaopatryw ania 
wojska w  m ateriały  krajow ego pochodzenia.

W  r. 1929 zostaje ś. p. Jam róz zaproszony 
na kierow nika Polskiego Oddziału „Bureau Ve- 
ritas“ tow arzystw a m iędzynarodowego z siedzi-

5) \V związku z powyższem otrzymał śp. Dr. Ja- 
mróz zloty Krzyż Zasługi.
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bą w  P aryżu  dla klasyfikacji okrętów  i sam o­
lotów (największej zresztą instytucji tego ro­
dzaju na świecie obok analogicznego tow arzy­
stw a „British Lloyd R egister“ z siedzibą w Lon­
dynie). U tworzenie tego Oddziału w Polsce 
było konieczne ze względu na różne umowy 
międzynarodowe, a złączenie wspólnem kierow ­
nictwem  z Mechaniczną Stacją Doświadczalną 
przyczyniło się niemało do jej rozwoju, gdyż 
rozciągnęło jej agendy na całą Polskę. W  roku 
1929 powierza M inisterstwo Komunikacji Od­
działowi B. V. kontrolę płatow ców  komunika­
cyjnych i jej zorganizowanie.

Rokowano kierownikowi Stacji jaknajświet- 
niejszą przyszłość przem ysłow ą, gdyż i zdro­
wie fizyczne pozwalało Mu na nieprzeciętną 
w ytężąjącą pracę. Gdy jednak słabła potrzeba 
pracy  organizacyjnej w  Stacji i gdy nie w ym a­
gały nowego opracowania rozliczne normy, 
w racał ś. p. Dr. Jam róz stale do pracy nauko­
wej. Miał bowiem piękną dew izę: „W życiu 
mężny, nauce w ierny“. W ykłada więc na Poli­
technice „M ateriałoznaw stw o“, oparte o ćw i­
czenia w  Stacji, współpracuje z Komisją hutni­
czą, z Polskim Komitetem Normalizacyjnym, 
gdzie w szędzie m aterjały  zebrane przez Stację 
pozwalają je zużyć społecznie. Ostatnio obej­
muje przew odnictwo Subkomisji m ateriałow ej 
(normalizacyjnej), „jednej z najtrudniejszych, 
gdyż w skutek ogromnych postępów  nauki 
w łaśnie w  tym  kierunku zmieniają się m aterjały  
w  ostatnich latach niejako z dnia na dzień na 
coraz lepsze, a normalizacja, dążąca w  zasadzie 
do obniżenia kosztów  i ułatw ienia obrotu han­
dlowego, nie powinna w strzym yw ać po stęp u 6).

Często w yjeżdża ś. p. Dr. Jam róz zagranicę, 
gdzie zw iedza analogiczne insty tuty  naukowe 
i przem ysłow e. Znajduje też zaw sze czas na 
refera ty  w  S tow arzyszeniu Inżynierów  w  Bo­
rysław iu, i na Zjazdach naftowych, lub innych 
inżynierskich, m ów iąc: o pracy w  M. S. D. 
w  zakresie przem ysłu naftowego z końcem r. 
1928, a także w  latach 1929—30, o gwintach 
rur w iertniczych, zagadnieniach m ateriałow ych 
w  instalacjach gazowych, o warunkach bezpie-

6) W roku 1929 — w związku z Powszechną W y­
stawą Krajową w Poznaniu — wychodzi specjalny 
zeszyt „Czasopisma Technicznego“ Nr. 29, poświę­
cony cały zagadnieniom reprezentowanym przez M.
S. D. Tamże Dr. Jamróz: „Gospodarka materiałowa 
w przemyśle“.

czeństw a gazociągów i t. d. P raw ie w e w szyst­
kich rocznikach „Przem ysłu Naftowego“ i „C za­
sopisma Technicznego“ od 1926 r. znajdują się 
drukowane referaty ś. p. Dr. Jam roza, k tóry  
zresztą już jako student redagow ał dział nafto­
w y „Życia Technickiego“. Na specjalną uwagę 
zasługuje referat w ygłoszony na jednym ze 
zjazdów p. t. „O rganizacja pracy badawczej 
w  przem yśle naftowym 7)“. Powinien się on stać 
drogowskazem  dla prac Polskiego Instytutu 
Naftowego, zakładu niestety do dziś jeszcze nie 
zrealizowanego, choćby naw et „przez wyłonie­
nie wspólnej egzekutyw y badań, odnośnych za­
kładów naukowych i przem ysłow ych“, jak to 
proponował ś. p. Dr. Jam róz i co było dawniej 
Jego najgorętszem  pragnieniem. Od szeregu lat 
zbierał też m aterjały  do napisania obszernej 
monografji o rurach.

Pięknie w ystąpiła Stacja na IV Zjeździe m e­
chaników w  maju z. r., pracow nicy Stacji w y­
głosili siedm referatów. Ś. p. Dr. Jam róz mówił 
na plenarnem posiedzeniu o „Zagadnieniu nor­
malizacji metod badania m aterjałów “, a na Sek­
cji technologicznej o „Badaniu w pływ u tem pe­
ra tu ry  na granicę plastyczności krajow ych blach 
kotłowych w porównaniu z badaniami zagra­
nicznem u. Ostatnia ta praca, ogłoszona też dru­
kiem pod nieco innym ty tu łem 8), miała być 
przedłożona w  listopadzie z. r. jako habilita­
cyjna celem uzyskania stopnia naukowego 
docenta-profesora.

Stało się inaczej. Druk pracy zastał Go już 
na łożu śmierci.

*

Rozległą była działalność ś. p. Dr. Inż. S ta­
nisław a Jam roza, choć obejmowała zaledwie 
osiem lat pracy inżynierskiej. Niech będzie ona 
przykładem  dla młodszych, cząstką historji dla 
starszych, a dla kolegów i przyjaciół w spom ­
nieniem, radosnem  przez wielką żyw ość, bo- 
lesnem przez tragiczny koniec.

7) „Przemyśl Naftowy“ (1927), również umieszczony 
w specjalnym zeszycie „Technika i geologia nafto­
wa“ — 1928 r.

8) Dr. Jamróz: „Zagadnienie dopuszczalnych na­
prężeń dla blach kotłowych z uwzględnieniem wpły­
wu temperatury“. „Czasopismo Techniczne“ 1932. 
Odbitka — 8° str. 47.
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Doniosłe zarządzenie w sprawie gospodarki 
terenowej

P rzed  kilku dniami odbyła się w  Borysław iu, 
względnie w  Drohobyczu konferencja, dotyczą­
ca projektu rozporządzenia W yższego Urzędu 
Górniczego o zagospodarowaniu nowych tere­
nów naftowych, względnie gazowych. W ym ie­
nione rozporządzenie dotyczyć ma trzech ob­
szarów, a mianowicie:

1) Obszaru, leżącego w  obrębie kilkudziesię­
ciu gmin powiatu stryjskiego, żydaczowskiego 
i drohobyckiego, a w  szczególności północno- 
wschodniej części powiatu stryjskiego, kilku 
gmin powiatu żydaczowskiego, graniczących 
z powiatem stryjskim, i północno-wschodniej 
części powiatu drohobyckiego. O bszar ten po­
dzielić można na część południowo-wschodnią, 
jako odkryty  już obszar d a s z a w s k i ,  i część 
północno-zachodnią, k tórą nazw ać można obsza­
rem m e d e n i c k i m .

2) Obszaru, leżącego w  północnej części po­
w iatu sanockiego i częściowo w  powiecie brzo­
zowskim, składającego się z terenów, objętych 
trzynastu  gminami, k tóry  to obszar nazwać 
można s a n o c k i m ,  oraz

3) Obszaru, leżącego w  powiecie jasielskim 
i krośnieńskim, na zachód od Jasła, a obejmują­
cego dwadzieścia gmin. Obszar ten nazwać 
można j a s i e l s k i m .

Omawiane rozporządzenie opierać się ma na 
zasadzie postanowień art. 1 ustaw y z dnia 2 
maja 1919 r. Dz. U. R. P. Nr. 39, poz. 292 
„o w yłącznem  upoważnieniu państw a do zakła­
dania rurociągów, służących do prow adzenia ga­
zów ziemnych, regulow ania produkcji i użytko­
w ania ich“, oraz na podstaw ie § 72 i 73 krajo­
wej ustaw y naftowej z roku 1908.

Poniżej zam ieszczam y w  dosłownem brzm ie­
niu projekt rozporządzenia, opracow any po oży­
wionej, a  miejscami naw et burzliwej dyskusji, — 
a w  dalszym  ciągu przytoczym y w ysunięte 
w  czasie dyskusji wątpliwości natury  prawnej, 
technicznej i gospodarczej. Sądzimy, że byłoby 
rzeczą bardzo w skazaną, aby najszersze sfery 
zarówno prawników, interesujących się sp raw a­
mi przem ysłu naftowego, jak też bezpośrednio 
tu zainteresow anych geologów i techników naf­
towych, zapoznały się jaknajdokładniej z pro­
jektem  rozporządzenia i w zięły  udział w  omó­
wieniu jego postanowień, tereny  bowiem, któ­
rych tyczyć się m a omawiane rozporządzenie, 
a przedew szystkiem  bardzo jeszcze mało zba­
dany obszar medenicki, odegrać mogą w  roz­
woju naszego przem ysłu kopalnianego doniosłą 
rolę. Na łamach naszego czasopisma zamieści­
m y nadsyłane nam uwagi i a rtyku ły  dysku­
syjne.

PRO JEKT ROZPORZĄDZENIA
W yższeg o  Urzędu Górniczego w Krakowie w 
sprawie wydobywania i użytkow ania palnych  

gazów ziem nych na obszarach gazowych.

Na zasadzie postanowień art. 1 ustaw y z dnia 
2 m aja 1919 r., Dz. U. R. P. Nr. 39, poz. 292 i po­
stanowień § 73 kraj. ust. naft. zarządza się co 
następuje:

§ 1.

Uznanie pewnych terenów  jako obszarów  ga­
zowych, t. j. obszarów  zawierających złoża ga­
zu ziemnego bez ropy lub tylko z nieznaczną 
jej przym ieszką, następuje w  drodze orzecze­
nia W . U. G., w ydanego na podstawie docho­
dzeń miejscowych, przeprow adzonych przy 
współudziale znaw ców  geologów, z uwzględnie­
niem w yników  dokonanych wierceń i przepro­
w adzonych badań geologicznych — oraz po 
wysłuchaniu stron interesow anych.

§ 2.

Dla każdego z tych obszarów  gazow ych W. 
U. G. ustala, z uwzględnieniem specjalnych 
w łaściw ości poszczególnych złóż gazu, mini­
malną wzajem ną odległość otw orów  w iertni­
czych, na obszarze tym zakładanych, z uwzględ­
nieniem eksploatacji poszczególnych horyzon­
tów, równocześnie z ustaleniem granic danego 
obszaru.

§ 3.

Równocześnie uznaje się jako obszary gazo­
we następujące tereny:

I. W  okręgu Urzędów Górniczych w Drohobyczu  
i Stanisławowie:

A) Już jako teren gazow y uznany obszar gmin:
Chodowice Komarów
Gelsendorf Siechów
Daszawa Juseptycze

Oleksice Stare.

B) Obszar obejmujący w  całości gm iny:
Tatarsko Letnia
Uhersko Dołhe
Ukienicze O pary
Oleksice Nowe Słońsko
W ow nia W róblowice
Kawsko Lipowiec
Koenigsau Rolów
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oraz następnie części gmin katastralnych:
Hanowce
Pokrow ce
Stryhańce
Kaw czy Kąt
Lisiatycze
Pietniczany

W olica
Bilcze
Jozefsberg
Medenice
Rabczyce
Litynia

położone na południe od linii, poprowadzonej 
przez następujące punkty triangulacyjne: kościół 
w  gminie Hruszów, Litynia, Medenice (rzym.- 
kat.), Bilcze, Pietniczany, K awczy Kąt i Nowe 
Sioło,

w reszcie część gmin katastralnych:
Stryj Dobrzany
Dobrowlany W ierczany

Podhorce
położone na północ od linji, poprowadzonej przez 
następujące punkty triangulacyjne: kościół w
gminie Słońsko,' Dobrzany, Oleksice Stare.

II. W  okręgu Urzędu Górniczego w Jaśle.

A) w całości obszar gminy:
Górki

oraz części gmin:
Pakoszów ka 
Srogów  Górny 
Srogów  Dolny 
T repcza 
Sanok
Posada Sanocka

D ąbrów ka Polska
Zabłotce
Czerteż
Jurowce
Kostarowce
Strachocina

objęty granicą, biegnącą jak następuje:
1) granicą gmin: Górki—Humniska, Górki— 

Grabownica Starzeńska, Pakoszów ka—Grabow- 
nica Starzeńska, Pakoszów ka—Lalin aż do prze­
cięcia się tej granicy z gościńcem Brzozów— 
Sanok,

2) linją prostą, łączącą punkt przecięcia się 
granicy gmin: Pakoszów ka—Lalin, z gościńcem 
B rzozów —Sanok, z punktem przecięcia się g ra­
nicy gmin Srogów Górny—Srogów Dolny z dro­
gą gminną, łączącą gościniec Brzozów—Sanok 
w  Jurow cach z m iastem Sanok,

3) drogą gminną łączącą gościniec Brzozów— 
Sanok w . Jurowcach z m iastem Sanok, aż do 
skrętu tej drogi koło punktu triangulacyjnego 
289,

4) linją prostą, łączącą sk rę t drogi Jurow ce— 
Sanok z granicą gminy Olchowce—Sanok,

5) granicą gmin Sanok—Olchowce, Sanok— 
Posada Olchowska, aż do punktu przecięcia się 
tej granicy z torem  kolejowym Jasło — Nowy 
Zagórz,

6) wzdłuż toru kolejowego linji Jasło—Nowy 
Zagórz, aż do mostu kolejowego na rzece Sa- 
noczek,

7) linją prostą, łączącą most kolejowy na rze­
ce Sanoczek z punktem przecięcia się granic 
Kostarowce, Strachocina, Pakoszówka,

8) linją prostą, łączącą pow yższy punkt z pun­
ktem  przecięcia się granic Strachocina, Baża- 
nówka, Górki,

9) wdłuż granicy gminy Górki—Bażanówka, 
Górki—Posada Jaćm ierska, Górki—W zdów,
Górki—Turze Pole.

B) w  całości obszar gmin:
Sobniów Roztoki
W olica Sądkow a
Gliniczek Dobrucowa
Czeluśnica Brzezówka

oraz części gmin:
Hankówka
Jasło
W arzyce
Zimnawoda
Szebnie
Tarnowiec

M oderówka 
(wieś Białkówka) 
Męcinka 
Jedlicze 
Jaszczew  
Brzyżczki

Gorajowice

objęty granicą, biegnącą jak następuje:
1) torem  kolejowym Rzeszów— Jasło, od

skrzyżow ania się tego toru z gościńcem Jasło— 
Krosno, aż do punktu przecięcia się toru kole­
jowego Jasło—Stróże, z granicą gmin Jasło— 
Źółków,

2) granicą gmin Jasło—Żółków, Sobniów— 
Żółków, Sobniów—Laski, W olica—Laski, W oli­
ca—Gąsówka, Czeluśnica—Gąsówka, Czeluśni­
ca—Umieszcz, Czeluśnica—Tarnow iec, aż do to­
ru kolejowego Jasło—Nowy Zagórz,

3) torem  kolejowym Jasło—Nowy Zagórz, aż 
do punktu przecięcia się tego z granicą gminy 
Dobrucowa—T arnowiec,

4) granicą gmin Dobrucowa—Tarnowiec, B rze­
zów ka — Tarnowiec, Brzezówka — Potaków ka, 
Brzezów ka—Męcinka, aż do toru kolejowego 
Jasło—Nowy Zagórz,

5) torem kolejowym Jasło—Nowy Zagórz aż 
do punktu przecięcia się toru kolejowego z g ra­
nicą gmin: Jedlicze—Borek,

6) linją prostą łączącą punkt przecięcia się 
granicy gmin Jedlicze—Borek z torem  kolejo­
wym, ze skrętem  gościńca Jasło—Nowy Za­
górz,

7) gościńcem Jasło—Krosno, aż do skrzyżo­
wania się tegoż z torem kolejowym Rzeszów — 
Jasło, —

ustalając zarazem  wzajem ną minimalną odle­
głość otw orów  wiertniczych, zakładanych na 
obszarze:

pod I. A) wymienionym na 1 000 m
„ I. B) „ tym czasowo „ 1 000 „
„ II. A) „ ,, 300 ,,
„ II. B) „ „ 400 „

§ 4.

W  w ypadkach, gdy w zględy gospodarcze bę­
dą w ym agały szybkiego powzięcia decyzji, w ła­
ściw y Okr. Urząd Górniczy może uznać tym - 
czaso p e w n e  o t w o r y  jako obszary  gazo­
w e i ustalić minimalne wzajem ne oddalenie 
otw orów  na danym obszarze. D otycząca decy­
zja Okr. Urzędu Górn. w inna się opierać na 
opinji znaw ców  geologów i wyniku przeprow a­
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dzonych w ierceń i m a być doręczona uprawnio­
nym do w ydobyw ania, w ykazanym  w  Okr. U rzę­
dzie Górniczym, oraz podana do wiadomości 
pism fachowych celem ogłoszenia. O kręgow y 
U rząd Górniczy równocześnie z jej ogłoszeniem 
zobow iązany jest przedłożyć W yższem u U rzę­
dowi Górniczemu wniosek o w ydanie definityw­
nego orzeczenia w  myśl postanowień §§ 1 i 2 
niniejszego rozporządzenia.

§ 5.
Okręgow y Urząd Górniczy zezwoli na za­

kładanie otw orów  wiertniczych, mających na 
celu w yłącznie poszukiwanie złoża ropy, przy 
uwzględnieniu odległości przepisanych dla w ier­
ceń za ropą — pod specjalnemi warunkam i, 
ustalonemi w planie ruchu, a dotyczącem i tak 
w yboru system u wiertniczego jak i sposobu za­
bezpieczenia przew iercanych złóż gazu ziem­
nego przed odgazowaniem.

W  razie stw ierdzenia, że pewne części obsza­
ru gazowego nie zaw ierają złóż gazowych, lecz 
złoża ropne, Okr. Urząd Górniczy obowiązany 
jest przedłożyć W yższem u Urzędowi Górnicze­
mu wnioski co do ewentualnego w yłączenia tych 
terenów  z obszaru gazowego.

§ 6.

Do kopalń gazu ziemnego, t. j. do kopalń za­
kładanych na terenach, uznanych jako obszary 
gazowe, mają zastosow anie postanowienia „P rze­
pisów prawidłowego i bezpiecznego prow adze­
nia kopalń oleju skalnego“ z dnia 10 paździer­
nika 1913 r. Nr. 95. Dz. ust. i rozp. kraj., odno­
szące się do kopalń II klasy niebezpieczeństwa.
0 ile niniejsze rozporządzenie nie zaw iera innych 
postanowień.

§ 7.
P rzy  prowadzeniu w ierceń na obszarach ga­

zow ych należy oddzielić złoża od kompleksu 
w arstw , zalegającego nad niemi jak też i od 
w arstw  głębszych, w  ten sposób, aby gazy nie 
rozprzestrzeniały się i nie m igrow ały ze złoża 
gazowego do innych w arstw , ani też nie ucho­
dziły poza rurami na zew nątrz. To oddzielenie 
złoża gazowego m a być w ykonane zapomocą 
osobnej kolumny rur, postawionej nad złożem 
gazowem, wzgl. poniżej tegoż, lub też w  inny 
celow y sposób, jak zapłukanie iłem, cem entow a­
nie i t. p.

§ 8.
Nawiercone w  otworach w iertniczych wody 

w głębne mają być zamknięte w  sposób, dający 
zupełną pewność, że w oda nie przedostanie się 
ani do niższych, ani do w yższych złóż gazo­
wych.

§ 9.
W iercenie otw orów  na kopalniach gazu ziem­

nego ma być prowadzone według planu, który 
podlega zatw ierdzeniu Okręgowego Urzędu G ór­
niczego. Plan ten ma być opracow any na p od­
stawie przypuszczalnego profilu geologicznego
1 ma obejmować m iędzy innemi także całokształt

rurowania, z uwzględnieniem przypuszczalnego 
ciśnienia wód i gazu oraz sposoby zamknięcia 
wód i oddzielenia złóż gazowych od innych 
w arstw .

§ 10.

Jednym  otw orem  w iertniczym  wolno eksploa­
tow ać równocześnie tylko jeden horyzont ga­
zowy. W  szczególnie uzasadnionych warunkach 
może Okr. Urząd Górniczy zezwolić na odstą­
pienie od tej zasady.

§ 11.

Przed dowierceniem złoża gazowego, które 
ma być eksploatowane, należy przygotow ać cał­
kowite urządzenie do szczelnego ujęcia gazu 
u w ylotu rur i do odprow adzenia gazu z otworu. 
Urządzenie to ma być w ykonane w  sposób, od­
powiadający jego celowi, przy użyciu odpo­
wiednich m aterjałów . W ytrzym ałość urządzenia 
ma być obliczona według zasad przyjętych 
w  technice dla tego rodzaju urządzeń, przy 
uwzględnieniu podanych niżej postanowień i za­
stosowaniu w łaściw ego współczynnika bezpie­
czeństwa.

P rojekt urządzenia w raz z rysunkami kon- 
strukcyjnem i i obliczeniem poszczególnych czę­
ści należy przedłożyć Okr. Urzędowi Górnicze­
mu do zatw ierdzenia.

Urządzenie do ujęcia i odbioru gazu odpowia­
dać m a pozatem następującym  wymogom:

a) Zamknięcie głowicowe, t. j. część urządze­
nia, znajdująca się bezpośrednio nad otworem 
świdrowym , ma być w ykonana na najw yższe 
ciśnienie złoża, zwiększone o 50%. W  razie gdy 
ciśnienie złoża nie jest znane należy przyjąć, że 
równa się ono ciśnieniu hydrostatycznem u.

b) Dalsze części urządzenia, mogące pozosta­
w ać pod ciśnieniem złoża, t. j. znajdujące się mię­
dzy zamknięciem głowicowem a urządzeniami, 
redukującemi ciśnienie i zaworam i bezpieczeń­
stw a mają być w ykonane na najw yższe ciśnie­
nie złoża, urządzenia zaś znajdujące się za urzą­
dzeniami redukującemi ciśnienie i zaworam i bez­
pieczeństw a — na najwyższe ciśnienie sieci ga­
zowej.

c) Części urządzenia, przeznaczone dla gazu 
o ciśnieniu roboczem sieci gazowej mają być 
zabezpieczone w  ten sposób, by  ciśnienie gazu 
w  tej części urządzenia nie w zrosło ponad do­
puszczalne. W  tym celu należy umieścić w  od- 
powiedniem miejscu dwa oddzielnie działające 
zaw ory bezpieczeństwa, z których jeden co- 
najmniej m a być ciężarkow y o przelotach, umoż­
liwiających swobodne wypuszczenie nadmiaru 
gazu. Gaz, uchodzący z zaw orów  bezpieczeństwa 
ma być odprow adzony conajmniej 5 m etrów  
ponad ziemię.

d) Zamknięcie głowicowe wyposażone ma być 
w  dwie zasuwy, z których pierw sza służyć ma 
w yłącznie do zamknięcia otworu, druga zaś słu­
żyć może do regulacji w ypływ u gazu.
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e) Głowica ma być zaopatrzona conajmniej 
w  jeden m anom etr o odpowiedniej skali i w bu­
dow any w  ten sposób, by kontrola manometru 
każdej chwili była możliwa.

f) Części urządzenia, podlegające zamarzaniu 
z powodu ekspansji gazu mają być ogrzewane 
w  sposób bezpieczny.

g) P rzy  ciśnieniach ponad 30 Atm. otwieranie 
i zam ykanie w arstw  na głow icy ma być usku­
teczniane z miejsca odpowiednio zabezpieczo­
nego.

§ 13.

Produkcja każdego otworu wiertniczego ma 
być mierzona przy  pomocy odpowiednich apara­
tów.

§ 14.

Gazy z otw orów  w iertniczych wolno odbie­
rać tylko w  ilości, nieprzekraczającej 20% pro­
dukcji otworu przy  wolnym  w ypływ ie.

W  razie niemożności spożytkow ania gazu 
otw ór ma być zam knięty i nie wolno w ypusz­
czać gazu bezużytecznie w  powietrze. Przepis 
ten nie ma zastosow ania w  szczególnych w y ­
padkach, gdy chodzi o w yczyszczenie spodu 
otworu.

§ 15.

Początkow ą produkcję otworu wiertniczego 
należy zm ierzyć przy stopniowo dławionym 
przypływ ie, przyczem  uzyskany w ykres, zw a­
ny charakterystyką otworu, m a być przedło­
żony Okr. Urzędowi Górniczemu.

§ 16.

W  czasie oznaczonym przez Okr. U rząd G ór­
niczy, a przynajmniej raz do roku należy usta­
lić wysokość produkcji otworu przy wolnym 
w ypływ ie gazu i przeprow adzić pomiar ciś­
nienia złoża na każdym otworze wiertniczym .

W ybór dotyczącej m etody pomiarowej doko­
nany m a być za zgodą Okr. Urzędu Górniczego.

§ 17.

M anometry, służące do pomiaru ciśnień, mają 
być spraw dzane przynajmniej raz na miesiąc 
przy pomocy m anom etru kontrolnego lub inne­
go stosownego aparatu.

§ 18.

Uprawniony do w ydobyw ania (przedsiębiorca) 
przedkładać m a Okr. Urzędowi Górniczemu 
okresow e spraw ozdania o stanie ciśnienia złoża, 
w ysokości produkcji i innych szczegółach — 
w  zakresie i term inach przez Okr. Urząd Górni­
czy określonych.

§ 19.

W yższy Urząd Górniczy zastrzega sobie 
możność zezwolenia na w yjątki z poszczególnych 
postanowień niniejszego rozporządzenia w  szcze­
gólnie uzasadnionych wypadkach, o ile w zględy

bezpieczeństwa i wzgląd na racjonalność w ydo­
byw ania nie będą sta ły  temu na przeszkodzie.

§ 20.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  życie 
z dniem jego ogłoszenia.

* »¡S #

Już na początku naszych rozw ażań w yrazić 
należy wątpliwość, czy przepisy prawne, po­
wołane na wstępie rozporządzenia, a w  szcze­
gólności § 1 ustaw y z r. 1919 o zakładaniu ru­
rociągów, i § 73 ustaw y naftowej z r. 1908 tw o­
rzą dostateczną podstaw ę do w ydania tak da­
leko idących zarządzeń.

Dla zbadania tego zagadnienia przytaczam y 
w  doslownem brzmieniu wymienione wyżej 
przepisy:

Art. 1 ustaw y gazociągowej:

W ładza górnicza ma praw o ustalić obo­
wiązujące sposoby racjonalnego w ydoby­
wania i zużytkow ania palnych gazów 
ziemnych.

§ 73 ustaw y naftowej:
S tarostw o górnicze w ydać może dla 

całego swego okręgu adm inistracyjnego 
lub dla poszczególnych części tegoż roz­
porządzenia policyjne, tyczące się przed­
miotów w  § 72 określonych.

Obwieszczenie tych rozporządzeń na­
stąpi w  Dzienniku U staw  i Rozporządzeń 
krajowych.

P rzed  wydaniem  takich rozporządzeń 
ma S tarostw o górnicze dać Radzie Nafto­
wej (§ 81) sposobność do objawienia sw e­
go zdania o nich.

C ytow any powyżej § 72 ustaw y naftowej 
brzmi następująco:

Policyjny nadzór W ładz górniczych 
rozciąga się na bezpieczeństwo robót ko­
palnianych, pieczę nad życiem i zdrowiem 
robotników, na ochronę powierzchni 
gruntu w  interesie bezpieczeństw a osób, 
mienia i publicznej komunikacji i na za­
bezpieczenie przeciw  szkodliwemu dla 
ogółu oddziaływ aniu kopalni.

Z zestaw ienia przepisów ustaw y naftowej oraz 
ustaw y gazociągowej w ynika praw o W ładz gór­
niczych do w ydaw ania rozporządzeń i za rzą­
dzeń o charakterze policji górniczej. Rozporzą­
dzenia te dotyczyć zatem  mogą tylko spraw  
wym ienionych w  obu ustaw ach, — zachodzi za­
tem pytanie, czy zaprojektow ane w łaśnie rozpo­
rządzenie nie przekracza upoważnień, udzielo­
nych przez ustaw y W ładzom  górniczym.

Z porównania postanowień §§ 1 i 2 projektu 
z jednej strony oraz § 3 tegoż projektu z dru­
giej wynika, że dopiero postanowienia § 3 są



w łaściw em  rozporządzeniem  wykonaw czem , w y- 
danem jednak nie na podstawie obowiązujących 
już poprzednio ustaw, lecz na podstawie §§ 1 i 2 
tego samego rozporządzenia, tak, iż omawiany 
projekt robi w rażenie i źródła praw a i równo­
cześnie jego wykonania, co jednak ze stanow i­
ska legislatury nie w ydaje się ani słuszne ani 
uzasadnione.

Albo zatem  posiada W yższy  U rząd Górniczy 
praw o uznawania pew nych terenów  za obszary 
gazowe już na podstaw ie ustaw y naftowej 
i ustaw y gazociągowej, i w  takim wypadku 
stw ierdzanie tego praw a w  nowem rozporzą­
dzeniu jest niepotrzebne, albo też praw a takie­
go nie posiada, a w  takim w ypadku przyzna­
wanie go sobie drogą rozporządzenia byłoby 
z punktu prawniczego niedopuszczalne.

*

Drugą wątpliwością, k tóra nasuw a się po za­
poznaniu się z treścią projektu jest kw estja 
uznania za obszar gazow y terenów  31 gmin 
katastralnych w  powiatach stryjskim  i droho- 
byckim, na których łącznie rozpoczęto dopiero 
jedno wiercenie. Zachodzi tu pytanie, czy stw ier­
dzenie takie nie jest przedwczesne, czy zostało 
oparte na dostatecznych podstaw ach prak tycz­
nych i naukowych, kto i na jakiej podstawie 
w ydał tak daleko idące orzeczenie, czy P ań­
stw ow y Instytut Geologiczny orzeczenie takie 
potwierdził, jednem słowem  zachodzi pytanie 
czy stw ierdzenie takie nie jest zbyt ryzykow ne.

Podobne, chociaż nie tak poważne, wątpliwości 
nasuwają się również w  odniesieniu do obszaru 
sanockiego, w  obrębie którego dokonano w ier­
ceń dopiero na terenie trzech gmin z pośród 
w yliczonych w  projekcie trzynastu.

Stosunkowo najdokładniej zbadany i odw ier­
cony dotychczas został obszar gazow y jasielski.

*

Następną skolei spraw ą, w ym agającą szcze­
gółowego omówienia, jest wym ieniona i ustalo­
na w  § 3 projektu odległość w zajem na poszcze­
gólnych otw orów  w iertniczych.

W  m yśl § 2 projektu odległość ta ustalona 
być winna „z uwzględnieniem Specjalnych w ła­
ściwości poszczególnych złóż gazu“ oraz 
„z uwzględnieniem eksploatacji poszczególnych 
horyzontów “. Zachodzi pytanie, jakiemi to prze­
słankami w  odniesieniu do obszaru medenickie- 
go kierow ał się W yższy  U rząd Górniczy przy 
ustaleniu odległości otw orów  w iertniczych i w 
jaki sposób stw ierdzone zostały  dla tego obsza­
ru w łaściw ości „poszczególnych złóż“ i „eksplo­
atacja poszczególnych horyzontów “, — skoro 
na dobrą spraw ę dotychczas jeszcze nie w ia­
domo, czy wym ieniony obszar jest napraw dę 
gazowy, czy też może ropny, a może wogóle
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m inerałów  żyw icznych w  ilości nadającej się do 
eksploatacji nie posiada.

Pozatem  zbadaćby należało czy odległość 
1 000 m etrów  jest pod względem  gospodarczym  
i technicznym wogóle uzasadniona, jakito inte­
res publiczny tak wielkiej odległości wym aga, 
czy w  razie odległości mniejszej istnieje w zglę­
dnie istniałaby komunikacja m iędzy poszczegól- 
nemi otworam i i stwierdzić, czy spraw a ta wo­
góle w yśw ietlona już została naukowo i prak­
tycznie tak dokładnie, że tw orzyć może pod­
staw ę do w ydania ogólnie obowiązujących roz­
porządzeń.

Spraw ą, k tóra łączy się bezpośrednio z nor­
mowaniem minimalnych odległości m iędzy otw o­
rami wiertniczemi, jest ich odległość od granicy 
obcego terenu. W ydaje się rzeczą tak logiczną 
i tak  jedynie możliwą, że odległość ta  wynosić 
musi zaw sze połowę odległości, wyznaczonej 
dla poszczególnych otw orów  m iędzy sobą, że 
kw estja ta nie w ym aga osobnego uzasadnienia, 
a postanowienie takie winno było znaleźć swój 
w yraz w  rozporządzeniu.

*

W  odniesieniu do § 4 projektu postaw ić na­
leży pytanie, czy jest rzeczą słuszną, aby O krę­
gow y Urząd Górniczy uznaw ać mógł na pod­
staw ie swej w łasnej decyzji „pewne otw ory za 
obszary gazow e“, a to tem  więcej, że ustalanie 
takie, mające w  każdym  poszczególnym  w y­
padku doniosłe znaczenie gospodarcze i decy­
dujące częstokroć o możności rozwoju pew nych 
obszarów  naftow ych i pew nych przedsiębiorstw , 
winno być zaw sze wynikiem badań i doświad­
czeń system atycznie prowadzonych, a nie po­
winno się opierać tylko na doraźnych i chwilo­
w ych zjawiskach.

W  stosunku do omówionych poprzednio prze­
pisów są postanowienia § 5 koniecznym w yło­
mem w  opisanych w yżej ograniczeniach, aczkol­
w iek ich sform ułowanie w ym agałoby jeszcze 
niejednej poprawki.

Postanow ienia dalszych paragrafów  posiadają, 
z wyjątkiem  § 14, ust. 1, charakter przepisów  
raczej porządkow ych, których ostateczne uzgod­
nienie z postulatam i przem ysłu nie będzie praw ­
dopodobnie nastręczać poważniejszych trud­
ności.

Z krótkiego tylko omówienia projektu rozpo­
rządzenia wynika, jak widzimy, ogromna ilość 
wątpliwości i obaw. Sądzimy, że cały  nasz 
przem ysł zainteresuje się w  sposób żyw y oma­
wianym  projektem, i że w  najbliższym zeszycie 
naszego czasopisma zamieścić będziem y mogli 
szereg  głosów  i opinij, dotyczących tej niezw y­
kle ważnej spraw y.

NAFTOWY“ Zeszyt 22
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Dar przemysłu naftowego dla lwowskiego  
lotnictwa sportowego

Inicjatyw a do ufundowania tego samolotu w y ­
szła  ze strony Dowódcy 0 . K. VI G enerała B. 
Popow icza na posiedzeniu, odbytem  w  roku ubie­
głym, w  którem  ze strony przem ysłu Naftowe-

fo t. J . Oelslerowa

dyspozycji prezydjum, pozatem  zaś ofiarował 
P rezes Hłasko, jako G eneralny D yrektor Kon­
cernu naftowego „M ałopolska“, Aeroklubowi 
lwowskiemu kompletną pompę benzynow ą w raz

Dnia 29 października br. odbył się na lwow- 
skiem lotnisku w  Skniłowie uroczysty chrzest sa­
molotu, ofiarowanego lwowskiemu Aeroklubowi 
przez Syndykat P rzem ysłu  Naftowego.

go wzięli udział Prezes Syndykatu P rzem ysłu  
Naftowego inż. W. Hłasko, oraz Naczelny D y­
rektor Dr. I. W ygard. Samolot ufundowany zo­
stał przez Syndykat, z funduszów stojących do

Samolot ofiarowany 
przez Syndykat Prze­

myślu Naftowego

Na pierwszym planie 
p. generałowa Popo- 
wiczowa i znany lotnik 
por. Czarkowski - Gole- 
iewski oraz dyr. inż. 

Wandycz

Symboliczne kopanie 
fundamentów pod nowy 
hangar Aeroklubu lwow­

skiego

Stoją od str. lewej ku 
prawej: prezes L.O.P.P. 
inż. Rybicki, dyrektor 
dr. Wygard, dyr. inż. 
W. Hłasko, p. genera­
łowa Popowiczowa, kpt. 
Roliński, por. dr. K. 
Czarkowski-Golejewski, 
gen. B. Popowicz, prof. 
inż. Geisler — prezes 

Aerokl. Iwowsk.

fo t. inż. S t. D aiw ański
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ze zbiornikiem, oraz trzy  tonny benzyny i tonnę 
specjalnych smarów.

W  uroczystości chrztu samolotu w zięły udział 
sfery  wojskowe z Gen. Popowiczem  i Dowódcą 
6 p. lotniczego płk. Domesem, reprezentanci 
przem ysłu naftowego, a w  szczególności pp. 
P rezes inż. Hłasko, Dyr. inż. Dażwański, Dr. 
W ygard, inż. W andycz, Dr. Kozicki, Dyr. Ar- 
nicki, Dr. Schaetzel, profesorowie Politechniki 
lwowskiej, prorektor inż. Sucharda, inż. Rub-

czyński, inż. Łukasiewicz, P rezes Aeroklubu 
lwowskiego Prof. inż. Geisler, P rezes L. O. P. P. 
inż. Rybicki, oraz wielu członków Aeroklubu.

Chrześniakowi udzielił swego nazw iska Gen. 
Popowicz, a M atką chrzestną samolotu była 
G enerałow a Popowiczowa.

Równocześnie odbyło się symboliczne kopa­
nie fundamentów pod now y hangar Aeroklubu 
lwowskiego.

Program  

VII Zjazdu Naftowego w Borysławiu

Piątek, dnia 15 grudnia 1933 r.

Sala Tow. Girnn. „Sokół“ 

godzina 15:

Otwarcie Zjazdu przez P rezesa Rady Zjazdów 
Naftowych Prof. Inż. Z. Bielskiego.

W ybór Prezydjum .
Przemówienie powitalne D yrektora Departam en­

tu Górn. Hutn. P. Cz. Pechego, w raz z re­
feratem  p. t.: „Bieżące zagadnienia organi­
zacyjne przem ysłu naftowego“.

Odczytanie listy delegatów w itających Zjazd 
(zam iast przemówień).

godzina 16—18:

Posiedzenie plenarne — referaty.

Sobota, dnia 16 grudnia 1933 r.

Sala Szkoły Zawodowej T. S. L. 

godzina 9— 12 i 15—18: 

Posiedzenie Sekcyj kopalnianej i rafineryjnej.

godzina 20:
W spólna kolacja.

godzina 23:
Zebranie tow arzyskie w  sali Stow. Polsk. Inż. 

Przem . Naft.

Niedziela, dnia 17 grudnia 1933 r.

Sala Szkoły Zawodowej T. S. L.

godzina 9:

Posiedzenie plenarne — referaty.
Uchwalenie rezolucyj zjazdowych.
Zamknięcie Zjazdu.

godzina 14.30:
W ycieczki: zw iedzenie Instytutu Geologiczno- 

Naftowego, rygu normalnego (z objaśnie­
niami inż. T. Bielskiego), rygu rotacyjnego 
(z objaśnieniami Inż. Z. Szwabowicza), ga- 
zoliniarni „G racja“, urządzeń krakow ych 
w  rafinerji „Galicja“. (W ycieczki te odbędą 
się w  razie zgłoszenia conajmniej 10 uczest­
ników).

R eferaty :

Piątek, dnia 15 grudnia 1933 r.

POSIEDZENIE PLENARNE:

Inż. D. W andycz: „Przem ysł naftow y na tle
ostatnich rozporządzeń“.

Dr. B. W ojciechowski: „Polska polityka nafto­
w a wczoraj, dziś i ju tro“.

Inż. S. Sulim irski: „Kierunki pracy  technicznej 
w przem yśle naftowym w obecnych warun­
kach gospodarczych“.

Dr. S. Schaetzel: „Reglamentacja przem ysłu
naftowego u nas i zagranicą“.

Dr. I. W ygard: „Kryzysowe środki zarad­
cze“.

Sobota, dnia 16 grudnia 1933 r.

SEKCJA KOPALNIANA:

Prof. Inż. Z. Bielski: „S tatystyka polskich złóż 
naftowych z szczególnem uwzględnieniem 
B orysław ia“.
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¡nż. Dr. O. W yszyń sk i:  „Teorja krzyw ych pro­
dukcji w zastosow aniu do polskich złóż naf­
tow ych“.

Inż. A. Drath: „Pom iar i praktyczne znaczenie 
porowatości i przepuszczalności złóż rop­
nych“.

Inż. J. Cząstka: „Problem y racjonalnej eksplo­
atacji w zagłębiu Jasielsko-Krośnieńskiem“.

Inż. W . Klimkiewicz: „Postępy naftowej techni­
ki wiertniczej i eksploatacyjnej w St. Zjedn.
A. Półn.“.

Biuro Techniczno-Badawcze S. P. I. P. N.: „Za­
gadnienie regeneracji złoża borysław skiego“.

Inż. Z. W ilk: „Z praktyki odbudowy ciśnienia“.
Inż. Ii. Górka: „Niektóre doświadczenia nad od­

budową ciśnienia złoża oraz wyniki tej me­
tody w Schodnicy i U ryczu“.

SEKCJA RAFINERYJNA:

Inż. A. Richter: „Analiza gazolin według m eto­
dy Podbielniaka“.

Prof. Dr. K■ Kling i B. W iąclawek: „O frakcjo­
nowaniu niskowrzących węglowodorów“.

R. Orel: „O zachowaniu się olejów smarowych 
w silnikach samochodowych“.

Inż. Z. Fleszerówna: „Ze studjów nad zdolnością 
utlenienia się olei m ineralnych“.

Dr. K . W inkler: „Aktualne linje rozwoju nauki 
i techniki rafineryjnej w St. Zj. A. Półn.“.

Dr. T. Nowosielski: „Paliwo płynne w świetle 
najnowszych badań“.

F. Limbach: „Konstrukcja nawierzchni asfalto­
wych przy użyciu asfaltu parafinowego“.

Inż. J. Oberfeld: „Błędy pomiaru wskutek prze­
chylenia zbiorników m ierniczych“.

Inż. S. Rachwal: „Pobór próbek z cystern  i becz­
kowozów“.

Inż. J. Sereda: „Odpadki rafinacyjne i ich zu­
żytkowanie“.

Inż. E. Neymanówna: „Fizyko-chemiczne w łas­
ności sulfokwasów naftowych“.

Dr. Inż. A. Szayna: „Rozpad term iczny węglo­
wodorów“.

Niedziela, dnia 17 grudnia 1933 r.

POSIEDZENIE PLENARNE:

Dr. K■ Tołwiński: „O program ie naftowych wier­
ceń poszukiwawczych“.

Dr. A. R óżycki: „W yniki dotychczasowych ba­
dań Państw . Inst. Geolog, nad łupkami bi- 
tumicznemi w Polsce“.

Inż. J. W ojnar i Inż. Z. Szw abowicz: „Z doświad­
czeń kopalnictwa naftowego w Z. S. S. R.“.

Inż. S. Niementowski: „Przem ysł rafineryjny 
w Z. S. S. R.“.

Inż. Tułacz: „Budowa nowoczesnych rurocią­
gów gazowych“.

Dr. A. Kielski: „Kartele wobec praw a“.
Inż. T. Dryś: „Z działalności Poradni psycho­

technicznej w B orysławiu“.
Instytu t Gazowy, Komunikaty: „Palniki i pale­

niska dla gazu ziemnego“ i „Nowy typ 
gazowego grzejnika wodnego“.

KOMITET ORGANIZACYJNY:

Prof. Inż. K. Bohdanowicz, Inż. M. Boj, Inż. J. Borowicz, B. 
Chabowski, T. Chłapowski, S tarosta T. Chmielewski. Inż. S. 
Dażwański, Senator W ł. Długosz, Inż. A. Fruhling, Inż. J. Gajl, 
W . Górecki, F. Hendrich, St. Hennig, Inż. W. Hłasko, Inż. L. 
Kazubski, Prof. Dr. K. Kling, Inż. J. Klipper, Inż. H. Koczarski, 
Inż. A. Kowalski, J. Lewiecki, Inż. K. Łodziński, Inż. H. Marczak, 
Inż. J. Metzis, P rezes Inż. J. M okry, A. Paszkow ski, A. Philip, 
Prof. Dr. S. P iłat, A. Rappe, Prof. Dr. W. Rogala, Komisarz K- 
Rossowski, Inż. P. Setkowicz, Dr. S. Suknarowski, T. Teodo- 
rowicz, Dr. K. Tołwiński, E. Verdouck, Inż. D. W andycz, Dr. 
St. W eigner, Prof. Inż. R. W itkiewicz, Inż. L. W łoczewski, Dr.
B. W ojciechowski, Inż. W. W ojciechowski, Inż. M. W yszyński

i RADA ZJAZDÓW NAFTOWYCH:

Prof. Inż. Z. Bielski (Prezes), Z. Biluchowski, Inż. M. Fingerchut, 
Inż. A. Kahl, Inż. M. Karpiński, Dr. Inż. Kozicki, Inż. T. Łaszcz, 
Inż. M. Łodziński, Inż. R. Machnicki, Inż. Dr. A. Markiewicz, 
Dr. T. Mikucki, Inż. A. Nieniewski, Inż. S. Paraszczak, Inż. W. 
Piotrowski, Inż. T. Reguła, Dr. S. Schaetzel, Inż. S. Sulimirski, 
Dr. I. W ygard, C. Załuski, Inż. J. J. Zieliński (sekretarz gen.).
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y

Ingerencja czynn ika  państw ow ego w przem yśle  
naftowym

W  num erze 314 warszawskiego „Kurie­
ra Porannego" znajdujem y artykuł, na­
pisany przez D yrektora „Polskiego E ks­
portu Naftowego", p. Inż. W andycza. A r­
tyku ł ten, oświetlający ze  strony oficjalnej 
dotychczasowa działalność i znaczenie 
P. E. N. zam ieszczam y dzisiaj w ca­
łości.

U staw a naftowa z dnia 18 m arca 1933 roku 
nosi nazwę „w  spraw ie regulowania stosunków 
w  przem yśle naftowym “.

Dla przyszłego historyka wiele m ówiącym  bę­
dzie już sam  tytuł.

S tw ierdza on niejako, że stosunki w  przem y­
śle naftowym  były  do tego stopnia nieuregulo­
wane, że w ym agały regulow ania ustaw ow ego; 
daje w yraz temu, że Rząd przyw iązuje do tego 
przem ysłu wielką w agę i uw aża za konieczne 
ingerowanie, skoro przem ysł sam nie zdoła 
swoich problemów rozw iązać; wreszcie doku­
mentuje, iż Sejm i Rząd w ierzą w  skuteczność 
tego rodzaju ingerencji czynnika państwowego.

Dla nas, w spółczesnych, czy to czynnych ak to­
rów, czy naw et biernych św iadków życia nafto­
wego w  Polsce w  latach ostatnich jest jasne, że 
nazw a ustaw y wiernie oddaje faktyczny stan 
rzeczy.

W szyscy  zainteresow ani w  przem yśle nafto­
w ym  — bezpośrednio lub pośrednio — zdawali 
sobie spraw ę, że panujące tam stosunki w ym a­
gają regulacji i że sam  przem ysł regulacji tej 
przeprow adzić nie zdoła. Toteż znakomita w ięk­
szość życzyła sobie ingerencji Rządu. Każdy na­
turalnie z odmiennych powodów. Producenci ro­
py spowodu konieczności utrzym ania ceny 
ropy na pewnym poziomie i zabezpieczenia jej 
zbytu; wielkie rafinerje spowodu nierówno­
miernego rozłożenia ciężarów  eksportow ych; 
w reszcie mniejsze zak łady  spowodu niepewno­
ści swej sytuacji i chęci stw orzenia pewnej sta­
bilizacji warunków.

Nie wdając się w  to, w  jakiej m ierze ustaw a 
spełniła nadzieje pokładane w  niej przez po­
szczególne ugrupowania, czy i kogo rozczaro­
w ała, stw ierdzić w ypada, że ustaw owej regu­
lacji, jako takiej, życzyła sobie w iększość za­
interesow anych.

Dodać jednak należy, że gros ich w  skutecz­
ność bezpośredniej interwencji czynnika rządo­
wego nie w ierzyło i nie życzyło sobie, aby 
ingerencja ta  przeniknęła w głąb życia przem y­
słowego, w  jego in teresy  dnia codziennego. 
Chciała interwencji „profilaktycznej“, w yśw ie­
tlenia linji polityki naftowej i stw orzenia w arun­
ków, w  jakich przem ysł potrafi sobie sam w łas­
ne życie ułożyć.

I ustaw a sejmowa w  pewnym  stopniu taki 
w łaśnie charak ter nosi. Przyjm ując pewne za ­
sady, uzbraja M inistra Przem ysłu  i Handlu 
w  pełnomocnictwa, na mocy których „przysłu­
guje prawo do w ydaw ania rozporządzeń i za­
rządzeń“, sięgających już w głąb życia przem y­
słowego. „W  celu regulowania i t. d. przysłu­
guje praw o“ — co rozumieć należy, że z p ra­
w a tego skorzysta, skoro przem ysł sam nie 
zdoła zagadnienia rozwiązać w  sposób zgodny 
z polityką gospodarczą i naftową rządu. Z peł­
nomocnictw tych M inister może nie skorzystać. 
Z w yjątkiem  jednego wypadku, a mianowicie; 
centralizacji eksportu.

Odnośnie tego punktu ustaw a zgóry przew i­
duje konieczność w prow adzenia go w  życie. 
Ale i tu  daje możność swobodnego w ypow iedze­
nia się pryw atnej inicjatywie, ustalając, że do­
piero po upływie sześciu miesięcy, gdyby w  cią­
gu tego czasu nie została przeprow adzona cen­
tralizacja eksportu w  drodze dobrowolnego po­
rozumienia — M inister Przem ysłu  i Handlu ma 
obowiązek powołania do życia organizacji p rzy­
musowej.

Zjawienie się ustaw y nie doprowadziło jed­
nakże do stw orzenia nowych form organizacyj­
nych w  drodze dobrowolnego porozumienia. Za­
prow adziłoby nas w  tej chwili za  daleko roz­
ważanie, jakie się na to złożyły  powody. Czy 
to, jak chcą jedni, dlatego, że ustaw a nie stw o­
rzy ła  ku temu warunków , czy dlatego, że prze­
ciw ieństw a interesów  poszczególnych grup 
w  przem yśle były  zbyt wielkie, czy z powodu 
niezrozumienia przez niektórych ich w łasnych 
interesów, czy wreszcie, że egoistyczne w ym a­
gania poszczególnych przedsiębiorstw  by ły  zbyt 
wielkie — pozostaje faktem, że przem ysł nie 
zdołał organizacji przeprow adzić naw et na tym 
odcinku, co do którego istniała pewność, że 
w  razie braku porozumienia nastąpi organizacja 
przymusowa.

Istotnie, po upłynięciu zakreślonego przez 
ustaw ę terminu, M inister P rzem ysłu i Handlu 
w idział się zm uszony do stw orzenia takiej orga­
nizacji, k tó ra jako „Polski E ksport Naftowy“ 
rozpoczęła sw ą działalność dnia 1 maja 1933 r„ 
nastąpiło przeniknięcie czynnika regulującego 
w  życie naftowe, i to w  zakresie szerszym , niż­
by  się to mogło na początku w ydaw ać.

Bowiem w  przem yśle naftowym — w  w ięk­
szym  stopniu, niż w  innych przem ysłach — po­
szczególne gałęzie są ze sobą ściśle związane. 
Toteż regulacja na jednym odcinku wym aga 
równoczesnego uregulow ania na innych, w zględ­
nie sama, autom atycznie w  mniejszym lub w ięk­
szym  stopniu regulację tę wywołuje.
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Podczas opracow yw ania statutu Polskiego 
Eksportu Naftowego w ynikło wyraźnie, że za­
gadnienie przym usow ej centralizacji eksportu nie 
może być rozpatryw ane i rozw iązyw ane w  oder­
waniu, bez równoczesnego w yw ołania oddźw ię­
ku na innych odcinkach. Nie można rozpatry­
w ać centralizacji eksportu i równoczesnego 
z nim udziału bez określenia stosunku pomię­
dzy ilością produktów, w ytw arzaną przez dane 
przedsiębiorstw o, a m asą przeznaczoną na eks­
port. Łącznie z tem nie można sobie nie zadać 
pytania, a co w ażniejsza nie dać odpowiedzi, 
jakie ilości to przedsiębiorstw o ma praw o lo­
kować na rynku w ew nętrznym . To zaś skolei 
zahacza już o problem surowca, t. j. odbioru i ce­
ny ropy.

Skrom ny zatem  w  założeniu punkt, dotyczący 
centralizacji eksportu podczas realizacji musiał 
nabrać szerszej rozpiętości. Jeśli dodać jeszcze, 
że Polski Eksport Naftowy rozpoczął sw ą dzia­
łalność w  tym sam ym  dniu, w  którym  zlikwi­
dow ała swoją pracę w  ciągu 5 lat trw ająca or­
ganizacja w  postaci Syndykatu Przem ysłu  Naf­
towego, to — mimowoli stal się on jedynym  
regulatorem  stosunków w  przem yśle naftowym.

Rozwój w ypadków  wprow adził zatem  inge­
rencję czynnika państwowego w  samo jądro ży­
cia naftowego.

Odpowiedzialne czynniki — jak wspom ina­
liśmy — w ierzy ły  w  skuteczność takiej inge­
rencji, rząd skoro ustaw ę przedłożył, a Sejm 
skoro ją uchw alił; ogół zainteresow anych w  
swej w iększości usposobiony był raczej scep­
tycznie.

Dziś, kiedy Polski Eksport Naftowy m a poza 
sobą sześć m iesięcy pracy — narzuca się p y ­
tanie, jak zareagow ało na to życie i jaką na 
nasuw ające się w ątpliwości dało odpowiedź.

Za krótki to okres dla przeprow adzenia bi­
lansu działalności, podsumowania korzyści 
i strat. Nie o to też w  tej chwili chodzi. Na­
tom iast na pytanie generalne, czy tego rodzaju 
ingerencja dała możność regulacji stosunków, 
pozwoliła na kierowanie naw ą życia naftowe­
go, bez niebezpiecznych w strząsów  i u trzym a­
nia kursu w  myśl w skazań ogólnej polityki naf­
towej i gospodarczej rządu — w ypada odpo­
w iedź tw ierdząca.

Uniknięcie całkow itego chaosu w  przemyśle 
naftowym, co w  konsekwencji doprowadziłoby 
do zaburzeń na rynku ropnym i grozić mogło 
katastrofą przem ysłu kopalnianego, było aktu­
alnym dezyderatem  polityki naftowej rządu. I to 
zostało osiągnięte.

Przyjęcie zasady  funkcjonalnej zależności po­
m iędzy prawem  lokowania produktów  na rynku

S a m o ch o d y  na gaz

Niepowodzenie akcji propagowania samochodów 
na gaz ssany  w e Francji.

(R yn ek  Metal, i M aszyn. Nr. 40/1933 r.).
Głośna do niedawna jeszcze była spraw a 

wdrożonych, szczególnie w e Francji, w ysiłków

wew nętrznym  a ilością przerobionej ropy 
względnie w ytw orzonych z niej pochodnych — 
w yw ołało zapotrzebow anie i poszukiwanie ro­
py, a  w  takim stanie rzeczy zaczęło działać p ra­
wo podaży i popytu.

W pierw szym  momencie po rozwiązaniu Syn­
dykatu P rzem ysłu Naftowego cena ropy gw ał­
townie spadła, zaczęła się jednak bardzo szybko 
podnosić i obecnie jest już naw et za w ysoka 
w  stosunku do cen, jakie za w ytw arzane pro­
dukty można osiągnąć.

Skolei ten problem w ym aga rozwiązania. 
Podobnie zresztą, jako i inne zagadnienia, na 
które P. E. N. miał w pływ  tylko pośredni, 
względnie nie miał wpływu, ponieważ nie 
w eszły  w  zakres działalności organizacji, po­
w stałej, bądź co bądź, do regulowania tylko 
pew nych dziedzin życia naftowego.

Jednakże praca dotychczasow a dała przem y­
słowi okres spokoju i stabilizacji, które koniecz­
ne są dla należytej oceny istniejących proble­
m ów i możności ich rozwiązania. Również przez 
wyjaśnienie szeregu kw estyj stw orzyło  atm o­
sferę korzystną dla załatw ienia spraw , k tóre 
tego wymagają.

W reszcie jeden jeszcze moment godny poru­
szenia. W  czasach, kiedy pryw atna gospodarka 
na całym  świecie zostaje w  coraz w iększym  
stopniu podporządkow ana kontroli P aństw a 
w  tej lub innej postaci — jest rzeczą interesu­
jącą i ważną, jak odbyw a się w spółpraca na 
terenie organizacji przymusowej, pomiędzy po­
szczególnymi uczestnikami, jak również uczest­
nikami z jednej strony, a organizacją, jako taką, 
z drugiej.

Polski Eksport Naftowy od początku nie był 
pomyślany, jako „urząd“, ale jako jednostka go­
spodarcza, m ająca być wykładnikiem  interesów  
przem ysłu naftowego, jako całości. W praw dzie 
wola stron została tu zastąpiona wolą Mini­
s tra  — co daje gwarancję zsynchronizacji inte­
resów przem ysłu z interesami P aństw a — tem 
nie mniej musi ona pozostać w yrazem  całości 
spraw  i interesów  przem ysłu naftowego.

Takie zrozumienie roli i charakteru organiza­
cji pozwoliło na stw orzenie całkowicie harm o­
nijnej w spółpracy pomiędzy uczestnikami a w ła­
dzami Polskiego Eksportu Naftowego.

P rzy  coraz pogłębiającej się penetracji czyn­
nika państwowego w  pryw atne życie przem y­
słowe — momentu tego lekcew ażyć nie można, 
jeśli dąży się do osiągnięcia pozytyw nych w y­
ników.

A dotychczasowe doświadczenia na om awia­
nym odcinku w ykazały, że są one do osiąg­
nięcia. Inż. Damian W andycz.

ssa n y  we Francji

zastosow ania w  automobilizmie silników spali­
nowych, pędzonych gazem ssanym , w y tw arza­
nym tak z drzew a, jak też innych paliw stałych. 
Usiłowania Francji zm ierzały do uniezależnienia 
się od obcej produkcji i dostaw y dotychczaso­
w ych paliw silnikowych dla samochodów.
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Gaz do napędu silników automobilowych w y­
tw arzano albo w prost na samochodzie p rzy  po­
mocy specjalnej instalacji, t. j. generatora gazo­
wego (coś w  rodzaju małej gazowni, zm onto­
wanej na samochodzie), albo wożono go w e 
flaszkach stalowych, napełnianych w  gazow ­
niach. Silników tego typu używ ano specjalnie 
dla sam ochodów ciężarow ych.

Otóż rząd francuski udzielał każdemu w łaści­
cielowi tego rodzaju samochodu jednorazowej 
bezzw rotnej subwencji w  wysokości 4 000—5 000 
franków, dalej przez 3 lata subwencję również 
bezzw rotną w  wysokości rocznej m iędzy 2 500 
do 3 000 franków i w  końcu obniżenie podatku 
samochodowego do 50%. Mimo tych wybitnie 
silnych starań  rządu, popartych w ydatnem i sub­
wencjami pieniężnemi, liczba sam ochodów na 
gaz ssany spada z roku na rok i tak, gdy ilość 
tychże sam ochodów w  roku 1929 w ynosiła je­
szcze 986 sztuk, to już w  roku następnym  było

ich tylko 879, a w  roku 1931 — 771 sztuk 
i w reszcie w  roku ubiegłym 650.

Z uwagi na to, że Francja posiada prawie pół 
miljona samochodów ciężarow ych, pow yższa 
ilość samochodów pędzonych gazem ssanym  
jest bardzo m ałym  odsetkiem i istnienie sw e 
zaw dzięcza tylko wysokiej subwencji. Niepo­
wodzenie akcji propagowania sam ochodów na 
gaz ssany spoczyw a przedew szystkiem  w  trud­
nościach technicznych, których usunąć nie zdo­
łano. Poczynione w e Francji doświadczenia w y­
kazały, że samochód w yposażony w  silnik na 
gaz ssany, może poruszać się tylko po terenie 
równym, na nizinach, oraz poza obrębem miast, 
czyli tam, gdzie komunikacja pojazdów mecha­
nicznych jest stosunkowo jednostajna i nie w y­
maga szybkości ruchu. Niedomagania te p rzy­
czyniają się, że pomimo w prow adzonych przez 
rząd ulg i udogodnień, sam ochody na gaz ssany 
przechodzą — na „odstaw kę“ — jako sprzęt nie­
ekonomiczny i niepraktyczny.

Idealna spraw iedliw ość

W  zeszyc ie  8 — 9 Czasopisma „Nafta" 
ukazał sie artykuł p. Konrada Kowalew­
skiego pt. „Idealna sprawiedliwość". Z ar­
tykułu  tego przytaczam y poniżej — nie 
mogąc niestety dla braku miejsca prze­
drukować całości, — kilka ustępów, od­
zwierciedlających poglądy Autora na za ­
gadnienia organizacyjne naszego prze­
m ysłu.

„Zdeklarowanie się w  charakterze zwolennika 
planowej organizacji stosunków gospodarczych 
nie jest jeszcze równoznaczne z całkowitem  
przyznaniem  skuteczności ingerencji czynnika 
rządowego w  każdym  wypadku. Nie ulega w ą t­
pliwości, że specjalnie dzisiejszy okres predo- 
minacji państw a nad jego obywatelam i zmusza 
z konieczności sam  przem ysł do dyskutowania 
swoich zagadnień w  obecności czynnika rządo­
wego jak i szukania rozwiązań przy tegoż w y ­
bitnym współudziale, ale nie znaczy to jednak, 
aby próby bezpośredniego porozumienia się po­
szczególnych grup m iędzy sobą nie m iały szans 
powodzenia i aby zgóry należało je odrzucić“.

„W  Nafcie, jako przem yśle losowym pozosta­
nie zaw sze wiele zagadnień, nienadających się 
do ujęcia w  ram y przepisów  ustaw odaw czych. 
Ten pogląd tem bardziej jest słuszny, że osią za ­
gadnień są spraw y w iertnicze i cena ropy. P o ­
nieważ zaś przem ysł rafineryjny (producenci- 
rafinerzy) grupuje około 70% produkcji su­
rowca, przeto jest rzeczą oczywistą, że zorga­
nizowanie całości przem ysłu zgodnie tylko z in­
teresam i czystej produkcji jest nie do pomyśle­
nia, jakkolwiek postulaty tego odłamu przem y­
słu niewątpliwie również znaleźć muszą zaspo­
kojenie“.

W  spraw ie tej pisze dalej Autor w  ten sposób:
„G dyby dzisiaj plan organizacji przem ysłu 

nastawiono jedynie na czystą produkcję, było­
by to sprzeczne właśnie z interesam i Państw a, 
a niezawodnie poparta w  ten sposób czysta  pro­
dukcja nie sprostałaby przez długie lata zada­
niom, staw ianym  jej przez organizm gospodar­
czy i potrzeby w ojska“.

„Nasze najżyw otniejsze potrzeby gospodar­
cze i wojskowe zmuszają nas do podtrzym ania 
za wszelką cenę zanikającej produkcji surowca. 
Ale jeżeli m am y iść w  tym kierunku, to nie mo­
żem y św iadczyć tylko na rzecz czystej produk­
cji, gdyż ona sam a nie jest zdolna do pokrycia 
zapotrzebow ania w ew nętrznego produktów  naf­
towych, lecz musimy poprzeć również pozostałe 
grupy przem ysłu; dopiero produkcja w szystkich 
grup łącznie jest zdolna sprostać najżywotniej­
szym  potrzebom gospodarczym  i w ojskow ym “.

Stosunek przedsiębiorstw  producencko - rafi­
neryjnych do zagadnienia surow ca charak tery ­
zuje Autor następująco:

„Rafinerzy - producenci w obec spadku cen 
eksportow ych i niemożności utrzym ania na od­
powiednim poziomie cen krajow ych — co skolei 
odbiło się na ich program ie w iertniczym  — po­
czuli się bardziej producentami, niż kiedykolwiek 
indziej. Zrozumieli, że ośrodkiem ich przedsię­
biorstw  jest ropa, i dali temu zdecydow any w y­
raz. W  gruncie rzeczy nic innego nie zaszło. 
Jak to zaw sze byw a w  momentach krytycznych, 
skierow ano swój w zrok ku ziemi, k tóra w  na­
szym  przem yśle jest żywicielką w szystkich 
przedsiębiorstw ; nie chodzi obecnie o nic inne­
go, jak tylko o znalezienie wspólnej myśli prze­
wodniej i wspólnego języka, jak uregulować no-



w e podstaw y bytu i pracy przem ysłu nafto­
w ego“.

Interesujący swój artykuł kończy p. Kowalew­
ski w yrażeniem  sw ych poglądów na sposób za­
łatw ienia problemu ropnego:

„Problem  ropny sprow adza się w  gruncie rze­
czy do dwóch ostatecznych punktów: odpo­
wiedniej ceny i stałego zabezpieczenia odbioru 
surowca. P race nad uregulowaniem stosunków
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w  przem yśle naftowym nie ustają i są w  peł­
nym toku. Różne są na tę m aterję zapatryw ania. 
Jedni chcą najpierw  burzyć, a potem na gruzach 
budować, inni znów  pozostaw ić rzeczy bez 
zmiany. Najcięższą jest naturalnie trzecia dro­
ga — harmonijnego pogodzenia interesów  po­
szczególnych grup. Myślę, że jednak w łaśnie 
czysta produkcja ma najw iększy interes we 
wstąpieniu na tę trzecią drogę“.
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DZIAŁ G O S P O D A R C Z Y

Sytuacja  w przem yśle rafineryjnym w m iesiącach  
od maja do w rześnia 1933 roku

W  zw iązku z  wygaśnięciem umów syn- 
dykackich z  dniem 30 kwietnia br. i za ­
przestaniem  w ykonywania przez S y n d y ­
kat tych czynności, które stanowiły dla 
naszego pisma bezpośrednie źródło aktu­
alnych informacyj o stanie rynku  nafto­
wego, uległa ta część działu gospodarcze­
go kilkum iesięcznej przerwie. W iadom o­
ści z  pow yższego zakresu dostarczać bę­
dziem y odtąd C zytelnikom  naszym  na 
podstawie sprawozdań Związku Polskich  
Producentów i Rafinerów Olejów Mine­
ralnych, a dla uzupełnienia powstałej 
w m iędzyczasie luki zam ieszczam y dziś  
sprawozdanie o ruchu przem ysłu  rafine­
ryjnego za łączny czasokres od maja do 
września br.

Redakcja.

W edług danych M inisterstw a Przem ysłu 
i Handlu kształtow ał się ruch w  przem yśle ra ­
fineryjnym  w  miesiącach ubiegłych jak nastę­
puje:

Przeróbka ropy.

Ilość czynnych rafineryj, k tóra wynosiła 
w  czerwcu 29, w zrosła w  lipcu do 31 i do w rze­
śnia pozostała niezmieniona. Łącznie przerobiły 
pow yższe rafinerje w  poszczególnych miesią­
cach okresu spraw ozdaw czego następujące ilo­
ści ropy (w tonnach):

maj czerwiec lipiec sierpień wrzesień

w r. 1933 47 555 50 362 56 524 56 920 55 438
w r. 1932 42 380 45 808 46 290 44 797 19 640

W  porównaniu z rokiem ubiegłym był przeto 
ruch przeróbczy w  okresie spraw ozdaw czym  
bardzo silny, przew yższając w  niektórych mie­
siącach ilość wyprodukowanej ropy, którą w tych 
miesiącach czerpano z zapasów. C harak tery­
styczny jest w zrost przeróbki ropy z m iesiąca 
na miesiąc aż po sierpień, a następnie pewien

spadek przeróbki w e wrześniu. Okoliczność ta 
ma swoje źródło w  przym usow em  kontyngen­
towaniu, k tóre z dniem 1 m aja br. objęła orga­
nizacja „PEN“. W edług zasad, na których opar­
ta  jest ta  organizacja, podstaw ą w ydzielanych 
kontyngentów  jest miesięczna przeróbka ropy; 
dążąc do uzyskania odpowiednich przydziałów 
na kraj musiały też rafinerje starać się o prze­
robienie odpowiednich ilości ropy, co spowodo­
wało z jednej strony  w zrost przeróbki, a  rów no­
cześnie także w zrost ceny ropy. Poniew aż stan 
ten trw ał przez kilka m iesięcy i rafinerje osią­
gnęły już w  dziedzinie przeróbki ropy pewien 
poziom, k tóry  nie może przekraczać możliwych 
granic, — czy to w stosunku do wysokości pro­
dukcji ropy, czy też w  stosunku do w ysokości 
zapotrzebowania krajowego, — przeto zaobser­
wować się daje w  miesiącu w rześniu zmniejsze­
nie ilości przerobionej ropy. Ponadto uw ażały 
niektóre rafinerje za w skazane przeprow adzić 
pewną rewizję swojej przeróbki w  związku 
z tern, że w e wrześniu zostały im w ym ierzone 
opłaty w yrów naw cze, jakie w  myśl ustaw y z 18 
m arca 1932 obowiązane były  uiścić wzam ian za 
zwolnienie od eksportu i pozwolenie na um iesz­
czenie w  kraju tych ilości produktów, które w y ­
tw orzyły  ponad kontyngent przyznany im na 
rynku w ewnętrznym .

Spożycie w kraju

Zbyt produktów  naftow ych kształtow ał się 
w  ubiegłym okresie jak następuje (w tonnach):

Produkt maj czerwiec lipiec 
1 9  3 3

sierpień wrzesień

Benzyna 5 853 4 395 5 829 6 884 6 062
Nafta 4 640 3 839 4 466 7 205 11768
Olej gazowy 3 687 3 402 4 042 3 745 5 102
Oleje smar. 2315 2 737 3 090 3 505 4 196
Parafina 714 696 852 890 935
Inne 1 852 2 174 2 987 2 938 2 725

Razem 19 061 17 243 21266 25 167 30 788



Z cyfr pow yższych widać, że spożycie pro­
duktów na rynku w ew nętrznym  rozwijało się 
stosunkowo pomyślnie, osiągając w e w rześniu 
w  stosunku do ubiegłych m iesięcy punkt naj­
w yższy. Spożycie poszczególnych produktów  
kształtow ało się zależnie od sezonu i pogody, 
a zarazem  w  zależności od stanu gospodarczego 
i zapotrzebow ania innych przem ysłów , będą­
cych odbiorcami poszczególnych produktów  
naftowych.

Nafta.
W  miarę sezonu w ykazuje spożycie nafty naj­

niższy stan w  czerwcu, poczem od lipca, kiedy 
się sezon naftow y rozpoczyna, zapotrzebow anie 
jej w zrasta  z miesiąca na miesiąc. W  stosunku 
do zapotrzebow ania zeszłorocznego w  tym sa- 
m ym  czasokresie okazują się nieznaczne różni­
ce na korzyć spożycia tegorocznego.

Benzyna.

Spożycie benzyny było zw łaszcza w  czerwcu, 
sierpniu i wrzeniu słabsze aniżeli w  tym że okre­
sie roku ub. Zbyt tego artykułu, uzależniony 
w  znacznej m ierze od stanu pogody, wykazuje 
największe nasilenie sezonowe w  sierpniu, po­
czem w  m iarę kończącego się sezonu zapotrze­
bowanie jego poczyna spadać.

Olej gazow y i oleje smarowe.

Z punktu w idzenia koniunkturalnego uważać 
należy zbyt obu tych produktów  w  okresie sp ra­
w ozdaw czym  za dobry. Znaczny stosunkowo 
w zrost zbytu tak oleju gazowego, jak też ole­
jów sm arow ych w e wrześniu łączy się z zapo­
trzebow aniem  sezonowem, jak również z pew - 
nem ożywieniem jakie w  tym  miesiącu zaobser­
w ow ać się dało w  stanie zatrudnienia innych 
przem ysłów .

Parafina.

Konsumcja parafiny, której sezonowe zapo­
trzebow anie rozpoczyna się równocześnie z se­
zonem naftowym, było w  okresie spraw ozdaw ­
czym, z w yjątkiem  września, znacznie wyższe, 
aniżeli w  tym sam ym  czasokresie roku ub. Zbyt 
w e wrześniu, jakkolwiek w yższy  aniżeli w  mie­
siącach poprzednich, w ykazuje jednak w  sto­
sunku do w rześnia 1932 r. spadek o 75 tonn.

Eksport.
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W  okresie spraw ozdaw czym  wywieziono 
z Polski ilości produktów  naftow ych (w ton- 
nach):

Produkt maj czerwiec lipiec 
1 9  3 3

sierpień wrzesień

Benzyna 5 615 3 871 5 168 5 713 6 917
Nafta 1565 1 416 2 745 5 587 7 460
Olej gazowy 4 432 4 998 3 590 3 649 3 166
Oleje smar. 3 507 3 769 3 427 1 308 2 005
Parafina 1 832 2128 2 181 1 606 1861
Inne 2 307 2139 1 630 1 786 1409

Razem 19 258 18 321 18 741 19 649 22 818

W yw ołane spadkiem dolara ożywienie na 
rynkach zagranicznych w płynęło pod względem  
ilościowym korzystnie również na eksport pol­
skich produktów  naftowych. Łączny wyw óz, 
dokonany w  poszczególnych miesiącach, obracał 
się w  granicach, które w  stosunku do naszej 
produkcji ropy uw ażać należy ilościowo za nor­
malne i zadowalające. W  eksporcie poszczegól­
nych produktów  naftow ych okazały się nato­
m iast wahania, zależne bądź od względów  se­
zonowych, bądź też od koniunkturalnych możli­
wości sprzedażnych danego produktu w  danym  
czasie. Z poszczególnych rynków  zagranicznych 
pierw sze miesjce w  w yw ozie naszych produktów 
naftow ych zajmuje Czechosłowacja, dokąd we 
wrześniu wywieziono 12 304 tonn surowej ben­
zyny i nafty, a w ięc więcej jak połowę łącznego 
eksportu tego miesiąca. Do Gdańska, k tóry  jest 
miejscem tranzytow em  dla eksportu do krajów  
bałtyckich, Francji, Anglji i krajów  zamorskich, 
wywieziono w  tym  miesiącu tylko 5 746 tonn 
produktów  (przeważnie olejów sm arow ych i ole­
ju gazowego, jak również parafiny i nafty), w  in­
nych miesiącach natom iast zajmuje Gdańsk miej­
sce przed Czechosłowacją. O tern, jak się sy ­
tuacja eksportow a przedstaw iała pod względem 
finansowym, będzie m owa niżej.

Zapasy.

Porów nując zapasy z dnia 31 maja br. z za­
pasami z dnia 30 września, w ynoszącem i:
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Trodukt maj wrzesień

Benzyna 22 807 25 755
Nafta 15 764 39 141
Olej gazowy 15 271 17 113
Oleje smarowe 39 713 49 070
Parafina 4 998 3 742
Inne 81524 79 737

Razem 180 077 214 558

zauw ażyć należy, że gros zw yżki zapasów  przy­
pada na naftę, co pozostaje w  łączności z w ięk­
szą produkcją i przygotow aniem  większych ilo­
ści tego artykułu na zapotrzebow anie sezonowe. 
Zwiększenie zapasów  olejów sm arow ych pocho­
dzi stąd  — co zresztą  jest ciągłą bolączką prze­
m ysłu naftowego, a na co rafinerje krajow e słu­
sznie się żalą — że znaczny stosunkowo import 
olejów zagranicznych osłabia na rynku w ew nę­
trznym  zbyt olejów, w ytw arzanych  przez ra ­
finerje polskie. Naogół uw ażać należy stan 
zapasów, z w yjątkiem  parafiny, której zapas 
osiągnął poziom najniższy, za normalny.

Stosunek zbytu w  kraju do eksportu.

Stosunek ten wykazuje, że w  maju i czerwcu 
sprzedano w  kraju mniej, aniżeli w y nosiły ilo­
ści w^ywiezione za granicę. Od lipca stosunek 
ten zmienia się na korzyść zbytu w  kraju, a we 
w rześniu stosunek kraj-eksport w ynosi 57% 
do 43%.

/. S.
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Sytuacja  rynkowa w cza s ie  od lipca do w rześnia  
1933 r. !)

a) Rynek krajow y.

Stosunki na rynku krajow ym  kształtow ały się 
w  okresie spraw ozdaw czym  pod znakiem dzia­
łalności, jaką rozwijała przym usow a organizacja 
„P. E. N.“. W ydzielane przez nią kontyngenty, 
a  w raz  z niemi przydziały, które przeznaczały 
poszczególnym  rafinerjom pewne określone ilo­
ści produktów  do zbytu w  kraju, w pływ ały  na 
rynek uspokajająco o tyle, że przydziały te bę­
dące w  stosunku do zapotrzebow ania rynku ra­
czej za małe, aniżeli za duże, nie daw ały rafi­
nerjom w ytw arzającym  produkty pola do zbyt­
niej ekspansji, a temsamem łagodziły w  znacz­
nej m ierze walki konkurencyjne, jakie w  innych 
w arunkach stan  bezkartelow y musiałby nie­
chybnie w yw ołać na rynku. Ograniczona w  po­
w yższy  sposób podaż produktów  w pływ ała za­
razem  na to, że problem m ałych rafineryj tak 
dotkliwie odczuwany w  czasie istnienia kartelu, 
stracił znacznie na swojej ostrości, zniewolone 
bowiem dostosować się do wyznaczonych im 
przydziałów , a nie mogąc w ysy łać na kraj pro­
duktów  w  ilościach dowolnych, uznały i małe 
rafinerje za bezcelowe prowadzenie walki ną 
rynku w ew nętrznym  przez chaotyczne podbija­
nie cen i w arunków  sprzedaży. W alkę tę utrud­
niały im nadto także inne przyczyny. Chcąc 
uzyskać możliwie korzystne dla siebie p rzy­
działy na kraj, m usiały rafinerje te starać się 
przerobić co miesiąc odpowiednie ilości ropy, 
którą zakupyw ać m usiały na wolnym rynku. 
Poniew aż i w iększe rafinerje, a w  szczególności 
t. zw. czyste rafinerje m usiały starać się o za­
opatryw anie się w  ropę, spowodowało to znacz­
ną zw yżkę cen ropy, i kiedy z końcem kw iet­
nia płacono za cysternę ropy borysław skiej 
zł. 1 200.—, to z końcem sierpnia cena ta doszła 
do zł. 1 400.—, z końcem zaś w rześnia i począt­
kiem października naw et do zł. 1 600.—. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że przy tej cenie, nie pozo­
stającej w  żadnym stosunku do kalkulacji zw ią­
zanej z przeróbką ropy i ze sprzedażą gotowych 
produktów, k tórych  ceny ze względu na ogólne 
stosunki gospodarcze i na nacisk ze strony Rzą­
du nie mogły być podwyższone, musiały rów ­
nież m ałe rafinerje sprzedaw ać swoje produkty 
po cenach, jakie na rynku b y ły  osiągalne, co 
w  znacznej mierze osłabiało prow adzoną przez 
nie dotychczas walkę konkurencyjną. P rzy czy ­
niały się do tego w  niemałej mierze również t. 
zw. opłaty w yrów naw cze, które m ałe rafinerje 
chcące umieścić w  kraju nadkontyngent, jaki w y ­
tw orzy ły  ponad im przyznany przydział na 
rynku w ew nętrznym , obowiązane są w  myśl 
obowiązujących przepisów  uiścić. P rzeciw  w y-

’) Sprawozdanie niniejsze obejmuje stan rynków 
w czasie od lipca do września b. r. Sytuacja za maj 
i czerwiec omawiana już była w zeszycie Nr. 14 na­
szego wydawnictwa z dnia 25 lipca b. r.

sokości tych opłat w niosły one w praw dzie przed­
staw ienia do w łaściw ych w ładz naczelnych, nie­
mniej jednak kalkulacja z tego w ynikła nie po­
zw alała im na zbyt dowolne pozbywanie się 
swych produktów  na rynku w ewnętrznym .

Ten stan rzeczy w yw ierał w pływ  także na 
ogólne stosunki rynkowe, które z analogicznych 
przyczyn pow strzym yw ały i wielkie rafinerje 
od rzucania na targ  produktów  po cenach kon­
kurencyjnych i usuw ały w  znacznej m ierze na 
tern przynajmniej polu tarcia m iędzy dużemi 
a małemi rafinerjami. O siągnęły w  ten sposób 
pewien stan stabilizacji na rynku nie oznacza 
jednak bynajmniej, iż położenie przem ysłu 
rafineryjnego uległo istotnej popraw ie i że 
w szystkie w  tym  przem yśle interesow ane s tro ­
ny z obecnego stanu rzeczy czują się zado­
wolone. Pew ne okoliczności przem aw iałyby 
może naw et za pogorszeniem się sytuacji, jak­
kolwiek nie da się zaprzeczyć, że niektóre 
z należących przedtem  do Syndykatu rafineryj, 
czując się w skutek przymusow ego kontyngen­
towania, traktującego równomiernie w szy st­
kie rafinerje, zwolnionemi od ciężarów  pono­
szonych w  Syndykacie na rzecz t. zw. rafi­
neryj uprzywilejowanych, znajdują obecnie ekw i­
w alent w  stosunkowem powiększeniu swoich 
kontyngentów. Te bezsprzecznie znaczne ko­
rzyści m iały jednakże i swoje ujemne strony, 
ujawniające się przedew szystkiem  w  braku kon­
solidacji i w  braku tej obrony interesów , którą 
daje wspólna organizacja. Trudności na tern po­
lu nie usunęło przymusowe kontyngentowanie, 
a  może w zrosły  naw et istniejące zaw sze indy­
widualne rozbieżności interesów  pomiędzy po- 
szczególnemi grupami i przedsiębiorstwam i rafi- 
neryjnemi. Różnice te zaostrzy ły  się do tego 
stopnia, że próby podjęte dla znalezienia poro­
zumienia na platformie konwencji cennikowej 
okazały się rzeczą niemożliwą na razie do osiąg­
nięcia. W  tych w arunkach do dyskusji na tem at 
schorzenia innej dobrowolnej organizacji dojść 
oczywiście nie mogło.

Jakkolwiek — jak wspomniano w yżej — na­
stąpiła na rynku pew na stabilizacja, to jednak 
okazało się, że droga do osiągnięcia warunków, 
któreby przem ysłowi rafineryjnem u zapewniły 
jakątaką rentow ność pracy  i w łożonego kapi­
tału, jest jeszcze bardzo daleka. Uwzględniając 
bowiem, że ceny produktów  obniżone po roz­
wiązaniu kartelu podnieść się nie mogły, że przy 
istniejącej cenie ropy naw et sprzedaż produk­
tów  w  kraju kalkulacji daw ać nie mogła, 
uwzględniając dalej ogromne s tra ty  w  ekspor­
cie, oraz coraz nowe i coraz w iększe obciąże­
nia nakładane na produkty naftowe, uznać na­
leży, że naw et przy najbardziej jednolitej cenie 
i jej stabilizacji, rafinerje przy tym  poziomie cen 
i przy niezmienionych w arunkach eksportow ych 
rentowności swej osiągnąć nie mogą. W prow a­



dzony nadto w  lipcu podatek od benzyny i oleju 
gazowego na fundusz drogow y obniżył tak da­
lece u targ  tych produktów, że sprzedaje się je 
poniżej ceny surow ca i kosztów  własnych. W o­
bec tendencyj panujących w  społeczeństwie 
i w  sferach decydujących trudno naw et myśleć, 
aby można było dziś doprowadzić ceny do po­
ziomu dającego popraw ę rentowności.

b) Eksport.

W  św iatow ym  przem yśle naftowym objawia­
ła  się w  okresie spraw ozdaw czym  chęć uzdro­
w ienia stosunków  zapomocą ograniczania a p rzy ­
najmniej ustabilizowania produkcji surowca, 
uregulowania w ywozu ropy i produktów  final­
nych, oraz odpowiedniego podniesienia cen. 
G łówna inicjatywa w yszła w  tym kierunku od 
przem ysłu a m e r y k a ń s k i e g o ,  gdzie po bar­
dzo gorących dyskusjach i licznych nieudałych 
konferencjach zorganizowanych przez koncerny 
naftowe podjęto starania, aby regulację stosun­
ków w  przem yśle naftowym przeprow adzić 
w  drodze ustawodaw czej. Ogłoszone już w  tej 
mierze pew ne projekty rządow e czekają narazie 
na realizację. Kroki te — jakkolwiek nie doprow a­
dziły jeszcze do pozytyw nych rezultatów  — 
przyczyniły  się jednak do pewnego polepsze­
nia sytuacji, ujawniającego się w  dość znacznem 
ożywieniu m artw ego dotąd eksportu am erykań­
skiego i w  podniesieniu notowań cen eksporto­
w ych. Na ożywienie handlu naftowego w  Ame­
ryce w płynęła niemniej dewaluacja dolara, któ­
rej następstw em  był żyw y odruch w yw ołany 
rów nież na w szystkich innych rynkach. Spraw ą 
uporządkowania stosunków w  przem yśle nafto­
w ym  przez ustabilizowanie produkcji i unorm o­
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wanie w yw ozu zajm owała się również konferen­
cja angielsko - am erykańsko - rum uńska zw oła­
na do Londynu, k tóra mimo ogromnego zainte­
resowania, jakie wzbudziła, nie przyniosła tych 
rezultatów , jakich od niej ogólnie oczekiwano. 
I ta  jednak konferencja nie pozostała bez pew ­
nego w pływ u — przynajmniej o ile chodzi
0 przem ysł r u m u ń s k i ,  k tóry  — chociaż pro­
dukcji swojej nie ograniczył — przeprow adził 
jednak w  organizacji swego eksportu pożądane
1 dla polskiego eksportu naftowego zmiany 
w  kierunku podniesienia notowań cen eksporto­
wych sw ych produktów, a zw łaszcza benzyny. 
Poniew aż największym  odbiorcą polskim na 
benzynę i naftę jest C z e c h o s ł o w a c j a ,  
której bardzo poważnym  dostaw cą produktów  
naftow ych jest również Rumunja, przeto mógł 
i polski przem ysł naftow y z tej zw yżki notowań 
skorzystać. Podniesienie notow ań w yrów nało 
w  dużej mierze s tra ty  zw iązane ze spadkiem  do­
lara. Sytuację — o ile chodzi o polski eksport 
naftow y — nazwać należy o tyle korzystną, że 
deficyt eksportow y w skutek spadku dolara nie 
podw yższył się, spadek dolara miał natom iast te 
skutki, że transakcje eksportow e — jak św iad­
czą cyfry eksportow e podane w  sprawozdaniu
0 ruchu przem ysłu rafineryjnego — znacznie 
się ożyw iły. Niektóre produkty, jak parafina
1 łuski parafinowe, doznały w  ostatnim  miesią­
cu okresu spraw ozdaw czego naw et tak poważ­
nej zwyżki, że nietylko w yrów nała ona, ale 
i p rzew yższyła różnice w ynikające ze spadku 
dolara. Ceny notowań innych produktów, 
a zw łaszcza oleju gazowego i olejów sm aro­
w ych pozostały bez zmiany, w skutek czego po­
py t na te produkty, jak i w yw óz ich był sto­
sunkowo słaby.

/. S.
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JUDYKATURA I INTERPRETACJA.

Przekreślenie indosu in blanco. — Rewizja 
zarzucała w yrokow i, że uznał praw o powoda 
do dochodzenia pretensji z weksla, jakkolwiek 
nie przekreślony został indos (żyro) in blanco, 
zam ieszczony przez powoda na odwrocie w e­
ksla. Sąd N ajw yższy (spraw a III 1 Rw. 2583/32) 
nie podzielił tego zapatryw ania, w ychodząc 
z następujących założeń:

Przeniesienie w eksla indosem, na daną oso­
bę następuje albo przez w ypisanie nazwiska 
indosatarjusza (osoby, na którą w eksel się prze­
nosi) i podpisanie się indosanta (żyranta), albo 
tylko przez samo podpisanie się indosanta 
i w ręczenie w eksla osobie, na którą weksel zo­
staje przeniesiony (indos in blanco).

Dopóki indosant nie w ręczył w eksla tej innej 
osobie, dopóty przeniesienie w eksla nie nastą­
piło i sam indosant jest legitym ow any do zaskar­

żenia weksla. Zachodzi tylko konieczność prze­
kreślenia indosów późniejszych, bo św iadczą 
one, przez samo istnienie podpisów dalszych 
indosantów, o przeniesieniu weksla. Jeżeli zaś 
późniejszych żyran tów  niema, to niem a pod­
staw , by posiadaczowi weksla, k tó ry  przez nie­
świadom ość lub zapomnienie nie przekreślił 
swego zbędnego podpisu, odmawiać praw a do 
dochodzenia pretensji z weksla, jest on bowiem 
legitym ow any samem posiadaniem weksla.

Ubezpieczenie prokurenta w  Kasie Chorych.
Zasada praw na. W  rozumieniu art. 4 ustaw y 

z 19 m aja 1920 r. (poz. 272 Dz. U.) o obowiązko- 
wem  ubezpieczeniu na w ypadek choroby oso­
bą, zastępującą bezpośrednio w łaściciela przed­
siębiorstw a handlowego albo przem ysłow ego, 
jest osoba, k tó ra posiada upoważnienie do bez­
pośredniego zastępow ania tegoż w łaściciela 
w  granicach zw yczajnie zakreślonych dyrekto­



rom naczelnym , dyrektorom  prokurentom lub 
innym funkcjonariuszom — bez względu na ich 
ty tu ł — o podobnie szerokim zakresie działa­
nia i w  rzeczyw istości w ykonyw a uprawnienia, 
w ynikające z tego upoważnienia. Obojętnem jest 
przytem , czy dana osoba w ykonyw a te upraw ­
nienia samodzielnie, czy też łącznie z inną 
osobą, do tego powołaną.

W yrok  z dnia 6 kwietnia 1932 r. L. Rej. 
2024/30.

U z a s a d n i e n i e .

Zarząd K asy Chorych m. Poznania decyzją 
z 21 stycznia 1929 r. L. 24032/28 S. II odmówił 
prośbie H. K. o zwolnienie go na zasadzie art.
4 ustaw y z 19 m aja 1920 r. (poz. 272 Dz. U.) 
jako prokurenta Banku C. Spółki Akcyjnej w  P o­
znaniu od obowiązku ubezpieczenia na w ypadek 
choroby, a U rząd Ubezpieczeń m. Poznania 
orzeczeniem  z 14 m arca 1929 r. L. II 63/29 — 5 
C uchylił pow yższą decyzję Zarządu Kasy Cho­
rych i stw ierdził, że co do H. K. spełnione są 
warunki żądanego przez niego zwolnienia. Na 
odwołanie, wniesione przez Zarząd Kasy Cho­
rych, W yższy Urząd Ubezpieczeń w  Poznaniu 
orzeczeniem z 30 grudnia 1929 r. L. 78. U. K. 29 
uchylił orzeczenie Urzędu Ubezpieczeń i p rzy­
w rócił moc praw ną decyzji Zarządu K asy Cho­
rych, podnosząc w  uzasadnieniu, że w  rozumie­
niu wspomnianego wyżej art. 4 uważać należy 
z a  osoby, zastępujące bezpośrednio właścicieli 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych i handlowych, 
tylko dyrektorów  naczelnych i dyrektorów  pro­
kurentów , za tych ostatnich zaś tych  dyrektorów , 
k tórym  udzielono prokury generalnej, że według 
statutu wymienionego w yżej Banku do zastępo­
w ania tegoż Banku uprawnieni są dwaj człon­
kowie Zarządu, albo jeden członek Zarządu łącz­
nie z jednym prokurentem , albo dwaj proku­
renci łącznie, że skarżący nie jest ani naczelnym 
dyrektorem , ani generalnym  prokurentem  np. 
filji Banku, a jest podporządkow any Zarządowi 
i może zastępow ać Bank nie samoistnie, lecz 
tylko łącznie z jednym z członków Zarządu, al­
bo łącznie z jednym  z innych prokurentów, któ­
rych jest 17.

Na to orzeczenie W yższego Urzędu Ubezpie­
czeń wniósł H. K. skargę do Najwyższego T ry ­
bunału Administracyjnego, w yw odząc, że w  art.
4 ustaw y z 19 m aja 1920 roku wymieniono dy­
rek torów  naczelnych i dyrektorów  prokurentów  
tylko przykładow o, że prokura, udzielona je­
mu — skarżącem u, nie jest ograniczoną żadnemi 
wew nętrznem i zastrzeżeniam i, że on też i w  rze­
czyw istości działa za w łaściciela przedsiębior­
stw a i że okoliczność, iż upoważniony jest do za­
stępow ania przedsiębiorstw a tylko wspólnie 
z jednym z członków Zarządu, albo z drugim 
prokurentem , nie zmienia w  niczem faktu, że 
zastępuje bezpośrednio właściciela przedsię­
biorstwa.

Najw yższy Trybunał Administracyjny rozw a­
żył co następuje:

Bezspornem  jest, że skarżący jest generalnym  
sekretarzem  Banku C. Spółki Akcyjnej w  P o ­
znaniu oraz jednym z prokurentów  tejże Spółki 
i że roczne pobory jego przekraczają 7.500 zł.
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Art. 4 ustaw y z 19 m aja 1920 r. głosi, że oso­
bom, zastępującym  bezpośrednio właścicieli 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych i handlowych 
(dyrektorow ie naczelni, dyrektorow ie prokuren­
ci), o ile ich zarobek przekracza 30.000 mk rocz­
nie, przysługuje praw o zwolnienia ich od obo­
wiązku ubezpieczenia. Pow yższą kw otę 30.000 
mk przerachowano rozporządzeniem  m inister- 
jalnem z 30 czerw ca 1924 r. (poz. 591 Dz. U.) 
na 7.500 zł.

Ustawodawca, mówiąc w  przytoczonym  w y ­
żej postanowieniu o osobach, zastępujących bez­
pośrednio właścicieli przedsiębiorstw  przem y­
słowych lub handlowych, ma niewątpliwie na 
myśli stosunki normalne, a w  następstw ie te­
go — osoby, które nietylko faktycznie zastępu­
ją właściciela przedsiębiorstwa, lecz też i mają 
upoważnienie do tegoż zastępstw a. Źe bezpo­
średnie zastępstw o w łaściciela ujawnia się w  do­
konywaniu czynności praw nych ze skutkiem dla 
właściciela, albo w  działalności faktycznej w e­
w nątrz przedsiębiorstwa, albo też w  jednym  jak 
w  drugim z obu tych działów — nie może ule­
gać wątpliwości. Ody jednak ustaw odaw ca 
w  przepisie, o którym  mowa, w praw dzie widocz­
nie tylko przykładow o przytoczył dyrek to­
rów  naczelnych i dyrektorów  prokurentów, 
przyjąć należy, iż przez przytoczenie to chciał 
zaznaczyć, że ma na względzie nie każde za­
stępstwo, które wogóle podpada pod pojęcie 
określonego wyżej bezpośredniego zastępstw a, 
lecz takie zastępstw o tylko w  tych wypadkach, 
w  których w ykonyw ane jest ono w  zakresie 
poruczonym zwyczajnie dyrektorom  naczelnym, 
dyrektorom  prokurentom lub innym funkcjonar­
iuszom o podobnie szerokim zakresie działania 
bez względu na ich tytuł. W  rozumieniu art. 4 
osobą, zastępującą bezpośrednio w łaściciela 
przedsiębiorstw a handlowego albo przem ysło­
wego, jest wobec tego osoba, k tóra posiada 
upoważnienie do bezpośredniego zastępow ania 
tegoż właściciela w  granicach zwyczajnie zakre­
ślonych dyrektorom  naczelnym, dyrektorom  pro­
kurentom i t. p. i faktycznie w ykonyw a upraw ­
nienie, płynące z tego upoważnienia. Obojęt­
nem jest przytem , czy uprawnienia te służą da­
nej osobie samodzielnie i są też przez nią w yko­
nywane samodzielnie, czy też łącznie z inną 
osobą do tego powołaną, gdyż — jak okazuje 
się z brzmienia art. 4 — samodzielność nie jest 
wym aganą. Bez znaczenia jest wobec tego oko­
liczność, podniesiona w  zaskarżonem  orzecze­
niu, że skarżący może zastępow ać Bank tylko 
łącznie z inną osobą, również do tego pow oła­
ną. Istotnego znaczenia nie m a też i dalsza oko­
liczność, podniesiona również w  zaskarżonem  
orzeczeniu, że skarżący podporządkow any jest 
Zarządowi Banku, gdyż z natury rzeczy w yni­
ka, że zastępca właściciela przedsiębiorstw a jest 
temuż właścicielowi podporządkowany, Bank 
zaś jest osobą praw ną, a  Zarząd jego, aczkol­
w iek nie w yłącznie sam, lecz łącznie z innemi 
organami zajmuje to stanowisko, jakie w  przed­
siębiorstwie, należącem do osoby fizycznej, zaj­
muje jego właściciel.

W  tym  stanie rzeczy rozstrzygnięcie, czy 
skarżącem u służy prawo zwolnienia się od obo-

NAFTOWY“ Str. 621



wiązku ubezpieczenia, uzależnieniem jest od usta­
lenia zakresu, w  którym  skarżący  w  granicach 
udzielonego mu upoważnienia faktycznie zastę­
puje bezpośrednio właściciela przedsiębiorstw a, 
w  którem  jest zatrudniony. Gdy zaś akta sp ra­
w y w  tym względzie nie dają dostatecznego w y ­
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jaśnienia, należało uznać, że stan faktyczny 
spraw y w ym aga uzupełnienia, i w  następstw ie 
tego uchylić zaskarżone orzeczenie na zasadzie 
art. 19 ustaw y o Najwyższym  Trybunale Admi­
nistracyjnym  (poz. 400 Dz. U. z roku 1926) z po­
wodu wadliwego postępowania.
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WIADOMOŚCI B IE Ż Ą C E

Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie Krajow e­
go T ow arzystw a Naftowego odbyło się dnia 17 
listopada br. o godz. 11.30 w  Gmachu Izby P rze­
m ysłowo Handlowej w e Lwowie. Na porządku 
dziennym posiedzenia był w ybór Radcy Izby 
Przem ysłow o Handlowej.

Zebranie zagaił W iceprezes Inż. W . Hłasko, 
oddając następnie przewodnictwo Naczelnikowi 
W ydziału Przem ysłow ego W ojew ództw a panu 
Kasztelewiczowi.

W  myśl uchw ały W ydziału w ysunięta zo­
stała  kandydatura Dra S tanisław a Schaetzla, 
k tóry  następnie przy głosowaniu w ybrany  zo­
stał jednogłośnie wszystkiem i głosami.

Na stanowisko Naczelnego D yrektora S. A. 
„Pionier“ pow ołany został Dr. Ignacy W ygard, 
dotychczasow y Naczelny D yrektor Syndykatu 
P rzem ysłu  Naftowego i W iceprezes Związku 
Polskich Producentów  i Rafinerów Olejów Mi­
neralnych.

Konferencja w  spraw ie projektu rozporządze­
nia w ykonaw czego do ustaw y scaleniowej odbyła 
się dnia 15 listopada 1933 r. w  Biurze K rajow e­
go T ow arzystw a Naftowego z udziałem repre­
zentantów  Izby Przem ysłow o Handlowej w e 
Lwowie. Przedm iotem  konferencji był projekt 
rozporządzenia, norm ujący klasyfikację przed­
siębiorstw  naftowych, w  odniesieniu do ubezpie­
czenia pracowników od wypadków. W  wyniku 
konferencji opracow ana została przez Biuro 
Krajowego T ow arzystw a Naftowego opinja do 
wymienionego projektu.

Pow rót wycieczki naftowej z Rosji Sowieckiej.
Dnia 15 bm. pow róciła z Rosji Sowieckiej w y ­
cieczka naftowa, o której pisaliśmy w  poprzed­
nich zeszytach naszego w ydaw nictw a. Uczest­
nicy wycieczki wrócili zadowoleni z jej rezulta­
tów, w yrażając się z uznaniem zarówno o jej 
organizacji, k tóra spoczyw ała w  ręku „Inturi- 
s ta“ jak i o w ładzach rosyjskich, które stara ły  
się w  każdym  kierunku wycieczkę poprzeć i uła­
twić jej pobyt.

Spostrzeżenia poczynione w  rosyjskich za­
głębiach naftowych będą przedmiotem specjal­
nych referatów  na VII Zjeździe Naftowym, zgło­
szonych przez inż. J. W ojnara i inż. Z. Szwa- 
bowicza p. t. „Z doświadczeń kopalnictwa nafto­

wego w  Z. S. S. R.“ oraz Inż. S. Niementow- 
skiego p. t. „Przem ysł rafineryjny w  Z. S.
S. R.“.

R eferaty te budzą w naszym  świecie nafto­
wym  zrozumiałe zainteresowanie.

O dczyt w  Stow arzyszeniu P . Inż. P. N. w Bo­
rysław iu. W  dniu 17 listopada b. r. odbył się 
staraniem  Sekcji Naukowej Organizacji Stow. 
Polsk. Inż. P. N. w  B orysław iu odczyt p. t. 
„Zasady sm arow ania i doboru oleju ze stano­
wiska praktyki ruchowej“.

O dczyt ten urządziła Sekcja celem przeciw ­
działania propagandzie Polskiego Touring Klubu 
dla olejów i rop am erykańskich 1), przez uśw ia­
damianie konsum entów o własnościach olejów 
w  ogólności, a olejów z naszych rop w  szcze­
gólności.

Na odczyt przybyło ponad 40 osób. Referent 
p. inż. H enryk Horniker omówił w  sw ym  inte­
resującym  odczycie główne własności olejów 
oraz najnowsze zasady  sm arowania. Na w stę­
pie omówił sposoby tarc ia przy  zastosowaniu 
sm arow ania a mianowicie tarcie suche, półsu­
che, półpłynne i płynne, z których najlepszem 
jest ostatnie, poczem opisał w łasności olejów 
zew nętrzne (kolor, konsystencja, zapach, zanie­
czyszczenie), fizyczne (ciężar gatunkowy, sm ar- 
ność, czepność, zdolność smarowania, punkt za­
płonienia i punkt krzepnięcia) i chemiczne (za­
w artość kwasów, popiołu i asfaltów, zdolność 
emulgowania oraz starzenia się). P. Horni­
ker podał definicję zdolności sm arow ania w e­
dług różnych badaczy, zaś zjaw iska czepności 
opisał na podstawie nowych hipotez naukowych. 
Następnie referent nakreślił podstaw y hydro­
dynamicznej teorji sm arowani^, istotę klinu 
olejowego, p rzykłady w zorowego sm arow ania 
na krzyżulcach i tłokach, jak należy w ykony­
w ać rowki sm arownicze w  panewkach i jak nie 
należy ich w ykonyw ać, podał zasady obliczania 
łożysk przy uwzględnieniu w  obliczeniu sm ar- 
ności oleju. Pew ność ruchu łożyska bowiem cha­
rakteryzuje najmniejsza grubość w arstw y  sm a­
rującej a nie jak dotąd przypuszczano tem pera­
tura lub praca tarcia. W  końcu przedstaw iając 
związki zachodzące m iędzy obciążeniem czopa,

*) Patrz „Przemysł Naftowy“ r. 1933, zeszyt 
Nr. 5, str. 140.
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liczbą obrotów, sm arnością oleju i luzem ło­
żyskowym , p. Horniker podał przykład za­
stosow ania teorji hydrodynamicznej sm arow a­
nia, t. j. łożysko osiowe Michella.

Drugą część referatu na tem at racjonalnego 
sm arow ania i olejów izolacyjnych wygłosi p. inż. 
H. Horniker w  dniu 1 grudnia b. r. o godz. 18.30 
w  lokalu Stow arzyszenia Pol. Inż. Przem. Naft. 
w  Borysławiu.

Zeszyt Zjazdowy „Przem ysłu Naftowego“.
Z powodu przesunięcia terminu otw arcia VII 
Zjazdu Naftowego na dzień 15 grudnia br. po­
święcim y temu Zjazdowi dopiero następny ze­

szy t „Przem ysłu Naftowego“. W  zeszycie zjaz­
dowym opublikowane zostaną streszczenia re ­
feratów, zgłoszonych na VII Zjazd. Zw racam y 
się tą drogą do Autorów, których streszczeń 
referatów  dotychczas nie posiadamy, o możli­
wie rychłe nadesłanie nam ich celem zam iesz­
czenia w  zeszycie poświęconym Zjazdowi.

W yjaśnienie. Na życzenie p. inż. A. Żmigrodz­
kiego stw ierdzam y, że a rtyku ł: „G ospodarka 
w  naszych złożach ropnych i gazow ych“, dru­
kowany w  czerwcu i lipcu b. r., nadesłany nam 
został w  dwu częściach dnia 27 m arca i 2 kw iet­
nia b. r.

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY

Flota tankow a św iata. W  ciągu ostatnich lat 
nastąpiło znaczne ograniczenie budowy okrętów  
tankowych do przewozu ropy i produktów  naf­
towych. Pomimo tego ograniczenia przyrost 
ogólnej pojemności tanków  spowodował wo­
bec kryzysu gospodarczego nadmierną ich po­
daż. F rachty  naftowe spadły do trzeciej czę­
ści poziomu z roku 1928. W edług najnowszych 
danych statystycznych zw iększyła się ilość 
okrętów  tankowych na całym  świecie od roku 
1928 o 167 jednostek, a w  połowie roku 1933 
w ynosiła ogólna pojemność tanków 8 756 800 
tonn, podczas gdy w  1923 roku tylko 6 544 300 
tonn. Największa część floty tankowej należy 
do wielkich tow arzystw  naftowych, oraz do in- 
stytucyj państw ow ych i m arynarki wojennej. 
Do wolnego handlu należy w  roku 1933 tylko 
około 3.7 miljonów tonn pojemności.

Podajem y tabelę obrazującą rozdział tonnażu 
w edług poszczególnych grup właścicieli:

K o n c e r n y :  
Standard Oil 
Royal Dutch Shell 
Anglo Persian Oil 
„Niezależne“

Połowa 1928 r. Połowa 1933 r. 
Okręty tankowe w 1000 tonn poj.

1 852,4 
815,5 
523,1 
604,0

2 074,3
850.8 
525,1
921.9

Razem koncerny 3 795,0 4 372,1

I n s t y t u c i e  r z ą d o w e :
Admiralicja brytyjska 226,6 218,1
Zarząd marynarki U. S. A. 135,0 135,0
Flota handlowa rosyjska

(Sowtorgfłot) 36,9 99,4
Monopol naftowy hiszpański 14,3 72,7
Zarząd marynarki argentyńsk. 4,3 37,8
Zarząd marynarki franc. 21,4 21,4
Zarząd marynarki włoskiej 9,2 16,7
„Agip“ Włochy 14,8 13,4
Marynarka państw, niemiecka 8,8 8,8

Razem flota rządowa 471,3 623,3
Wolny handel 2 278,0 3 761,4

Z porównania lat 1928 i 1933 widać, że zw ięk­
szenie tonnażu przypisać należy głównie przed­
siębiorstwom uprawiającym  wolny handel, któ­
rych własnością jest 70% przyrostu okrętów  
tankowych. Z pośród wielkich koncernów naf­
towych najwięcej aktywności przejaw ił koncern 
Standard Oil, na którego zlecenie pracow ało 17 
tow arzystw  dla handlu morskiego. Z pośród 
koncernów „niezależnych“ najwydatniej zw ięk­
szy ły  swój tonnaż Sun Oil Co i Cities Service 
Co. Uderzająca jest stabilizacja w  tej dziedzinie 
koncernów  Royal Dutch i Anglo Persian.

Rozdział ilości tanków  i tonnażu na poszcze­
gólne kraje przedstaw ia się następująco:

Kraj Stan w połowie 1933 r. Stan w połowie 1928
Liczba Pojemność Liczba Pojemność

jednostek w 1000 t. jednostek w 10001.

Stany Zjednoczone 389 2 501,7 383 2 375,1
Wielka Brytania 380 2 269,1 377 2 101,9
Kanada 26 128,8 18 119,4
Inne dominia

angielskie 31 204,2 21 109,7
Norwegja 214 1 508,0 88 564,2
Włochy 69 334,5 54 239,1
Holandja 75 320,9 67 228,3
Gdańsk 24 247,0 13 108,6
Francja 40 235,3 27 150,0
Niemcy 30 148,3 24 114,0
Szwecja 17 139,8 6 37,5
Japonja 21 125,0 12 64,3
Rosja 19 99,4 10 36,9
Danja 13 92,5 8 52,6
Hiszpania 17 ' 80,3 8 30,6
Belgia 9 60,3 7 43,3
Inne kraje 68 261,6 44 168,8

1442 8 756,8 1 167 6 544,3

O g ó ł e m 6 544,3 8 756,8

Pierw sze miejsce zajmuje Ameryka, po niej 
następuje Anglja i Norwegja. W  Ameryce p ra­
wie cała flota tankow a należy do koncernów  
naftowych, w  Anglji koncerny posiadają 60% 
tonnażu, w  Norwegji okręty  tankow e należą 
w yłącznie do wolnego handlu. S tan floty tanko­
wej wielkich potęg morskich nie uległ prawie



zmianie. W zrosła znacznie flota państw ow ych 
przedsiębiorstw  w  Rosji, Hiszpanji i A rgenty­
nie. W  Niemczech okręty  tankow e należą prze­
ważnie do wolnego handlu. Skazana na import 
naftow y Japonja dotychczas nie posiada znacz­
niejszego tonnażu tankowego. (Erdol und Teer).

E ksport rosyjskich produktów  naftowych.
Udział ważniejszych krajów  w  imporcie ro­
syjskich produktów  naftow ych przedstaw ia się 
następująco:
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K r a j :

I p ó ł r o c z e :  
r. 1932 r. 1933 

wagony po 10 tonn
Włochy 49 030 53 076
Francja 48 896 38 153
Niemcy 22 345 28 005
Anglja 31518 20 588
Hiszpania 16 241 17 876
Belgja 14 932 13 696
Szwecja 11353 13 167
Indje Brytyjskie 9 336 9 582
Egipt 11864 8 878
Chiny wschodnie 4 040 6 859
Danja 4 812 6 054
Urugwaj 536 4 495
Holandia 3 567 4 297
Japonja 8719 4 131
Grecja 3 239 3 467
Turcja 4 429 2 500
Persja 3 644 2 337
Norwegja 1692 2 007

P rzeróbka węgla w  Anglji. Angielski prze­
m ysł węglow y poniósł w  ciągu ostatnich lat po­
w ażne straty , głównie naskutek w prow adzenia 
w  szerokim zakresie zastosow ania paliw płyn­
nych, oraz energji wodnej i elektrycznej za ­
miast, niemal wszechwładnego dotychczas, w ę­
gla. Eksport angielskiego w ęgla spada z 7,3 milj. 
w agonów  w  r. 1913 do 3,9 milj. wagonów w  r. 
1932, czyli do minimum, nienotowanego od r. 
1899. W  w yniku ograniczenia produkcji 400 000 
górników straciło pracę, a równocześnie zaku­
piła Anglja zagranicą 300 000 cystern  paliw 
płynnych.

Sytuacja ta  skłoniła angielskie czynniki de­
cydujące do przedsięw zięcia prób zorganizow a­
nia na w iększą skalę przeróbki w łasnego węgla 
w  celu gospodarczego i militarnego uniezależ­
nienia się od dostaw  m aterjałów  pędnych z Ro­
sji, Ameryki, Persji i Mezopotamii.

W ynalezienie m etody dystylacji w ęgla przy 
niskiej tem peraturze (450—700 stopni) było 
wielkim krokiem naprzód w  tej dziedzinie. Dro­
gą takiej dystylacji otrzym uje się smołę i koks. 
Smoła podlega potem dalszej przeróbce, w  ciągu 
której otrzym uje się z niej całą gamę produk­
tów  pochodnych, koks natomiast, k tóry  stanowi 
końcow y produkt dystylacji, znajduje coraz

szersze zastosow anie w  gospodarstw ach domo­
wych, posiada bowiem tę zaletę, że nie dymi.

Produkcja płynnych m aterjałów  pędnych 
z węgla w zrasta  znacznie przy  zastosow aniu 
m etody hydrogenizacji. P rzy  użyciu tej me­
tody 100 litrów sm oły w ydaje około 70 litrów  
benzyny oraz około 30 litrów  oleju gazo­
wego.

W  Billingham - on - Tees została zbudow ana 
fabryka doświadczalna, przerabiająca 15 tonn 
węgla dziennie. Pozatem  tow arzystw o „Imperial 
Chemical Industries Ltd.“ przedsięwzięło budo­
wę w  Durham wielkich zakładów  przeróbczych 
kosztem  2lh  miljona funtów szterlingów. Budo­
w a tych zakładów  m a być ukończona w  ciągu 
PA  roku, a w ydajność ich obliczona została na 
10 000 cystern  początkowej produkcji. Zwiększy 
to krajowe zużycie węgla o 37 000 wagonów 
rocznie, co zatrudniłoby ponad 1000 górników. 
Z drugiej strony samo przedsiębiorstw o zatrudni 
około 1 000 pracowników.

Kalkulacja handlowa tej przeróbki przedstaw ia 
się następująco: Cena hurtow a im portowanych 
m aterjałów  pędnych cif ujście Tam izy w aha się 
od 27=— 47= pensa. Cena w ytw arzanych w  k ra­
ju m aterjałów  syntetycznych w raz z kosztami 
am ortyzacji zakładów  obliczana jest na 7—9 
pensów za galion ang. P rzy  utrzym aniu opłaty 
akcyzowej względnie cła w  wysokości 8 pensów 
za galion, produkty w ytw arzane w  kraju m ogły­
by konkurować zw ycięsko z produktam i impor­
towanemu

W  celu całkowitego w yparcia importu m ate- 
rjałów  pędnych w yprodukow aćby ich należało 
rocznie 330 000 cystern, poddając przeróbce 
około 1,2 miljona w agonów  węgla. Dałoby to 
pracę 82 500 pracownikom, w  tern około 50 000 
górnikom.

Monopol naftow y w e Francji. Jak  już dono­
siliśmy („Przem ysł Naftowy“, zeszy t 18, str. 
494) powziął parlam ent francuski w  ramach 
ustaw y finansowej z dnia 31 m aja br. uchwałę, 
według której przed upływem  trzech m iesięcy 
od chwili jej ogłoszenia, ma być powołana ko­
misja, celem zbadania możliwości w prow adzenia 
w e Francji monopolu państw ow ego na im port 
ropy i produktów  naftowych.

Pomimo, że komisja obradow ała wielokrotnie, 
nie zostały  dotychczas ogłoszone w yniki jej ba­
dań. S tało się jasnem, że monopol nie może zo­
stać w prow adzony, dopóki państwo nie obejmie 
kontroli nad całym  przem ysłem  przeróbczym . 
Kapitał, ulokowany w  pryw atnych rafinerjach 
w e Francji, obliczany jest na około 500 miljonów 
złotych. Poniew aż z drugiej s trony  Państw o 
w  obecnym okresie nie może ponieść tak  w yso­
kiego nadprogram owego w ydatku celem zaku­
pienia tych rafineryj, m ożna przeto przew idy­
wać, że w  ciągu najbliższych lat monopol nie 
zostanie w prow adzony.
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PETRO LE UM-VADEMECUM
„TAFELN FÜR DIE ERDÖLINDUSTRIE UND DEN MINERALÖLHANDEL“
T ables for Petroleum  Industrie  and Com merce / T ables pour l’Industrie  e t le  Com m erce du P étro le

H erausgegeben von Techn. Rat Ing. Robert Schwarz 
D ieses Handbuch, enthaltend säm tliche fü r die E rdölindustrie sow ie den H andel m it M ineralölprodukten Tabellen und 

Um rechnungsziffern, ist bereits in X. Auflage erschienen.
D .as B uch, ste llt ein unentbehrliches Vademécum für alle an der P ctro leum industne interessierten Personen und 

Gesellschaften dar. Es erfüllt ein von der gesam ten E rdölindustrie längst em pfundenes Bedürfnis und hat internationale V erbreitung 
erlangt. D¡e früheren Auflagen waren sofort nach E rscheinen vergriffen.

Preis für 1 Exem plar (2 Bände) Mk. 24.—
E n th ä lt ferner: Die M ineralölzolltarife der einzelnen Staaten neu bearbeite t 

S tatistik  der Produktion sowie der Ein- und Ausfuhr aller Länder ergänzt bis einschl. 1932

V E R L A G  FÜR F A C H L I T E R A T U R  G. M. B. H.
BERLIN S. W. 68, Wilhelmstr. 147 WIEN XIX/i, Vegagassa 4

J e st «30 o d s tą p ie n ia  p a te n t, względnie licencja z patentu polskiego 
firmy Standard Oil Company

Nr. 1644 na: „Sposób wytwarzania olejów wrzących w temperaturach 
niskich z olejów lub frakcyj o punkcie wrzenia wyższym“
W iadom ość lub oferty: Biuro Ogłoszeń „PAR“ W arszaw a, ul. Bracka 17, dla „Praw o“

Redakcja 1 A dm inistracja: Lwów, Omach Izby Przemysłowo-Handlowej, ul. Akademicka 17, Telefon Nr. 5-46
Konto czekowe P. K. O. Nr. 153.208

Prenum erata wraz z dodatkiem  statystycznym  wynosi:
w k r a j u

rocznie ............................................  zł. 48*—
pó łro czn ie   ..................     „ 27*—
kw arta ln ie— .................  ...    „ 16'—

z a g r a n i c ą  
rocznie ... ... ... ... ... ... ... Fr. szw. 36*-
półrocznie ..................................... „ „ 22*—
kw artalnie ...  ............................... „ „ 14*—

Cena zeszytu „Przem ysłu Naftowego“ bez dodatku „Statystyki Naftowej Polski“ wynosi zł. 2*50 (Fr. szw. 2-—) 
Cena ogłoszeń: Vi str. zł. 150*—, ‘/a str. zł. 90*—, */» str. zł. 50-—, % str. zł. 30-—. S trona zewnętrzna okładki 
50% drożej, pierwsza strona ogłoszeń 25% drożej. Przy zamówieniach na inseraty  w ielokrotne udziela

Adm inistracja specjalnych rabatów.

Wyd.: Krajowe Towarzystwo Naftowe. Redaktor odp.: Dr. Stanisław Schaetzel.
Z drukarni i litografii Piller-Neumanna, Lwów, ul. Łyczakowska 3. Telef. 7-27.



„M A ŁO P O LSK A “
GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH,
PRZEMYSŁOWYCH I HANDLOWYCH W POLSCE

LWÓW -  PL. MARIACKI 8 
WARSZAWA -  PL. PIŁSUDSKIEGO 1 
PARYŻ 1. RUE TAITBOUT

Kopaln ie  ropy naftowej i gazu  
ziem nego — T łoczn ie  — Gazoli- 
niarnie — R a f i n e r j e  — Zakłady  
Elektryczne — F a b r y k i  M aszyn  
i N arządzi W iertniczych — War­
sztaty M e ch a n iczn e  — Fabryki 
B e cze k  — O rganizacje  H andlo­
we w k r a j u  i z a g r a n i c ą

F a b r y k a  

M a s z y n  i N a r z ę d z i  W iertniczych

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOW EGO 
T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G O
dawniej BERGHE1M I MAC GARVEY

W G L I N I K U  MA R  J A M  P O L S  KIM
dostarcza:

Wszelkich maszyn, urządzeń i narzędzi wiertniczych — Maszyn 
i aparatów dla rafineryj nafty —  Wyciągów, pomp oraz wyrobów 
kutych ż e l a z n y c h  i s t a l o w y c h ,  s u r o w y c h  i o b r o b io n y c h

P o c z t a  i t e l e g r a f :  Stacja kolejowa: Zagórzany
G l in ik  Marjampeiskl P r z y s t a n e k  k o l e j o w y :
Telefon: Gorlice Nr. 17 ¿ G l i n i k  M a r j a m p o ls k i


